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Edward KOWALCZYK

— POCZTA NA DRODZE DO NOWO
CZESNOŚCI str. 1

Z Ministrem Łączności, doc. dr E. Kowal
czykiem rozmawia Zbigniew Wyczesany: 
i»., wśród dziedzin) które w ogólnym progra
mie rozwoju usług powinny znaleźć ważne 
miejsce, są usługi świadczone przez resort łączności,..*'

Aleksander URBANSKI
— LOT-em BLIŻEJ I TANIEJ str.fl-7
Ęernard RZECZYNSKI
— CZY TURYSTA SKORZYSTA Z LOT
NICTWA?

PLL „Lot", zaliczą slą do najbardziej opóź
nionych przewoźników w Europie. Jakie 
szansą mą w naszyto kraju . satoolpt do 
przewożenia tysięcy turystów? Sprawy trud
ne, ale warto mleó Jasność sytuacji...

Franciszek KOLBUSZ 
— PROBLEMATYKA PRZEBUDOWY
USTROJU ROLNEGO
Marek URBAN , 
— POLITYKA ROZWOJU PRODUKCJI
I INTENSYFIKACJI str. 8

Ba to skróty referatów, wygłoszonych na 
sesji naukowej Komitetu Ekoaomlkl Rolnic- 
twa Wydziału V PAN.

ŚWIAT — EKONOMIA — POLITYKA
Włodzimierz WOWCZUK
— WSPÓLNY UKŁAD str. 11

Ostatnia przyjacielska wizyta PIOTRA JA
ROSZEWICZA w Czechosłowacji stanowi 
wymowny przykład umocnienia wszechstron
nej współpracy pomiędzy naszymi krajami. 
Współpraca ta przyczynia się zarazem do 
dalszej stabilizacji politycznej w Europie i 
na śwlecle.

NASZ KOMENTARZ

Główna bariera: 
MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ

OGRUDNIOWA polityka społeczno-ekonomiczna przyniosła 
już wyraźne przyspieszenie rozwoju naszej gospodarki, wyra
żające się przede wszystkim w zwiększeniu dynamiki produkcji. ■ 
Szczególnie korzystne pod tym względem okazały się wyniki . 
pierwszego półrocza br., w którym produkcja przemysłu rosła- 
znacznie szybciej niż w poprzednich latach.

Rzecz jednak w tym, że samo tylko zwiększanie ilości wytworzo
nych produktów nie może nas w pełni satysfakcjonować; chodM 
przecież o to, w jakim stopniu każdy procent wzrostu produkcji .da. 
się przekształcić we wzrost stopy życiowej. A ten ekonomiczny efekt 
zależy głównie od wzajemnych relacji efektów i kosztów produkcji. 
Więc oprócz tego ILE wytwarzamy — musimy nie mniej intereso
wać się tym ZA ILE, jakie ponosimy przy tym nakłady.

Co prawda istnieje u nas spore nawet zainteresowanie administra
cji gospodarczej wydatkami na pewną część tych nakładów, a mia
nowicie na płace i inne wynagrodzenia za pracę, ale przecież część 
to stosunkowo niewielka, wynosząca średnio poniżej 'jednej piątej 
kosztów własnych produkcji. Natomiast przeszło cztery piąte tych 
kosztów stanowią koszty materialne. I właśnie tymi najwięcej ważą- 
cymi kosztami powinniśmy się znacznie bardziej interesować.

Tu bowiem tkwią największe rezerwy, a wynikają one stąd, że zu
życie materiałów na jednostkę produkcji jest w naszej gospodarce 
wciąż jeszcze wyraźnie za duże. Porównania z innymi krajami wy
kazują, że MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ PRODUKCJI PRZEMYSŁO
WEJ JEST U NAS STOSUNKOWO BARDZO WYSOKA, znacznie 
wyższa, niż np. w 'Czechosłowacji i NRD. Tak np. nasze maszyny są 
średnio o 30 proc, cięższe od analogicznych maszyn zagranicznych 
(zaś odpady metali przy ich wytwarzaniu mamy nieraz wielokrotnie 
wyższe), stosunkowo bardzo wysokie jest też zużycie ńa jednostkę " t 
produkcji takich surowców i materiałów, jak węgiel, '-koks, cCmenV;^ 
różne chemikalia, czy wreszcie licżne surowce rolnicze i in; ■ 
czym ogólna materiałochłonność (mierzona w kosztach materiałowych' 
przypadających na jednostkę wartości .produkcji globalnej) w ostat
nich latach nie malała, często nawet rosła.

Wszystko to jest przejawem nieracjonalnej gospodarki materiało
wej, czego liczne przykłady wielokrotnie omawialiśmy już na tych 
lamach i oczywiście nie sposób je tu powtarzać. Warto i trzeba na
tomiast raz jeszcze choćby najogólniej uświadomić sobie, jak bardzo 
poważne rodzi to konsekwencje dla całej gospodarki również w. aktu
alnej sytuacji. I to konsekwencje wielorakie.

Przede wszystkim chodzi o to, że wobec nieracjonalnej gospodarki 
materiałowej WYSIŁEK PRODUKCYJNY NIE PRZYNOSI SPOŁE
CZEŃSTWU MOŻLIWYCH DO UZYSKANIA KORZYŚCI. Nadmier
ne koszty materiałowe obniżają przecież dochód narodowy,, stano
wiący Właśnie różnicę między produkcją globalną, a jej kosztami 
materialnymi, obniżają więc możliwości bieżącego zaspokojenia po
trzeb ludności (spożycie) i dalszego rozwoju gospodarki (akumula
cja). Jest zresztą i bez makroekonomicznego rachunku oczywiste, że 
nadmierne zużycie materiałów w procesie produkcji prowadzi do wy
twarzania odpowiednio mniejszej ilości dóbr końcowych przeznaczo
nych czy to na rynek, czy na rozbudowę potencjału gospodarki.

I praktyka wielu znanych przedsiębiorstw jaskrawo nieraz poka
zuje, jak niedost» tek materiałów — wynikających przeważnie z nad
miernego ich zużycia, a wyrażający się w znanych trudnościach za
opatrzeniowych i kooperacyjnych — hamuje wzrost wielu ważnych 
dziedzin produkcji. To przecież właśnie materiały stanowią . dziś 
wąskie gardło rozwoju szeregu gałęzi naszej gospodarki, utrudniając 
racjonalne wykorzystanie posiadanego potencjału ludzi i maszyn, 
właśnie TRUDNOŚCI MATERIAŁOWE STAŁY SIĘ GŁÓWNĄ BA
RIERĄ WZROSTU.

Próbujemy nieraz przełamać tę barierę poprzez zwiększanie pro
dukcji. surowców i materiałów, choć przecież jest ona u nas już i tak 
stosunkowo wysoka, więc ta metoda jeszcze bardziej pogarsza relacje 
■między produkcją zaopatrzeniową i finalną. Rosnące zbyt szybko 
zapotrzebowanie na surowce i materiały zmusza do szybszego tempa 
wzrostu środków produkcji niż środków konsumpcji, co kładzie się 
ciężarem na generalne proporcje rozwoju gospodarczego i ogranicza 
możliwości realizacji podstawowych celów społeczno-ekonomicznych. 
Przy czym wobec nadmiernego zużycia materiałów, mimo rosnącego 
zaangażowania w inwestycje grupy A, bariera materiałowa bynaj- 

' mniej nie zostaje usunięta.
Próbujmy zatem przełamać tę barierę również poprzez szybkie 

zwiększanie importu surowców i materiałów, w rezultacie czego 
dodatnie kiedyś saldo w naszych obrotach surowcami i materiałami 
przekształciło się to ujemne i do tego szybko rosnące. Przy takiej po
lityce więc bariera materiałowa rychło przekształca się w barierę ' 
handlu zagranicznego. Równocześnie zaś nadmierny import, surowców 
i materiałów ogranicza nasze możliwości tak bardzo nam dziś po
trzebnego importu urządzeń produkcyjnych i dóbr konsumpcyjnych.

Tak więc próby przezwyciężenia tej podstawowej bariery wzrostu 
poprzez zwiększenie produkcji lub importu surowców i materiałów 
nie mogą dać pożądanych rezultatów. Bariera pozostaje, nie pozwala 
jej zlikwidować szybka nawet dynamika produkcji czy importu, 
a nadmierne zużycie surowców i materiałów na dłuższą metę zagra
ża również dynamice ogólnego wzrostu.

Ten fundamentalny problem, wciąż jeszcze nie jest u nas docenia
ny. A SENSEM WSPÓŁCZESNEJ REWOLUCJI NAUKOWO-TECHNI
CZNEJ JEST WŁAŚNIE LEPSZE WYKORZYSTANIE MATERIA
ŁÓW, OD TEGO BOWIEM NAJBARDZIEJ ZALEŻY POPRAWA 
EKONOMICZNYCH EFEKTÓW GOSPODARKI.

f chyba nadal tego nie rozumiemy, skoro w poszukiwaniu dróg ob
niżania kosztów produkcji wciąż jeszcze kładziemy główny nacisk na 
sprawy zatrudnienia, choć:

— place w całej gospodarce (włącznie z działami „nieprodukcyjny
mi’') kosztują nas około trzykrotnie mniej aniżeli materiały i surow
ce,

— nie odczuwamy dziś tak silnie bartery zatrudnienia, natomiast 
stale napotykamy barierę surowcową.

Co prawda troska o oszczędność funduszu plac tłumaczona jest 
również koniecznością dostosowania siły nabywczej ludności do ogra
niczonej podaży dóbr konsumpcyjnych. Ale sęk w tym, iż takie na
ciski na oszczędność pracy żywej nie mogą dać oczekiwanych efek- ■ 
tów, jeśli nie. towarzyszy im równoczesna nie mniejsza troska O QSz- • 
czędność pracy uprzedmiotowionej w surowcach i materiałach. Bo
wiem wtedy powstaje dążenie do zwiększenia wydajności pracy .ży
wej poprzez m.- in. zwiększenie nakładów materiałowych, co z kolei
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Ogniwem, które było źródłem większości słabości systemu zarzę- I PADA fill
dzania przemysłem - o, czym dawano wyraz w wielu publikacjach' Offłrl»» f Cl\UltUlrliv IUW VIIJ 
na łamach „Życia Gospodarczego" — były jednostki szczebla me- -—------------------------------------  
dioekonomicznego, którym nie udało się stworzyć właściwych wa
runków funkcjonowania. Mimo kilkakrotnych prób wyrażajęcych się
kolejnymi aktami normatywnymi, w, praktyce ich działania niewiele 
się zmieniło. Ogniwa te nadal posługuję się metodami administra
cyjnymi zarzqdzania, a domenę ich zainteresowań jest działalność 
operatywna przedsiębiorstw, do czego nie sę predestynowane. 
Tymczasem istnieje palęca potrzeba, by posługiwały się metodami 
ekonomicznymi regulowania przedsiębiorstw Ł interesowały się roz-, 
wojem integrowanego podukładu gospodarczego (tzw. taktykę gos- 

. podarowania).

RANGA

DUŻE
ORGANIZACJE
PRZEMYSŁOWE
AŁEKSANDER3ĘDRASZCZYK

ACZNIJMY od oczywistego. , kryję w sóbie potencjalnie, znacznie1 
.«ino, że Większe .szansę rąęjonąlnegó ukształ-

'’tendencją'db'^ - ttó\Vśriią instyju^
" ćpwania produkcją. ;społećzną; ale

Tvyqii ’’jeśF-teiidencją1® tąkżę'kryje poważne, niebezpieczeń 
1- . -tyWną. Wynika ona z osiąg-~ stwó,<nieprzeinj^ąnyćłl do końca,
niętego rozwoju sił wytwórczych i Woluntarystyczńyćńl i bi arbitra tycz-
konieczności - dalszych' ich prze- nyćh ” decyzji^w tym względzie O
kształceń we. współczesnych .wąrun-. typ),, ?e. nie jćśt tó .‘'ńiębeżpjeczóńst- 
itach gospodarowania. Te , ostatnie. wq wyimaginowane,,'a bardzo- ręali- 
zaś związane są nade' wszystko', z styczna świadczy wiele przykładów 
Wymogami adaptacji myśli nauko- w dwóch systemach zarządzania, 
wo-technicżnej, dużej skali . pro- .............................. .............aukcji, szerokiego wyjścia na rynki światowe.W naszych, warunkachi funkcjono-' wanie dużych organizacji przemysłowych.' związane jest z przyjętym systemem zarządzania całą gospodarką, który wyznacza ramy dopuszczalnych rozwiązań, a jednocześnie determinuje w znacznym-stopniu ich działanie. Zauważmy też, że wykształcenie się ośrodków- dyspozycji zarządczej ponad przedsiębiorstwa mi w warunkach rozwiniętych państw kapitalistycznych odbywało się na zasadzie naturalnych przekształceń w stosunkach produkcji. W naszym zaś systemie gospodarowania. integracja przedsiębiorstw w większe poduklady celowe odbywa się ną zasadzie stanowienia władzy gospodarczej' określonymi' aktami administracyjnymi. Możliwość taka

z racji ich założeń, duże organizacje' ■przemysłowe nie mają racji bytu. Pierwszym ż. nich jest system centralistycznego. bezipóśredniego zarządzania dyrektywnego ' wyłącznie ' przez centrum gospodarcze. Drugi zaś jest systemem czysto parametrycznym, dwu a właściwie jedno- szczeblowego zarządzania pośredniego.‘Pierwszy z nich, aż nazbyt dobrze znany jest'ze swej nieefektywności i sprzeczności z tak- zwaną psychologią gospodarowania. ' Drugi z nich, określany także mianem„supercentralizacji cenowej”1), zewzględu na swe założenia teoretyczne tkwiące u jego podstaw, jak sta- tyczno-operatywny charakter, szczegółowość planu centralnego, nie wy- daje się wskazany, a także możliwy do praktycznego zrealizowania.
DOKOŃCZENIE NA STR. 9

POCZTA
NA
DRODZE
DO

ZAWODU
MAREK MISIAK

Jest wiele kierunków działania na rzecz podniesienia rangi ra
chunku, wykształcenia i zawodu ekonomicznego. Na pierwszym 
miejscu należałoby tu wymienić obiektywne i określone praktyka 
planowania i zarzędzania — warunki przygotowania i realizacji de
cyzji gospodarczych. Należy do nich także sytuacja ekonomistów 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach określona miejscem zajmo
wanym przez ekonomistów w formalnej strukturze zarzqdzania; ich 
warsztat pracy (postęp w jego rozwijaniu i unowocześnianiu); za
plecze naukowo-techniczne badań ekonomicznych; ochrona pra
wna zawodu oraz rozwój form społecznego doradztwa ekonomiczne
go, a także wiele innych tematów i problemów,, w tym problemów 
rozwoju ruchu społeczno-zawodowego ekonomistów w ramach PTE 
oraz innych organizacji społecznych i zawodowych.

R
ANGA i funkcja ekonomi
stów . W gospodarce narodo
wej ząleży od warunków o- : 
biektywnych dla rangi ra
chunku ; ekonomicznego, ja
kie Wynikają z polityki go

spodarczej, ze stosowanych metod 
planowania i zarządzania*). Nowee- 
lemeńty tej polityki i wprowadza
ne oraz zwłaszcza zamierzone dalsze zmiany w metodach planowania 'i zarządzania podnoszą i będą podnosiły w przyszłości nieuchronnie | rangę rachunku 'i zawodu ekonomicznego. Chodzi jednak nie tylko o samo zrozumienie tego procesu, ale o czynny w nim udział, który wvmaga dzisiaj zwłaszcza pełniej- 1 szej oceny aktualnej s.ytuacji w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach.

Potrzebne jest więc aktualne u- 
dzielenie odpowiedzi na wiele py- 

■ tań. Na pytanie jakie według obec
nej oceny ekonomistów występują 
dzisiaj oraz są przewidywane w 
dniu jutrzejszym potrzeby i możli
wości powiększenia rangi pracy 
koncepcyjnej ekonomistów w przed
siębiorstwach i zjednoczeniach oraz 
w ich jednostkach nadrzędnych i 
innych instytucjach. Jakie sprawy 
o bieżącym znaczeniu dla bieżącego 
oraz długofalowego rozwoju po

szczególnych jednostek gospodar-

NOWOCZESNOŚCI
RoxmbWa z Ministrem Łączności doc. dr. EDWARDEM KOWALCZYKIEM

czych są (powinny być) poddane 
pogłębionej -ocenie -ekonomicznej 
(analizie, badaniom ekonomicznym)' 
i ćo się robi (co "się może' i powin
no robić), by wnioski z tej oceny 
(z tych badań) wdrażać w życie? 
Czy ekonomiści angażu ją^się (mogą 
lub chcą się angażować) w nie
które i w jakie z -tych spraw, w 
ramach swojej działalności zawodo
wej i społecznej (we współpracy z 
kierownictwem zakładu, różnymi 
jego ogniwami organizacyjnymi, 
KSR. organizacją partyjną, kołem 
PTE, KOT itp.)? Jakie są, mogą 
i powinny być dzisiaj stosowane 
znane z dotychczasowej praktyki 
nowe formy aktywizacji ekonomi
stów w zakładach pracy w dzie
dzinie wyłaniania i przedkładania 
właściwym instancjom swojego sta
nowiska w tego rodzaju sprawach 
oraz w dziedzinie wpływania i 
przyczyniania się do wdrażania w 
życie wniosków wynikających z ich 
pogłębionej oceny (z przeprowadzo
nych nad nimi badań).

„PIONÓW

^szeres spraw

ROZWÓJ 
EKONOMICZNYCH”

rozpatrzenia wymaga organ izacvjnych zwią-zanych z miejscem zajmowanym
DOKONCZriXit: NA 4

ŻYCIE GOSPODARCZE: W czasie niedawnej 
krajowej narady poświęconej usługom, podnie
siono konieczność zdecydowanego przyspieszenia 
rozwoju tej' sfery życia gospodarczego. Wydaje 
się. że wśród dziedzin, które w ogólnym pro
gramie rozwoju usług powinny znaleźć ważne 
miejsce, są usługi świadczone przez resort łącz
ności. w szczególności zaś usługi finansowo- 
-pocztowe. Warunki, w jakich odbywa się świad
czenie usług ptrcztowych. są często niewłaściwe, 
nie mówiąc już o tym, że poczta dysponuje 
przestarzałymi urządzeniami i sprzętem. Potrze- 

, ba modernizacji i rekonstrukcji poczty jest więc 
chyba sprawą oczywistą.

MINISTER: Zanim ustosunkuję się do problemów realizowanej przez, nas modernizacji poczty, warto podnieść kilka spraw -'natury ogólnej, dotyczących usług łączności na tle ogólnego rozwoju 'usług w kraju.
Formy świadczonych usług są. ogromnie zróżnicowane. Wraz z. ogólnym rozwojem, spoleczno- -gospodarczym rozszerza się zasięg 'znanych powszechnie’ usług — powstają nowe, często specjalistyczne. Usługi odznaczają się zatem wielokierunkowym oddziaływaniem. Mogą one oddziaływać na człowieka jako jednostkę społeczną i na grupV ludzkie, zorganizowane w różnych formach..Są usługi świadczone przez, samo społeczeństwo poza administracją państwową r-. mam tu na myśli specjalne struktur,y usługowe działające dla zaspokojenia potrzeb ludności,, jak np. spółdzielnie, drobne zakłady usługowe, punkty gastronomiczne i inne formy działalności. Pewne rodzaje usług są jednak domeną państwa i to zarówno w odniesieniu do instytucji, jak też w stosunku do pojedynczych obywateli. W tej grupie znajdują się m.in. usługi łączności.

Łączność, choć jest, reprezentowana przez tysiące placówek różnego rodzaju na terenie całego kraju, jest jednak centralnie sterowaną
' DOKOŃCZENIE NA STR. 2



Główna bariera: MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ
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dodatkowo zwiększa zapotrzebowanie na materiały i zmusza do 
wzrostu zatrudnienia w dzia/ach wytwarzających środki produkcji, 
czyli prowadzi do zwiększenia funduszu plac tam, gdzie nie daje to 
produkcji rynkowej.

Zatem z wielu ważnych powodów w tak bardzo nam potrzebnej 
trosce o wzrost społecznej wydajności pracy nie wolno ograniczać się 
do wydajności pracy żywej. Obecnie co najmniej taki sam nacisk 
musimy kłaść na wydajność pracy uprzedmiotowionej w surow.cach 
i materiałach. A ponieważ stanowią one wąskie gardło naszej gos
podarki nie ze względu na niedostateczną ich produkcję czy import, 
ale z powodu nisko efektywnego zużywania — trzeba dążyć do likwi
dacji tej bariery wzrostu poprzez szeroko pojmowaną racjonalizację 
wykorzystania surowców i materiałów.

Oczywiście problem to niełatwy, jego rozwiązanie wymaga zmia
ny wielu obowiązujących układów, stosowanych kierunków działa

nia i silnych nieraz nawyków. Zatem TRZEBA TU DZIAŁAĆ SZE
ROKIM WACHLARZEM NAJROZMAITSZYCH ŚRODKÓW, odpo
wiednio dobranych do specyfiki poszczególnych branż, przedsię
biorstw czy nawet wytwarzanych asortymentów — i to działać we 
wszystkich fazach produkcji.

Potrzebne jest- -odpowiednie nastawienie całego zaplecza projekto
wego i naukowo-badawczego, które u nas wciąż jeszcze nieporówna
nie większą wagę przywiązuje do postępu konstrukcyjnego aniżeli 
technologicznego, dającego największą racjonalizację zużycia materia
łów. Niezbędna jest troska o lepsze wykorzystanie materiałów 
na wszystkich stanowiskach pracy w halach produkcyjnych. Na 
zapleczu naukowym i w produkcji dużą rolę mogą odegrać nowo
czesne, materialooszczędne metody zarówno prac badawczych (np. 
analiza wartości) jak i technicznego wykonawstwa (np. obróbka 
plastyczna zamiast skrawaniem). Pilnie niezbędne są też środki ma
jące zmniejszać nadmierne u nas zapasy: chodzi tu o usprawnienie 
gospodarki magazynowej oraz racjonalizowanie systemu rozdziel
nictwa i sprzedaży.

Aby jednak wyzwolić. inicjatywy we wszystkich tych kr ^A 
— trzeba przede wszystkim konsekwentnie USUNĄĆ 
PRZESZKODĘ, JAKĄ SĄ ANTYBODZCE z^HĘCAJĄCEPRZ^^ 
SIĘBIORSTWA DO' MAKSYMALNEGO ZUŻYCIA MATERIAŁÓW 
jako najłatwiejszej drpgi powiększenia wartości produkcji globalnej. 
Stąd też ogromne znaczenie prowadzonych obecnie prac, które zmie
rzają do usprawnienia całego systemu funkcjonowania gospodarki, 
a które należałoby skoncentrować na tym właśnie węzłowym zagad
nieniu. . ..

Wszyscy musimy uświadomić sobie fakt, że w aktualnej sytuacji 
gdy mamy tak wysoce materiałochlonną produkcję i gdy 1 proc, 
oszczędności w materiałach stahowi równowartość około 4 proc, kosz
tów osobowych — główną rezerwę obniżenia kosztów i przyspiesze
nia szeroko pojmowanego rozwoju gospodarczego stanowi racjonali
zacja zużycia surowców i materiałów. I że sprawa to szczególnie ak
tualna obecnie, gdy naczelnym kryterium polityki gospodarczej stal 
się nie wzrost produkcji w ogóle, ale taki, który najwydatniej przy
czynia się do podniesienia poziomu życiowego, a więc jest uzyski
wany przy możliwie niskich nakładach.

Stawka na aktywną politykę wzrostu stopy życiowej oznacza bo
wiem wzrost wymagań co do społecznej efektywności gospodarowa
nia. Innej drogi nie ma i być nie może.

W.S.G.

W UBIEGŁYM TYGODNIU 
_____ A .■ ■- .. /.-,/.0-//-/ -. '

Wspólne posiedzenie Biura 
Politycznego i Prezydium Rządu
• Na wspólnym posiedzeniu Biura Po- 

lilyeznego KC PZPR i Prezydium Rządu 
15 bm., wysłuchano informacji Ministrów 

.Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska oraz prezesa t en- 
iralnego Związku Spółdzielczości Budow
nictwa Mieszkaniowego na temat realiza
cji zadań budownictwa mieszkaniowego 
w roku bieżącym i zaakceptowano prze
dłożone przez nich wnioski. Pozytywnie 
oceniono dotychczasowe wysiłki produk- 
cyjno-organizacyjne załóg pracowniczych 
przedsiębiorstw budowlanych, dziełu któ
rym zanotowano dalszy postęp w realiza
cji programu budownictwa mieszkanio
wego. Podkreślono, że przedmiotem co
dziennej troski wszystkich ogniw uczest
niczących w procesie inwestycyjnym po- 
wbuio być przestrzeganie nieprzekracza- 
nia ustalonych kosztów’ budownictwa 
mieszkaniowego, zwrócono uwagę na ko
nieczność pełnej realizacji zadań budow
nictwa ogólnego, a zwłaszcza obiektów 
szkolnych, socjalno-uslugowych i służby 
zdrowia,, jak również na konieczność 
dalszej intensyfikacji budownictwa mie
szkaniowego i ustalenia zadań zmie
rzających do kompleksowego uspraw
niania działalności inwestycyjnej na 
tym odcinku. Wynika to zarówno z uzna
nia społecznych aspiracji ludności, jak 1 
żywotnych pętrzeb społeczno-gospodar
czego rozwoju naszego kraju, nakreślo
nego w Uchwale VI Zjazdu PZPR,

Biuro Polityczne i Prezydium Rządu 
zapoznało się również z dotychczasową 
realizacją inwestycji na terenie m. Łodzi, 
dokonywanych w ramach realizacji pro
gramu rozwoju miasta w okresie 1971—75 
i założeń na lata następne. Stwierdzono, 
że realizacja nakreślonych kierunków 
działania mająca na celu poprawę wa
runków pracy i bytu mieszkańców Łodzi 
. przebiega w zasadzie prawidłowo i że 
terminowe wykonanie przyjętych zadań 

•powinno znajdować się nadal w centrum 
uwagi zainteresowanych resortów i władz 
łódzkich.

Plan inwestycyjny 1973
’ S W Urzędzie Rady Ministrów odbyła 
się pod przewodnictwem prezesa Rady 
Ministrów PIOTRA JAROSZEWICZA, ko
lejna narada na temat problemów przy
szłorocznego planu inwestycyjnego.

Przewodniczący Knmiśji ’’ Planowania 
przy Radzie Ministrów wicepremier ,MIĘ- 
tJŻYSŁAW JAGIELSKI powledżiąi^ńa 
wstępie, że szacuje się, iż nakłady inwe
stycyjne będą wyższe o 40,7 mid zl w 
stosunku do poziomu z roku ubiegłego, 
tzn. o 16,6 proc. Poziom inwestycji prze
wyższy założenia NPG o ok. 6 proc. Od
bywa się to w warunkach znacznego prze
kroczenia planów produKąu pizemysiu- 
wej (o ok. 50 mid zł), a więc i dochodu 
narodowego, co jest gwarancją, że pod
stawowe proporcje planu pozostaną nie
naruszone.

W 1972 r. mamy ilo czynienia z szere
giem nowych, pozytywnych zjawisk, 
świadczących o skutecznym usuwaniu na 
froncie inwestycyjnym różnych trudnoś
ci narosłych w ubiegłych latach.

Odnotowuje się wysoką dynamikę in
westycji, z którą związany jest wysoki 
przyrost zdolności produkcyjnych i usłu
gowych, uzyskiwanych w rezultacie od
dawania do użytku szeregu ważnych o- 
biektów. Oceniany jest on na ok. 80 mid 
zl w skali rocznej, zaś ponadplanowa 
liczba nowych mieszkań na około 6,5 ty
siąca.

Znaczny jest stopień zaangażowania 
środków w budownictwie inwcs.ycyjhj m, 
szczególnie w resortach przemysłowych. 
Wynika to z rozpoczęcia w tym roku 
wielu inwestycji o podstawowym zna
czeniu dla rozwoju gospodarki. Wywiera 
to jstotny wpływ na zaangażowanie w 
1973 r. znacznego potencjału budownictwa 
w realizacji inwestycji kontynuowanych.

Kolejne charakterystyczne momenty — 
to niewątpliwy postęp w wykorzystaniu 
rosnącego potencjału wykonawczego bu
downictwa poprzez racjonalną gospodar
kę sprzętem i poprawę organizacji'•pra
cy, lepsze zaopatrzenie materiałowo-tech
niczne budownictwa i inwestycji, wresz
cie — powszechne dążenie do skracania 
cykli budowy i szybszego dochodzenia 
do projektowanych zdolności wytwór
czych.
t Biorąc to wszystko pod uwagę zakłada 
się, że możliwa do przyjęcia skala przy
rostu nakładów inwestycyjnych w 19.3 r. 
nie powinna przekroczyć 34,3 mid zł w 
porównaniu z rokiem bieżącym. Oznacza
łoby to wzrost o 12 proc.
• Realność takiego założenia zależy m. 
In. od osiągnięcia w przyszłym roku 
przyrostu produkcji dóbr konsumpcyj
nych co najmniej o 60 mid zł, od uzys
kania ponadplanowej produkcji eksporto
wej i na cele zaopatrzenia materiaiowo- 
tęchnicznego oraz od dynamicznego 
wzrostu eksportu i ponadplanowego 
wzrostu dochodu narodowego. Tylko 
spełnienie tych wszystkich warunków 
pozwoli na zachowanie właściwych pro
porcji planu.

Premier PIOTR JAROSZEWICZ pod
kreślił. że narada była niezbędna dla o- 
kreślenia prawidłowego kierunku prac 
prowadzonych obecnie przez resorty i 
prezydia WRN nad projektem planu in
westycyjnego na 1973 r. Inwestycje będą 
w roku przyszłym najtrudniejszym ele
mentem planu. Rozpatrzenie i wyjaśnie
nie szeregu kwestii, już obecnie, na eta
pie wstępnego ustalania przyszłoroczne
go planu inwestycyjnego, pozwoli póź
niej — .w toku jego realizacji — na u- 
niknięcie szeregu trudności.

Dlatego wszystkich inwestorów — re
sorty i rady narodowe — musi obowiązy
wać wysoka dyscyplina i poczucie odpo
wiedzialności. Trzeba skoncentrować wy
siłki na prawidłowym sporządzeniu bi
lansu możliwości wykonawczych i tech
nicznych, a nie na wysuwaniu dodatko
wych żądań inwestycyjnych. Wytworzo
ne w atmosferze rosnącego zaangażowa
nia społecznego i politycznego ludzi pra
cy, dodatkowe możliwości inwestowania 
ponad założenia pięciolatki mogą być re
alizowane — podkreślił premier — jedy
nie w granicach przyjętych na naradzie. 
Jest to górny, nieprzekraczalny pułap.

Handel zagraniczny 1973
Pod przewodnictwem premiera PTOTR/X 

JAROSZEWICZA odbyła się narada na 
temat obrotów z zagranicą w 1973 r.

Przewodniczący Komisji planowania 
przy Radzie Ministrów, wicepremier 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI podkrcslli, ze 
przewidziane przekroczenie podstawo- • 
wych wskaźników tegorocznego planu 
stwarza nową bazę wyjściową do for
mułowania zadań planowych na 1973 r. 
Zadania te w celu utrzymania wysokie
go tempa rozwoju gospodarki powinny 
być wyższe od wycinka planu 5-letniego 
na ten okres. Odnosi się to zwłaszcza do 
produkcji wyrobów przeznaczonych na 
rynek wewnętrzny i na eksport. Jednym 
z warunków osiągnięcia tych założeń jest 
Odpowiednie, racjonalne zwiększenie im
portu.

W świetle potrzeb gospodarki, jak 1 
wyników uzyskanych w handlu zagra
nicznym w 1971 roku oraz osiąganych w 
tym roku, można z całym przekonaniem 
stwierdzić, że założona w planie 5-letnim 
dynamika obrotów z zagranicą powinna 
być zwiększona.

Biorąc to pod uwagę zachodzi potrze
ba rozszerzenia obrotów towarowych po
nad dotychczasowe ustalenia wynikające 
z planu 5-letniego na 1973 r. — zarówno 
z krajami socjalistycznymi, jak i z kra
jami kapitalistycznymi. Warunkiem real
nego zaplanowania, a następnie wykona
nia zwiększonych zadań będzie:

— uruchomienie wszelkich możliwych 
rezerw dla uzyskania produkcji ekspor
towej odpowiadającej wymaganiom ja
kościowym i technicznym stawianym 
przez zagranicznych odbiorców,

— racjonalne wykorzystanie tych mo
żliwości, jakie stwarza zapoczątkowana 
w ostatnich latach polityka zakupów 
kredytowych.

— dalsze usprawnienia pracy aparatu 
handlu zagranicznego.

Na saldo bilansu płatniczego istotny 
wpływ wywierają, oprócz obrotów towa
rowych usługi. Szacuje się, że w tej 
dziedzinie osiągniemy w bieżącym roku 
przekroczenie planowanego dodatniego 
salda.

Podstawowym przyszłorocznym zada
niem w sferze handlu zagranicznego jest 
wydatne zwiększenie eksportu, wzmoże
nie przywozu maszyn i urządzeń a prze
de wszystkim kształtowanie trwałych po
wiązań kooperacyjnych, które muszą już 
obecnie stanowić podstawę zwiększenia 
obrotów z zagranicą.

Premier PIOTR JAROSZEWICZ stwier
dził, że rola handlu zagranicznego w ca
łym planie 5-letnim, a nade wszystko w 
roku 1973 jest szczególnie ważna. Musi 
on aktywnie współdziałać w zwiększaniu 
produkcji, zapewnieniu, równowagi ryn
kowej,. w tworzeniu* dochodu nąrodowe- 

, go, a poprzez racjonalne wykorzystanie ’ 
kredytów: VWzrdsf akttmuladji, wpływać * 
na zwiększenie dochodu narodowego* do ■ 
podziału. Od handlu zagranicznego zale
żeć będzie w dużym stopniu wykonanie 
wszystkich podwyższonych przyszłorocz
nych zadań.

Pierwszoplanowe znaczenie —- powie
dział premier — przywiązujemy do efek
tywnego wykorzystania możliwości wyni
kających z międzynarodowego podziału 
pracy, a zwłaszcza z pogłębiającej się 
współpracy krajów socjalistycznych w 
oparciu o uchwały XXV Sesji RWPG.

Najistotniejszym problemem, który po
winny uświadomić sobie wszystkie orga
nizacje gospodarcze, jest konieczność 
zwiększenia w stosunku do założeń pla
nu 5-letniego zadań eksportowych, za
równo do krajów socjalistycznych, jak i 
do krajów kapitalistycznych. Nie ozna
cza to, że będziemy ograniczać dodatko
wy import, odwrotnie, zaakceptujemy 
każde racjonalne zwiększenie importu, 
jeśli zostanie ono poparte w planie re
sortu odpowiednim powiększeniem eks
portu.

Posiedzenie Prezydium Rządu
• Prezydium Rządu, na kolejnym po

siedzeniu, rozpatrzyło opracowanie Ko
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
na temat procesów migracji ludności. O 
skali problemów migracyjnych, a tym 
samym o ich wpływie na wiele podsta
wowych czynników rozwoju i na prawi
dłowość prac nad perspektywicznym pla- , 
nem przestrzennego zagospodarowania 
kraju świadczy to, że zarejestrowana w 
ostatnim 20-leciu liczba przemieszczeń 
ludności sięga 24 min. z liczby tej ponad 
Ji> nilu przypada na migracje dwukierun
kową: ze wsi do miast i z miast do wsi. 
Migracje z miast do miast wyniosły w 
tym czasie bez mała 6 min osób. Źró
dłem zjawiska przemieszczeń ludności 
były i pozostają dynamiczne procesy u- 
przemysłowlenia kraju oraz narastające 
wraz z nimi procesy urbanizacji, I tak 
— dla przykładu — nastąpił duży przy
pływ ludności do pięciu miast wydzielo
nych z województw, a mianowicie — 
Warszawy, Łodzi, Krakowa, Wrocławia 
i Poznania, a także do aglomeracji gór
nośląskiej 1 warszawskiej oraz do gdań
skiego zespołu portowo-miejskiego. W re
zultacie poważnie zwiększa się liczba do
jazdów do pracy w aglomeracjach prze- 
mysłowo-miejskich. W latach 1964—1968 
wzrosła ona z ok. 1,5 min do pon^d 1.7 
min osób. Przedstawione opracowanie 
uznano za pierwszy etap rozpoczętych 
prac badawczych, zaakceptowano szereg 
wniosków wynikających z problematyki 
migracyjnej i przewidywanych prognoz 
w tej dziedzinie, przy uwzględnieniu 
wpływu, jaki na zjawiska te wywiera o- 
becny wyż demograficzny. Wnioski do
tyczą doskonalenia instrumentów progra
mowania i sterowania ruchami migracyj
nymi oraz rozwojem obszarów o naj
większej koncentracji potencjału gospo
darczego. Przyjęte wytyczne będą po
mocne w dalszych pracach nad perspek
tywicznym planem zagospodarowania 
przestrzennego kraju.

Prezydium Rządu oceniło przebieg re
alizacji planu importu maszyn i urzą
dzeń. Prawidłowe wykonanie tego planu 
ma istotne znaczenie dla modernizacji 
przemysłu oraz dla dalszego powiększa
nia jego zdolności produkcyjnych. Pod
jęto określone decyzje i przekazano Je 
do realizacji zainteresowanym resortom.

Prezydium Rządu podjęło z kolei, na 
wniosek Państwowej Rady Gospodarki 
Materiałowej, decyzje o przygotowaniu i 
przeprowadzeniu w całym kraju spisu 

—magazynów oraz opracowania jego wyni
ków. Spis — pierwszy tego rodzaju — 
odbędzie się w dniach od 10 do 30 mar
ca 1973 r.

Rozwój .metrologii, służby miar i tech
nik pomiarowych jest przedmiotem przy
gotowywanej obecnie nowej uchwały Ra
dy Ministrów. Na posiedzeniu rozpatrzo
no jej projekt.

Prezydium Rządu zwiększyło kredyty 
budżetowe dla prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych na realizację dodatko
wych zadań, związanych z modernizacją» 
remontami i przebudową dróg lokalnych 
i ulic przelotowych w miastach oraz 

. • 1 > nrioowiednie dodatkowi 
środki na popieranie czynów społecznych 
w tej dziedzinie.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Instytucją' usługową, działającą wg jednego sy
stemu.

O usługach łączności należy więc mówić jako 
o usługach świadczonych przez „urzędy pań
stwowe”, albowiem placówki łączności nazywa
ją si? „urzędami pocztowo-telekomunikacyjny- 
mi” i opatrzone są w szyldzie oficjalnym go
dłem państwowym.

Usługi te trzeba rozpatrywać w relacji zwrot
nej: państwo — obywatel i obywatel — pań
stwo. Patrząc z punktu widzenia państwa — 
w naszym przypadku państwa socjalistycznego 
— chodzi o to, by świadczyć na rzecz obywatela 
określone usługi, usprawniające jego codzienne 
działanie, pomóc mu w istotnych dla niego 
sprawach życia osobistego, pomóc mu w kształ
towaniu sądów, opinii i poglądów, rozszerzać 
jego społeczne i kulturalne horyzonty, dostar
czać mu rozrywki; ą więc przez działanie na 
jednostki i zbiorowości wpływać na sprawniej
sze działanie całego społeczeństwa przy jedno
czesnym podnoszeniu poziomu życia, kultury i 
organizacji.

W relacji obywatel — państwo chodzi o to, 
aby pojedynczy człowiek spotykał się w każdym 
obsługującym gó urzędzie ze zrozumieniem jego 
indywidualnych spraw, z natychmiastową reak
cją na trapiące go problemy, z którymi się 
zwraca do urzędu, z tzw. „życzliwością społecz
ną’.’, ze-Sprawnością i szybkością działania. We
dług poziomu tych usług ocenia on w dużej 
mierze poziom, sprawność 1 kulturę całego ^apa
ratu państwowego.

Tę prawdę wzięli sobie szczególnie do serca 
pracownicy łączności, starając się w swoich 
placówkach obok sprawnej obsługi stworzyć 
warunki odpowiedniej kultury wnętrza i po
rządku. W tym celu w całym kraju'modernizuje 
się placówki łączności, zwraca się uwagę na 
architekturę i estetykę wnętrz oraz wygodę 
klientów. Są takie. miasta, jak np. Szczecin, 
gdzie 100 proc, wszystkich' placówek łącznoś
ci odpowiada wysokiemu poziomowi estetyki 
i kultury. Ogółem w kraju już 70 proc, placó
wek jest zmodernizowanych. Nie chodzi jednak 
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POCZTA HA on DA MHSNDSCI
tylko o estetykę, porządek i wystrój zewnętrzny, 
chodzi nam także o sprawność działania w tych 
placówkach.
„2.G.": Co resort łączności zamierza zrobić dla usu
nięcia nieprawidłowości i ujemnych objawów w dzia- 
laniu swoich jednostek?

MINISTER:. Rozpatrzyć by należało po kolei 
następujące służby: pocztę, telekomunikację 
bazę techniczną radia i telewizji oraz kolportaż. 
Chciałbym przedstawić przede wszystkim spra
wę działania poczty. Ogółem poczta wykonuje 
69 różnych rodzajów usług, w tym 30 usług 
w zakresie obrotu pieniężnego. Usługi te świad
czone są zarówno dla ludności, jak i dla insty
tucji. (Należy podkreślić1 przy okazji, że przewa
żająca część wszelkich dokumentów administra- 
-cyjno-gospodarczych przesyłana jest pocztą).

Wielkość usług pocztowych w roku 1971 cha
rakteryzują następujące dane: ponad półtora 
miliarda przesyłek listowych (każdą trzeba roz
dzielić, przewieźć i doręczyć), kilkadziesiąt mi
lionów pączkowych operacji, około dwustu mi
lionów operacji typu bankowego i 350 mliardów 
zł przepływu gotówki przez okienka do !^s 
państwowych (w tym drobnych pieniężnych 
sum od obywateli), co w sumie czyni olbrzymie 
ilości operacji okienkowych. W stosunku do 
rc&u 1970 dynamika wzrostu usług pocztowych 
wyniosła w 1971 r. 5,5 proc., w tym usług typu 
bankowego — 7,2 proc. Globalne obroty kasowe 
poczty wzrosły o 12,5 proc. Natomiast same 
operacje PKO wykonywane przez pacztę wzro
sły w r. 1971 o 25,7 proc.
^Założone w planach resortu łączności na dal

sze lata rozmiary i tempo wzrostu usług dla 
ludności charakteryzują następujące liczby i 
wskaźniki: wartość usług pocztowych i teleko
munikacyjnych w cenach bieżących w ro.tu 
1975 osiągnie ok. 3.8 mid zł (wzrost o 43 proc, 
w porównaniu z 1970 r.), a w roku 1980 — 
6,4 mid zł (wzrost o dalsze 70 proc.). W przeli
czeniu na statystycznego mieszkańca kraju za
łożona wartość usług łączności na rzecz lud
ności zwiększy się z ok. 81 zł w 1970 r. do 
ok. 111 zł w 1975 r. i do ok. 181 zl w 1980 r., 
czyli o ponad 150 proc. Nie można pominąć fak
tu, że wiele rodzajów usług pocztowych i tele
komunikacyjnych świadczonych na rzecz lud
ności wykonywanych jest poniżej ich kosztu 
własnego. Do nich należą w szczególności prze
syłki listowe, których ok. 60 proc, nadaje lud
ność, abonament głośnikowy radiofonii przewo
dowej, a nawet część usług telefonii miejscowej, 
obejmująca ok. 30 proc, prywatnych abonen
tów telefonicznych, którzy przeprowadzają ma
łe ilość! ^rozmów.

Niezależnie od tego resort łączności jako jed
nostka użyteczności publicznej ponosi znaczne 
koszty związane z utrzymaniem przedłużonej 
służby w placówkach p-t w okresie zagrożenia 
pożarowego, powodzi itp., instaluje i utrzymuje* 
przeciwpożarowe punkty alarmowe na terenach 
wiejskich — co należy również do nieodpłat
nych świadczeń na rzecz ludności. Resort łącz
ności ma tyko pośredni wpływ ńa wzrost usług, 
gdyż na wzrost ten wpływają potrzeby spo
łeczne, jednak chodzi tit o to, aby nadążyć źa 
tymi potrzebami a nawet je stymulować przez 
odpowiednią propagandę i rozszerzenie zakre
su świadczonych usług.

Z.G.: Na tle rosnących szybko potrzeb społecznych 
funkcjonowanie placówek pocztowych nasuwa często 
szereg krytycznych uwag. Zdolność przepustowa 

urzędów w dużych miastach jest zbyt mala. Poza 
urzędami w miastach do rzadkości raczej należy wi
dok „panienki z okienka" posługującej się maszyną 
do liczenia. Przeważająca praca ręczna jest znamie
niem istotnego zacofania techniczno-eksploatacyjne
go poczty.

MINISTER: Obserwowana wysoka dynamika 
wzrostu potrzeb zmusza do wysiłków w zakre
sie zastosowania nowej technologii pracy i no
wej techniki. W związku z tym realizowane są 
następujące kierunki działania:

Analiza prowadzona przy udziale naukowców- 
organizatorów i prakseologów całej organizacji, 
a w tym i aparatu zarządzania resortu, w celu 
pozbycia się reliktów XIX-wiecznego jeszcze 
często układu przepisów, regulaminów, obiegu 
dokumentacji itp.

Zmechanizowanie prac przeładunkowych na 
dworcach pocztowych, których jest w kraju 84, 
a w tym 4 duże węzły dworcowe w Poznaniu, 
Warszawie, Lodzi i Krakowie, które trzeba zbu
dować i kompleksowo zmechanizować (łączna 
wartość tych inwestycji wynosi ponad I mid 
zł). Trzeba tu zaznaczyć, że dworce poczto- 
te pozornie i mało dostrzegalne satelity więk
szych stacji kolejowych — pracują w niesłycha
nie trudnych warunkach — wyładunek bowiem 
jest tu indywidualny dla każdej paczki, którą 
trzeba zidentyfikować i skierować do wskaza
nego adresata.

Zmechanizowanie prac w okienkach poczto
wych — uzbrojenie ich w automaty i maszyny 
do liczenia, których brak oceniany jest obec
nie na około 7 000 sztuk. Maszyny powinny •po
siadać urządzenia rejestrujące dla powiązania 
dokumentacji z urządzeniami peryferyjnymi do 
maszyn matematycznych tak, aby możliwe było 
dalsze przetwarzanie danych. Obecnie, pracu
jąc często na liczydłach, jedno okienko przy
pada na 2 500 mieszkańców. Okienko wyposażo
ne w maszyny oraz uzupełnione automatami — 
może obsłużyć sprawnie do 5 000 mieszkańców. 
Dążymy do szerokiego rozwoju automatyzacji 
w urzędach pocztowych. W najbliższych mie
siącach jeden tego rodzaju urząd jako wzor
cowy zostanie uruchomiony w Warszawie. Jest 
to, jak dotychczas stwierdzono, najbardziej ra

cjonalna i skuteczna forma zwiększania prze
pustowości urzędów i sprawności usługowej 
oraz zapewnienia poważnych oszczędności in
westycyjnych.

W dzielnicach mieszkaniowych oraz na pery
feriach miast planuje się i realizuje rozwój sie
ci placówek nadawczych w lokalach pozyskiwa
nych od rad narodowych przy zachowaniu 
wskaźnika: 1 placówka pocztowo-telegraficzna 
na 10 tys. mieszkańców. Na terenach wiejskich 
— rozwijana jest sieć placówek pt. różnego ty
pu (urzędy, agencje) dla uzyskania przeciętnej 
odległości pomiędzy placówkami w granicach 
7 km. Podejmowane są skoordynowane przedsię
wzięcia mające na celu rozwój i unowocześnie
nie komunikacji pocztowej.

2 .G.: Pomimo dużego wysiłku pracowników pocz
ty, szybkość, z jaką dochodzi Korespondencja u<> 
adresata jest wciąż niezadowalająca. Jakie podejmuje 
się kroki dla skrócenia tego czasu?

MINISTER: Obecnie często nadmiernie -wy
dłużony czas przebiegu przesyłek pocztowych 
od nadawcy do adresata wymaga zrealizowaria 
szeregu zasadniczych przedsięwzięć, takich jak:
• usprawnienie technologii prac rozdzielczy en 

i ekspedycyjnych, w tym wprowadzenie syste
mu pocztowych numerów adresowych (kodu). 
Kod taki wprowadzony będzie już od przysz
łego roku. O ile pamiętam, „Życie Gospodarcze” 
drukowało na ten temat w ubiegłym roku ob
szerny artykuł.
• usprawnienie przewozów — m. in. przez 

znaczne rozszerzenie wykorzystania transportu 
lotniczego i samochodowego oraz stworzenie 
bardziej zintegrowanego systemu różnych form 
transportu dla zapewnienia ciągłego potoku 
przesyłek w optymalnych przedziałach czaso
wych (kolej, lotnictwo , transport drogowy 
własny i wynajmowany),
0 uzupełnienie taboru do przewozów poczty, 

szczególnie samochodów (obecne dostawj' za
bezpieczają tylko reprodukcję prostą — w bież, 
roku niedobór ok. 500 jednostek).

W roboczych posunięciach organizacyjnym 
realizuje się stopniowo bliższe powiązania doku
mentacyjne w jednolitym systemie obrotu pie
niężnego — poczty, PKO. banków, kas SOP — 
przez (odpowiednie umowy i wspólne ustalenia.

Zaplanowano komputeryzację informacji w 
obrocie pieniężnym (początkowe prace już są 
prowadzone w CBR Bydgoszcz) przez wstępne 
ujednolicenie form operacji pieniężnych, blan
kietów i trybu rozliczeń mające na celu zna
czne przyspieszenie zarówno obiegu gotówki, 
jak i rozliczeń z instytucjami, co przyniesie 
niewątpliwe korzyści i oszczędności.

Uznając konieczność zabezpieczenia właściwe, 
go zaplecza naukowego poczty, organizuje się 
specjalistyczną bazę projektową i naukowo-ba
dawczą (rozwija się tu potencjał własny — 
w Centralnym Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Poczty — jak i organizuje się zespoły konsul
tantów naukowych — ekonomistów, organiza
torów, technologów). Organizuje się bazę pro- 
dukcyjno-warsztatową dla wyko’nywania unikal
nych urządzed 1 maszyn pocztowych oraz bazę 
przemysłową — dla wykonywania stypizowa
nych urządzeń seryjnych.

W całym aparacie usługowym poczty przewi
duje się nowe modele technologii pracy i ukła
dy organizacyjne, których konieczność wynika 
z intensywnego rozwoju usług przy coraz wyż

szych wymaganiach społeczeństwa odnośnie 
skracania czasu nadawania, przesyłek i załat
wiania spraw, szybkości ’ przebiegu, niezawod
ności doręczania, bezpieczeństwa i ogólnego po
ziomu świadczonych usług. Stosuje się system 
listów kontrolnych dla wykrycia przyczyn opóź
nień. Motoryzuje się obsługę rejonów oddaw
czych przez doręczycieli (70 proc, rejonów jest 
już zmotoryzowanych, a przedsięwzięcie powyż
sze zostanie zakończone w 1973 r.).

2.G.: Stosunkowo mniej znane szerszemu ogółowi 
są sprawy współpracy naszej poczty z Kontrahenta
mi zagranicznymi. Od czasu do czasu opinię publicz
ną alarmują poważne opóźnienia korespondencji z za
granicą, czy też długi okres wędrowania innych prze
syłek.

MINISTER: Sprawność współdziałania pocz- 
ty z zagranicznymi kontrahentami najlepiej 
scharakteryzują następujące dane: w .1971 r. 
wpłynęło do Polski 1 935 tys. sztuk paczek, ok. 
54,8 min listów, 43,6 min czasopism. Równo
cześnie wysłano w tym samym roku z Polski 
350 tys. sztuk paczek, 72,4 min listów i 56,4 
min czasopism. Dodatni wynik finansowy tej 
wymiany wyniósł w 1971 r. 3171 tys. zł dewi
zowych.

W zabezpieczeniu sprawnego przebiegu prze
syłek pocztowych z zagranicy do Polski spra
wia trudności postawa niektórych obcych za
rządów pocztowych, jak np.:

— bardzo częste wysyłanie do Polski przesy
łek lotniczych z dużym opóźnieniem. Z USA 
w okresach szczytu opóźnienia- dochodzą do 15 
dni (sami to potwierdzili) — podobnie sprawa 
się przedstawia we współpracy z szeregiem in
nych krajów;

— odmowa kierowania do Polski paczek pol
skimi bezpośrednimi połączeniami morskimi 
(Ameryka Północna — Gdynia) i stosowanie 
kursów pośrednich z przestojami w Anglii;

— kierowanie do Polski przesyłek okrężną 
drogą dla ominięcia NRD (np. paczki z Danii, 
Belgii).

Zarząd poczty polskiej interweniuje w tych 
sprawach u obcych zarządów bezpośrednio lub 
przez pocztowe organizacje międzynarodowe

Często jednak bezskutecznie. W rezultacie skut
ki działalności obcych zarządów pocztowych, 
podyktowane często względami politycznymi lub 
kalkulacyjnymi, obciążają niesłusznie w oczach 
opinii publicznej pocztę polską. Poczta polska 
natomiast z reguły wysyłS za granicę swoje 
przesyłki codziennie, najbliższymi i bezpośred
nimi kursami — toteż z tego tytułu nie ma 
skarg, ani reklamacji.
- 2.G.: Są natomiast liczne skargi i reklamacje w ob
rocie krajowym, dotyczące w szczególności nie do
cierających do adresatów paczek, listów, przekazów 
pieniężnych..

MINISTER: Wszystkie ujemne zjawiska wy
stępujące w pracy poczty są skrupulatnie reje
strowane, badane, a słuszne pretensje obywa
teli są zaspokajane. Może się to wydać wprost 
niewiarygodne, ale w roku 1971 zarejestrowano 
przykładowo: na 1 milion wszystkich przesyłek 
4,36 skarg, przy czym przypadło: na zaginione 
paczki na 100 tys. przesyłek 51 skarg, za zagi
nione listy polecone na 100 tys. — 5 skarg, na 
zaginione przekazy i inne usługi pieniężne na 
100 tys. — 1 skarga. Wypłacono odszkodowania 
ogółem na sumę 6 248.9 tys. zl.

Wskaźniki ilościowe strat są więc stosunko
wo znikome (w porównaniu np. do mank w han
dlu). jednak każda zaginiona przesyłka dotyczy 
określonego nadawcy — żywego człowieka. Ogó
łem poszkodowanych nadawców przesyłek by- 
łon w 1970 r. — 22 727 osób, a w 1971 r. —* 
22 405 osób.

Dlatego z całą surowością zwalcza się ujemne 
przejawy stosując kary porządkowe, dyscypli
narne lub w razie nadużyć — postępowanie są- 
dowo-karne. W r. 1971 ogółem wykryto w pocz
cie 542 sprawców’ kradzieży, wobec czego po
wołano specjalne Komisje Lotne do zwalczania 
nadużyć.

Na pewno poza tym rejestrem znajduje się 
jeszcze wiele faktów niezadowalającej pracy 
poczty i, łączności. Będziemy te fakty tropić 
i usuwać. Jednocześnie intensywniej będziemy 
wprowadzać nowe naukowe metody organizacji 
pracy szczególnie zaś tzw. „małą informatykę” 
generującą dane do obróbki dla „dużej infor
matyki” już w okienkach pocztowych, w któ
rych jak podałem — dokonuje się miliardo
wych czynności i operacji finansowych. Auto
matyczne i samoobsługowe placówki pocztowo- 
telekomunikacyjne, kody adresowe, mechani
zacja i automatyzacja rozdziału przesyłek, prac 
przeładunkowych, komputeryzacja usług finan
sowych — oto zadania na najbliższe lata.

Ograniczyłem się tylko do spraw poczty. Po
dobne zagadnienia i problemy występują w in
nych pionach działania resortu i mógłbvm je 
tu również omówić. Jednak uważam, że poczta 
szczególnie zasługuje na przedstawienie jej pro
blematyki w formie wyodrębnionej. Była ona 
dotychczas kopciuszkiem — musi stać się insty
tucją nowcczesną i sprawną. Resort, i jego pra
cownicy będą czynić wszystko, by tak się stajo 
i aby poziom usług świadczonych społeczeństwu 
odpowiadał potrzebom i oczekiwaniom obywa
teli nowoczesnego państwa, socjalistycznego. 
Poczta jest bowiem urzędem państwowym a to • 
zobowiązuje. ’

Rozmawiał:
ZBIGNIEW W UCZESANY



W
 OSTATNICH czasach obserwujemy 

istotną powódź literatury poświęconej 
problematyce wzrostu gospodarczego1). 
Niemniej, a może właśnie dlatego, nie 
znajdujemy tu jakiejś jednoznacznej, pre
cyzyjnej definicji, pojęcia „wzrostu go- 

•podarczego”. Zazwyczaj utożsamia się go z przyro
stem produktu społecznego. Jest to raczej ogólnie przy
jęta metoda mierzenia wzrostu niż jego definicja. 
Wszak może mieć miejsce przyrost produkcji, nie bę
dący bynajmniej wynikiem wzrostu, lecz'jakichś in
nych przyczyn. Np. wyjście z depresji znamionuje 
przyrost produkcji, lecz nie określimy go jako wzrost, 
W tym bowiem przypadku przyrost produkcji nastąpił 
w wyniku pełniejszego wykorzystania istniejącego 
potencjału danej gospodarki, a nie jego zwiększenia 
względnie ulepszenia.

1) Pierwszą część zamieściliśmy w t. G. nr 34/72 Red.
' 2) E. D. D o m a r: Szkice z teorii wzrostu gospodarczego, 
Warszawa 1062. s. 148.

3) J. A. Schumpeter: Geschlchte der akonomischen 
Analyse," Gdttingen 1965, t. II, s. 1173.

4) Por. „Życie Gospodarcze" nr 13, 26 marca 1972 r.

6) Por. R. F. Ha r rod: Towards a Dynamic Economics. 
London - 1948. Domar and Dynamic Economics, w: „The 
Economic Journal" wrzesień 1959; Second Essay in Dynamie 
Theory, w: „The Economic Journal", czerwiec 1969; Dynamie 
Theory and Planing. Kyklos 1962. nr 1.
E. D. Domar: Szkice z teorii wzrostu gospodarczego. War
szawa 1962.

6) j; E. Meade: A Neoclassical Theory of Economic 
Growth, London 1961. s. 48.

7) R. Solow: Technical Progress, Capital Formation and 
Economic Growth, w: „The American Economic Review, maj 
1962.

8) Nicholas Kaldor: Eseje z teorii stabilizacji 1 wzro
stu gospodarczego, Warszawa 1970, s. 101.'

9) Krzywa postępu technicznego w modelu Kaldora zakła
da istnienie stałego strumienia dopływu doskonalszych ma
szyn oferowanych nieprzerwanie przez postęp nauki.

10) Por. cenne wywody Ernesta Nagła: Struktura
nauki, Warszawa 1970, PWN, s. 93 i dalsze.

Zatem wyjściową przesłanką wzrostu gospodarczego 
może być, tylko stan pełnego, względnie w przybliże
niu pełnego wykorzystania istniejącej zdolności pro
dukcyjnej. „Pod pojęciem zdolności produkcyjnej — 
powiada DOMAR — będziemy rozumieli . globalną 
produkcję danej gospodarki w sytuacji, którą się za
zwyczaj nazywa pełnym zatrudnieniem’’2). Jeśli zo
stał osiągnięty stan pełnego zatrudnienia, to dalszy 
przyrost produktu społecznego można określić jako 
wzrost. Wzrost gospodarczy można by zatem określić 
jako długookresowy ruch, który w warunkach pełne-' 
go zatrudnienia wyraża się w zwiększającym się pro
dukcie globalnym.

Jako miernik wzrostu służy zazwyczaj przyrost real
nego produktu społecznego. W związku z tym powstaje 
pytanie: czy skalą miary ma być produkt społeczny 
w jego globalnym ujęciu, czy też stopa przyrostu na 
głowę ludności. W pierwszym przypadku będziemy 
mówili o wzroście, gdy realny produkt społeczny zwię

O STATUSIE
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ksza się jako całość, w drugim przypadku tylko wte
dy, gdy wzrasta on per capita. Rozróżnienie to ma 
istotne metodyczne konsekwencje.

Na przykład w wielu krajach rozwijających się ob
serwujemy globalny wzrost produktu społecznego, lecz 
ludność rośnie szybciej, co w rezultacie daje. spada
jącą stopę na głowę. Mimo wzrastającego globalnego 
produktu, poziom dobrobytu w danym przypadku spa
da. Poza tym przyjęcie kryterium „na głowę” utrudni
łoby objęcie wszystkich postaci .wzrostu np. wyłączy
łoby tzw. wzrost ekstensywny. Dlatego, wyda je się 
nam, że za miernik wzrostu należy przyjąć przyrost 
globalnego produktu, zaś. kryterium per capita zacho
wać jako wskaźnik stanu dobrobytu.,

Z punktu widzenia struktury, pojęcie wzrostu 
najtrafniej charakteryzuje J. SCHUMPETER.. „Termin 
ewolucja — pisze Schumpeter — może być używany 
w Szerszym i węższym znaczeniu. W szerszym znacze
niu obejmuje on te wszystkie zjawiska, które proces 
gospodarczy czynią niestacjonarnym. W węższym zna
czeniu obejmuję on te zjawiska, które mogą być opi
sane. w formie stałych,zmian,stop-zweW nięzmien-.
nych ram instytucjonalnych/ struktury putrzeb'"lub. 
technologicznych1 ,rfibryzÓnt5^ ujmówanb* tWi'
pojęciem wzrostu”'(podkr. moje)3).

WSPÓŁCZESNE koncepcje wzrostu gospodar
czego obfitują w całą gamę różnorodnych 
pojęć; równowaga przy niepełnym zatrud

nieniu (Keynes); zrównoważony wzrost w mo
delu Harroda — Domara, balanced growth, na
turalna stopa wzrostu, wzrost w Golden Age 
w sensie J. Robinson,' • optymalny wzrost (Tinber
gen), czy też równowaga ogólna w sensie von Neuma- 
nna. Mamy tutaj' do czynienia z teoretycznym syste
mem ‘ myślenia, w którym zamiast zmiennych występu
ją stosunki między zmiennymi a mianowicie stopy 
wzrostu zmiennych. Centralnym problemem jest tu 
hipotetyczne określenie czynników determinujących 
stopy wzrostu oraz warunków stabilizacji ścieżki wzro
stu. Możliwość różnorodnej kombinacji równań wyj
ściowych, wprowadzenia egzogennych zmiennych do 
równań zachowania się i technicznych relacji oraz wy
bór alternatywnych typów funkcji (liniowo-homogen- 
nej, liniowych, logarytmiczno-liniowych) wyjaśnia tę' 
bogatą „produkcję” modeli wzrostu, którą obserwu
jemy w ostatnim dwudziestoleciu. Na tę „taśmową 
produkcję” zwraca uwagę W. Leontieff w głośnym 
już artykule „Założenia teoretyczne i nieobserwowane 
fakty”4).

Współczesne modele wzrostu gospodarczego są lo
gicznym rozwinięciem i transformacją teorii KEYNE
SA. Teoria Keynesa jest -r jak wiadomo — ana
lizą krótkookresową. Najważniejszym teorematem 
Ogólnej teorii jest teza, że wysokość dochodu 
społecznego przy danej skłonności do oszczędzania 
zależy od voluminu inwestycji netto. Centralnym ele
mentem modelu jest przeto skłonność do inwestowa
nia. Proces zharmonizowania oszczędności i inwesty
cji wyjaśnia zasada mnożnika inwestycyjnego. Keynes 
zgodnie ze swoją krótkookresową perspektywą uwzglę
dnia jedynie dochodowy efekt inwestycji, przeto czyn
nikiem limitującym wzrost jest efektywny popyt.

Keynesiści (HARROD, DOMAR. SAMUELSON, 
HICKS. HANSEN) wysunęli- trzy zagadnienia, które 
posiadają względnie samoistny charakter: zagadnienie 
równowagi dynamicznej, zagadnienie długookresowych 
odchyleń od stanu dynamicznej równowagi oraz za
gadnienie krótkookresowych odchyleń, czyli wahań 
cyklicznych.

Zarówno HARROD, jak i DOMAR zajmują się usta
leniem warunków koniecznych dla zapewnienia zrów
noważonego wzrostu dochodu narodowego5). W swoich 
modelach, podobnie jak Keynes, wyznaczają decydują
cą rolę akumulacji kapitału. Lecz w odróżnieniu od 
Keynesa podkreślają i rozpatrują dwoisty efekt in
westycji: stronę podażową i stronę popytową. Harro- 
dowskie rozważania modelowe krążą wokół trzech 
stóp wzrostu: faktycznej stopy wzrostu realnego do
chodu, gwarantowanej stopy wzrostu i naturalnej sto
py wzrostu. W modelu Harroda problem równowagi, 
sprowadza się do porównania między naturalną stopą 

wzrostu, która przy stałej technice zależy od przyrostu 
ludności, a gwarantowaną stopą wzrostu, która za
leży ód skłonności do oszczędzania 1 inwestowania. 
Wśzelka rozbieżność między naturalną 1 gwarantowa-, 
hą stopą wzrostu prowadzi nieuniknienie bądź do 
sekularnej stagnacji bądź do sekularnej inflacji.

Jeśli nawet założyć, żę w jakimś momencie czasu 
system gospodarki kapitalistycznej wszedł ńa . ścieżkę 
zróżnoważonego wzrostu, to założenie funkcji oszczęd
ności i funkcji inwestycji, które opisują zrównoważo
ny wzrost, jako też egzogenicznie określony rozwój, 
zasobu siły roboczej i. postępu technicznego, które za
podają możliwie maksymalny wzrost, przy założeniu 
pełnego wykorzystania aparatu‘Wytwórczego i pełnego 
zatrudnienia — implikuje, że oń na tej ścieżce wzro
stu nie utrzyma się przez dłuższy okres czasu- Harrod 
dowodzi, że nawet'przypadkowe odchylenia od ścieżki 
zrównoważonego wzrostu nieuchronnie zaprowadzą ca
łą gospodarkę w sferę działania sił oscylujących, które 
stanowią przyczynę niestabilnego wzrostu gospodar
czego. W koncepcji Harroda, gospodarka kapitalistycz
na ustawicznie „balansuje na ostrzu noża". Pesymi
styczna wizja Harroda „wzrostu na ostrzu noża” do
prowadziła do kontrowersji, zwłaszcza ze strony neo- 
klasyków, i dała impuls do konstruowania modeli 
wzrostu, mających stanowić optymistyczną antytezę.

NEOKLASYCZNE modele wzrostu gospodarczego 
wychodzą w zasadzie-z trzech założeń: z istnienia 
substytucyjnej makroekonomicznej funkcji pro

dukcji, kształtowania się cen czynników produkcji 
zgodnie z regułami konkurencji doskonalej oraz wa
runku, że przy pełnym zatrudnieniu następuje pełna 
absorpcja zamierzonych oszczędności przez działalność 
Inwestycyjną ■ przedsiębiorstw. Istotne znaczenie dla 
przebiegu ścieżki wzrostu ma kształt funkcji produkcji 

i rodzaj postępu technicznego. Większość neoklasycz- 
nych modeli opiera się na tzw. funkcji produkcji 
COBB-DOUGLASA w jej prostej wersji, która za
kłada nieograniczoną substytucyjność czynników ka
pitału i pracy oraz — w myśl koncepcji krańcowej 
produkcyjności — stałość podziału dochodu.

Angielski ekonomista J. E. MEADE — autor naj
bardziej konsekwetnie opracowanego neoklasycznego 
modelu — dowodzi, że w warunkach wolnej konku
rencji, w których- działają prawa krańcowej produk
cyjności nie istnieje problem odchylenia od stanu 
dynamicznej równowagi. Innymi słowy, w takim sy
stemie nie istnieje rozbieżność między gwarantowanym 
i naturalnym tempem wzrostu.

„... Istnieje tylko jeden mechanizm w ekonomicznym 
systemie — pisze Meade — który może doprowadzić 
do zgodności gwarantowanego i naturalnego tempa 
wzrostu, nawet jeśli zachodzą stałe relacje techniczne 
między wielkością kapitału i ilością zastosowanej pra
cy. Ten wyrównawczy mechanizm działa za pomocą 
oddziaływania względnych wielkości pracy i kapitału 

, ma jiodąiaŁ,dochodu «płąć.ę
^■roboczą t fdżięki temu -—na'udzial oszczędności w ca- 

- łóści;ctothodu narodowego, \a '.^:'fconsękwęrteji nagwa- 
" rańtowaneWmpo wzrbśtu‘’(6y.' ’

Oczywiście fikcyjne właściwości funkcji' produkcji 
Cobb-Douglasa wywołały próby w kierunku, jej umo
cnienia, co m.in. doprowadziło do skonstruowania no
wego typu funkcji produkcji tzw. CES — funkcji 
(CONSTANT ELASTICITY SUBSTITUTION FUNC
TION) ze stałą elastycznością substytucji nierówną 
jedności, która dopuszcza zatem zmianę podziału do
chodu W procesie wzrostu.

Drugi kierunek. dynamizacji funkcji Cobb-Douglasa 
związany jest z wprowadzeniem postępu technicznego 
jako samodzielnego czynnika obok kapitału i pracy. 
W związku z tym wprowadzono do funkcji produkcji 
Cobb-Douglasa element czasu (Tinbergen). Dynamiza- 
cja- funkcji produkcji CObb-Douglasa jest związana 
głównie z nazwiskiem R. SOLOWA7). Wprowadza 
on pojęcie „struktury wieku” zasobu kapitałowego 
Wychodząc z założenia ciągłości postępu technicznego 
związanego z rozwojem nauki, formułuje tezę, że 
zarówno reinwestycyjne, jak i nowe nakłady kapita
łowe reprezentują wyższy \poziom techniczny, czyli 
że funkcjonujący aparat wytwórczy w aspekcie tech
nicznym permanentnie się starzeje.

W związku z tym Solow mówi o tzw. „vintage ca
pital”. W swoim modelu zakłada, że w danym okresie 
włączone do aparatu wytwórczego nowe dobra kapi
tałowe przewyższają o pewien stały współczynnik do
bra z poprzedniego okresu. Konstrukcja ta odchodzi 
od homogeniczności kapitału (non malleable capital) 
Odtąd istotne znaczenie ma nie tylko volumen, lecz 
też struktura wieku: techniczna efektywność jest ne
gatywnie skorelowana z czasem użytkowania.

Model wzrostu oparty na koncepcji substytucyjnej 
funkcji produkcji jako też założeniu wynagrodzenia 
czynników produkcji odpowiednio do ich krańcowej 
produkcyjności — jest również przedmiotem ostrej kry
tyki ze strony N. KALDORA. Kaldor odrzuca założe
nie doskonałego rynku i przyjmuje istnienie mono- 
politycznej konkurencji. Dalszym podstawowym zało
żeniem jest pełne zatrudnienie siły roboczej. Skoro 
rosnąca gospodarka kapitalistyczna ma stale funkcjo
nować w warunkach pełnego zatrudnienia, to wzrost 
gospodarczy w rozwiniętej gospodarce jest limitowany 
nie efektywnytn popytem lecz istniejącym zasobem 
siły roboczej. Drugą cechą modelu Kaldora jest za
łożenie ścisłego związku akumulacji kapitału z postę
pem technicznym.

Związek ten ma dwustronny charakter. Z jednej 
strony tempo akumulacji zależy od tempa wprowa
dzania do produkcji nowych metod, z drugiej -zaś 
strony tempo postępu wiedzy technicznej, zdolności 
dokonywania wynalazków zależy od tempa inwestycji. 
Towarzyszący procesowi akumulacji wzrost wydajno
ści jest zatem łącznym efektem zarówno postępu tech
nicznego jak i substytucji pracy przez kapitał. Nie 
sposób bowiem konkluduje Kaldor — izolować efek
tów produkcyjnych poszczególnych czynników, jak to 
czynią zwolennicy krańcowej produkcyjności. Dlatego

Kaldor odrzuca niemal powszechnie stosowaną formę 
przedstawiania koncepcji substytucji w postaci rozróż
nienia między ruchem wzdłuż funkcji produkcji przy 
danym stanie wiedzy; a przesunięciem samej funkcji 
produkcji, •'spowodowanym zmianą stanu wiedzy 
„jako, arbitralne i sztuczne”11). Kaldor zastępuje 
w swoim modelu tradycyjną funkcję produkcji „funk
cją postępu technicznego”, w której stopa wzrostu 
wydajności pracy zatrudnionych przy maszynach ro
botników — w kaldorowskiej wersji przy maszynach 
najmłodszej generacji9)* — jest rosnącą funkcją stopy 
wzrostu inwestycji na- głowę zatrudnionego. Oryginal
ność Kaldora zda się polegać' na tym, że on usiłuje 
neoklasyczne koncepcje wyrazić za-pomocą keynesow- 
skiego aparatu myślowego.

WSZYSTKIE te szkicowo zarysowane ewolucje eko
nomicznego modelowania w niczym nie naru

szają logicznej struktury modeli wzrostu, po- 
zost.ają zarówno w ich wariancie neokeynesowskim 
jak i neóklasycznym — nadal wedle trafnego określe
nia J. ROBINSON „a s i m p J e piece a r e t h m e- 
tic“. Pózostają nadal uporządkowanym systemem 
aksjomatów w postaci równań, które mogą stanowić 
podstawę różnej interpretacji. Centralnym problemem 
w obu wariantach (neokeynesowskim i neoklasycz- 
nym) jest nadal, pytanie, czy przy założonej struktu
rze modelu i s t n i e j ą w a r u n k i, aby system bez ten
dencji do odchyleń mógł się poruszać po ścieżce długo
okresowej równowagi; Termin „warunki” jest tu rozu
miany. nie w sensie empirycznym, lecz wyłącznie w 
znaczeniu logicznym. Jak już dowodziliśmy w pierw
szym artykule, równania wyjściowe modeli, które eks- 
plikują tzw. „warunki” są traktowane nie jako hipote
zy, czy komponenty hipotez,.lecz wyłącznie jako zało
żenia, których-logiczne konsekwencje należy zbadać.

Modelowa analiza zasadniczo różni się od klasycznej 
teorii wzrostu. Klasyczna teoria analizowała rzeczy
wisty proces rozwoju, badały siły determinujące real
ne przebiegi gospodarcze, uwzględniając — co prawda 
w różnym Stopniu — instytucjonalne układy oraz fakt, 
że wzrost gospodarczy w ostatniej instancji określa 
rozwój sił wytwórczych. Taką analizę rzeczywistych 
warunków wzrostu gospodarczego w.przekroju struk
turalnym (organiczny skład kapitału) i historycznym 
uwarunkowaniu eksponującą siły napędowe akumula
cji, która zarazem uwzględnia wszystkie wynikające 
z procesu akumulacji społeczne implikacje — daje 
MAltKŚ w słynnym 23 rozdziale I tomu Kapitału:' 
Ogólne prawo akumulacji kapitalistycznej.

.Natomiast, nowoczesna analizy wzrostu gospodarcze
go jest' wyłącznie analizą możliwości. Zakłada ona 
pożądany rezultat (ściśle zdefiniowaną dynamiczną 
równowagę) i bada warunki, przy których ów rezultat 
może być spełniony. Przesłanki zostąją niejako a priori 
dopasowarih'SriMafiego celu (nieograniczonego rozwoju 
danej gospodarki). System ma charakter czysto tauto- 
logiczriy;.sŚkłh^a; lśię,yZ-. .szeregu . definicyjnych zdań, 

; wzajem ze sobą powiązanych; Modele wzrostu gospo- . 
darczego jako systemy tautologicznych wypowiedzi hien „ 
zawierają żadnej empirycznej informacji, nie odwzo
rowują faktycznych stosunków, lecz, wyrażają jedynie 
wewnętrzne relacje myślncgo systemu. Zawierają one 
jedynie logiczne implikacje przyjętych w modelu za
łożeń. Nie przysparzają one żadnego wyjaśnienia kon
kretnej rzeczywistości, nie zawierają żadnych hipotez, 
nie służą ani diagnozie ani prognozie.

Stwierdzenie tautologicznej natury modeli wzrostu 
gospodarczego nie oznacza bynajmniej ich deprecjacji 
jako analitycznego' narzędzia badania funkcjonalnych 
zależności między hipotetycznymi wielkościami. Wręcz 
odwrotnie, eksponując ich logiczną strukturę oraz po
znawcze horyzonty, tym samym wyraźnie określamy 
ich heurystyczną przydatność i znaczenie dla budowy 
pełnej teorii wzrostu.

Model może być zarówno cennym instrumentem in
telektualnym, jak i potencjalną pułapką intelektualną. 
Jako cenne heurystyczne narzędzie służy zarówno przy 
konstruowaniu teorii, jak i jej zastosowaniu. Może 
pełnić cenną rolę w sugerowaniu nowych kierunków 
badań przez wydobycie nowych zależności między hipo
tetycznymi wielkościami. Eksponuje w klarownej for
mie zależności między zmiennymi i ich konsekwencje, 
które w werbalnej postaci byłyby trudne do przed
stawienia. Niebezpieczeństwo pułapki tkwi w utoż
samianiu modelu z teorią1”).

I jeszcze jedna korzyść. Stwierdzając, że modele 
wzrostu gospodarczego nie są metodą wyjaśniania 
i w tym sensie nie są teoriami, salwujemy je przed 
często spotykaną niedorzeczną, naiwną „krytyką” za 
ich nierealistyczność czy obcość wobec rzeczywistości.

WAKACJE 

I

WCZASY
Co roku jest to samo: lipiec i sierpień — to 

miesiące wypoczynkowego exodusu, Wypoczyn
kowy szczyt mamy już prawie poza sobą. Prze
widywania — w myśl których w bieżącym, roku 
ma odpocząć w sposób zorganizowany około trzech 
milionów osób — wydoją się potwierdzać. Wcza
sów dla tak dużej ilości urlopowiczów jeszcze 
nigdy nie udało nam się zagwarantować. I choć 
podobnie jak w łatach ubiegłych skarżono sią 
na złą komunikacje, na braki w zaopatrzeniu, 
na nikły zakres rozrywek kulturalnych itd. ~ 
to postąp jest tu niewątpliwy.

Ale nie jest to bynajmniej postąp na'miarą 
naszych potrzeb. Licząc bowiem „pi razy oko”, 
prawo do zorganizowanego wypoczynku mają 
co najmniej wszyscy zatrudnieni w gospodarce 
uspołecznionej. A jest ich około dziesięć milio
nów. Jeśliby jeszcze do tego d^idać niektórych 
członków rodzin — wyłączając dzieci, i mło
dzież korzystających z innych form .wakacji — 
to liczba ta byłaby o parę milionów wiąksza. _

Na tym zestawieniu ilościowym nasze potrze
by się nie kończą. Do tego bowiem dochodzą 
powiększający sią z roku na rok okres .urlopo
wy, przysługujący pracownikom o długim sta
żu oraz rozszerzający sią bilans czasu wolne» 
go od pracy.

Sprostanie temu wszystkiemu wymaga ogrom
nych nakładów. Oczywiście nie da sią całego 
tego problemu rozwiązać zd jednym zamachem. 
I nikt, kto ma trochą oleju w ’ głowie, takich 
postulatów nie wysuwa. Wiemy bowiem, że 
nie od razu' Kraków zbudowano. Ale można ż 
trzeba — równolegle z rozwojem potencjału 
wczasowego,' dokonywanego na miarą' naszych 
potrzeb — działać na rzecz jeszcze większego 
poszerzenia 'rzeszy urlopowiczów, - Wymaga to 
jednak bardziej radykalnego postępowania na 
polu organizacyjnym. I to nie tylko w ramach 
instytucji powołanych do bezpośredniego zaj
mowania się wczasami.

Zwiększenie możliwości wczasowych jest na 
przykład uzależnione od kroków, jakie podej- 
mie.„ Ministerstwo Oświaty i Wychowania, 
Prawie na całym świecie zrozumiano, że istnie
je ścisła współzależność między wakacjami 
dzieci, a wypoczynkiem rodziców. W wielu 
krajach nie ograniczono się jednak tylko do 
zrozumienia tej prawdy, ale i przekuto tę myśl 
w czyn. Uczyniły to i kraje bogate i kraje bied
niejsze, kraje o łagodnym klimacie i surowymi 
Szczegółowe rozwiązania mają rozmaitą postać 
W jednych państwach wakacje letnie trwają 
cztery pełne miesiące, w innych dla dzieci rów
nież cztery, a dla młodzieży starszej trzy.

Rozszerzenie wakacji podejmowano z myślą 
przede wszystkim o uniknięciu perturbacji w. 
gospodarce. Ale nie tylko. Przedłużenie^ wypo
czynku dzieci wydłuża okres wspólnego urlopu* 
rodziców i ich latorośli. To zaś ma duży wpływ 
na możliwości wykorzystania potencjału wcza
sowego. U nas niechętnie wyjeżdża się na wcza
sy poza lipcem i sierpniem. Rozdziela to bo
wiem urlop rodziców od wakacji dzieci. W po
zostałych miesiącach wiele ośrodków wypo
czynkowych, zwłaszcza w tzw. rejonach „nie
atrakcyjnych” świeci pustkami. W .większym 
stopniu dotyczy to oczywiście domów wypoczyn
kowych zakładów pracy, w mniejszym FWP.

O sprawach tych mówi się już od dawna. Do 
tej pory jednak nie doczekaliśmy się radykał-' 
nego rozwiązania. Władze oświatowe protestują 
przeciw temu rozwiązaniu, argumentując że 
zbyt mało byłoby czasu na zrealizowanie za
mierzeń programowych. Wiele osób zaś uważa, 
że nie ma to jak wypoczynek w lipcu lub 
sierpniu. Oba te powody są stosunkowo 
łatwe do „zbicia”. W większości szkół 
szczególnie ogólnokształcących, i tak przery
wa się zajęcia w okresie matury, a w 
czerwcu wiele czasu poświęca się na wycieczki 
turystyczne i krajoznawcze. Warunki klimaty
czne również nie przemawiają przeciw. Czer
wiec bywa w Polsce niemniej upalny niż lipiec 
i. sierpień, a pierwsze dni września również ra
czą nas bardzo często piękną pogodą.

Skojarzenie wakacji z wczasami, rozszerzenie 
i jednych i drugich może nam ułatwić nie tyl
ko zagospodurowanie bazy wypoczynkowej, ale 
również przyczynić się do uniknięcia szeregu 
zahamowań letnich w produkcji. Równocześnie 
pomoże nam to uniknąć tłoków w środkach ko
munikacji, zakłóceń w zaopatrzeniu itd.

Ten przykład ma swą istotną wymową. Wska
zuje bowiem na to, że zakres posunięć organiza
cyjnych sprzyjających rozszerzeniu puli wypo
czywających w sposób zorganizowany może ob
jąć nie tylko tych, którzy bezpośrednio odpo
wiadają za wczasy, ale również i tych, którzy 
na pierwszy rzut oką. nie mają nic z tym wspól
nego. Potrzebny więc jest nie tylko program 
materialnej rozbudowy potencjału wypoczynko
wego, ale także spis zamierzeń usprawniających 
organizacją wypoczynku urlopowego, a także 
i weekendowego. (KS)

ORGANIZACJA 
WYPOCZYNKU

W bieżącym roku licz.ba osób wypoczy
wających w sposób zorganizowany osią
gnie 3 min, tzn. o 400 tys. więcej, niż w 
roku ubiegłym. ‘

Minęło pierwsze półrocze, przekroczyli
śmy półmetek szczytu urlopowego. Na Ue 
udało sie zakładowym ośrodkom weżaso- 
wym i FWP zrealizować zamierzenia pla
nowe? Do końca Upca przebywało na 
wczasach ok. 1.6 min osób.

Zwiększenie liczby wypoczywających o- 

siagnlęto nie tylko dzięki powiększeniu 
Ilości miejsc, ale również w wyniku 
przedłużenia okresu urlopowego. Sezono
wy zakładowy ośrodek wczasowy będzie, 
funkcjonował w bieżącym roku przez 
średnio, s.5 turnusu, w pbrównanlu z 
czterema w 1970 r. Taki sam obiekt FWP 
będzie wykorzystany przeciętnie przez 7,5 
turnusu.

Koszt pobytu w domu wczasowym sza
cowany na 1100 — 1600 at-pokrywany- 

jest w <0 proc, z budżetu państwa, a w 
17 proc, dotowany przez organizacje 
związkowe 1 społeczne. Na budowę 1 mo
dernizacje > ośrodków wypoczynkowych 
przeznacza się w tym roku ok. 400 min 
zł. Z uwagi na racjonalne gospodarowa
nie tymi' środkami, jako ważną sprawę 
wysuwa ale potrzebę wprowadzeitia bar
dziej dokładnego rachunku ekonomiczne
go. zarówno z punktu widzenia'eksploa
tacji bieżącej jak 1 wykorzystania przy
szłych nakładów na rozbudowę i moder
nizacje bazy.

Dąży się więc m.ln. do obniżenia jed
nostkowych kosztów w drodze większej 
koordynacji terenowej i branżowej..F.W. 
np. organizuje usługi pralnicze 1-. trans-' 
portowe na rzecz wczasów zakładowych.' 
Inicjatywę taką podjęły zarządy Okręgów 
FWP w; Karpaczu i Zakopanem. Dzia
łalność ta nie nabrała , jeszcas charakteru' 

■.powszechnego.

. Zwiększająca nie' liczba pracowników 
gospodarki uspołecznionej, oraz wydłuże
nie czasu wolnego od pracy będzie wy- 
magąló coraz' większej ilości' miejsc w 
domach. wczasowych. Zakłady pracy ze 
względu na brak funduszów często nlr 
mogą pozwolić sobie ni wydłużanie se
zonu-wczasowego w swych ośrodkach. 
Zniżywszy, :ie' dysponują one 250 tys. 
miejsc'w .’ośrodkach sezonowych, wskaza
ne byłoby’— Według opinii CRZZ — prze
kazanie ich FWP. Oczywiście ża odpo
wiednią opłatą.
•Realizuje się to już w praktyce. FWP 

przejął dotychezśaw .administrację 59o- 
. bięktów .zakładowych,, które są wykorzy
stywane, w okresie posezonowym. Prze- 
kaaywanielch przez zakłady pracy opie

ra się na zasadzie dobrowolności. Nie 
ma przepisów, które regulowałyby tę 
sprawę — zresztą, jak podkreśla się w 
CRZZ, nie może jej rozstrzygnąć żaden 
akt normatywny. Rozwiązaniem może być 
dopiero, wprowadzenie obecnie rozważa
nych zmian w zasadach finansowania 
działalności wczasowej.

Nadal sprawą aktualną pozostaje roz
wiązanie wielu spraw więżących się z 
organizacją wypoczynku. Szczególnie 
dotkliwie dn.ią o sobie znać uciążliwe 
warunki wyjazdów. Koncentracja przejaz
dów w połowie i na przełomie miesię
cy. szczególnie • letnich, Jest zmorą me 
tylko dla • PKP, PKS i zakładów pracy, 
organizujących przewozy swoich pracow
ników, ale również dla samych urlopowi
czów. Powtarzające się braki w zaopa
trzeniu w owoce i warzywa, szczególnie 
na . początku sezonu, oraz w tańsze asor
tymenty mięsa i, wędjln powodują obni

żenie jakości posiłków przy obowiązują
cej sztywnej stawce żywieniowej, co 
wpływa na niekorzystną atmosferę wy
poczynku. Krytykowana jest jakośd' 
wyżywienia oferowanego przez ajen
tów obsługujących urlopowiczów na 
wczasach organizowanych w' prywat
nych kwaterach. Mały jest postęp w za
kresie organizacji i poziomu zajęć wypo- 
czynkowych i kulturalnych. Przedmiotem 
krytyki jest przede wszystkim zbyt mata 
Ilość wycieczek spowodowana brakami w 
taborze własnym FWP i zakładów pra
cy. (jch)
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przbż -ekonomistów ' w strukturze 
zarządzania w przedsiębiorstwach' 
1' zjednoczeniach.

Przede wszystkim należy udzielić 
aktualńej odpowiedzi na pytanie, 
jaki jest obecny stan i możliwości 
rozwojowe tzw. służb ekonomicz
nych, w tym zwłaszcza pionu z-cy 
dyrektora d/s ekonomicznych i 
głównego ekonomisty.

Postęp osiągnięty w tej dziedzinie w 
latach sześćdziesiątych podsumowany 
został w wydanym przez GUS w 1970 r. 
opracowaniu pt. „Ekonomiści w gospo
darce narodowej”. Jak wynika z ostat- 

- niego spisu kadrowego w drugiej poło
wie .- lat sześćdziesiątych powołano w 
przemyśle w przedsiębiorstwach 1 zjed
noczeniach blisko • 2 tys. stanowisk za
stępców dyrektorów do spraw ekono
micznych 1 głównych ekonomistów oraz 
W budownictwie ponad 8G0 takich sta
nowisk. Zwiększyła się' też (od 1961 do 
1968 r.) liczba stanowisk zastępców dy
rektorów d/s administracyjnych, finan
sowych, handlowych (w przemyśle z 920 
do ponad 1 300). Pewnemu zmniejszeniu 
uległa natomiast liczba stanowisk głów
nych księgowych (w przemyśle z po- 
nad 7,5 tys. do ponad 6,4). W zasadzie 
nie powiększyła się liczba zatrudnienia 
na stanowiskach kierowników działów 
ekonomicznych (blisko 4,0 tys.), nato
miast ślinie wzrosła liczba pracowni
ków ■ zatrudnionych ■ na stanowiskach
kierowników działów rozliczeń i kosztów 
oraz księgowości (z ok. 7,5 tys. do 17,5 
tys.).' ' Najsilniej wzrosło zatrudnienie 
na stanowiskach referentów d/s eko
nomicznych (w przemyśle z 27 tys. do 
60 tys., a w budownictwie z 12 tys. do 
21 tys.).

sunięta na przykład propozycja 'za
strzeżenia dla ekonomistów z Wyż
szym wykształceniem i pełniących 
odpowiedzialne funkcje tytułu eko
nomisty w odróżnieniu od- techhika- 
ekonomisty, który nie ma wyższe
go wykształcenia i zatrudniony jest. 
na stanowisku o charakterze1 po
mocniczym i operatywnym. Z górą 
trzy lata temu ■ propozycja^, ta zo
stała formalnie skierowana przez 
ZG PTE, zgodnie z obowiązującą 
procedurą, do przewodniczącego .by
łego Komitetu Pracy i Płać.

Wydaje się, że realizacja tego po
stulatu przyczyniłaby się do pew
nego zaostrzehia w praktyce wy
magań stawianych przed • zawodem 
ekonomicznym. Tym bardziej, że 
statystyka wskazuje na ciągłe obni
żanie przeciętnego poziomu wy
kształcenia pracowników zatrudnio
nych w tym zawodzie. Nie należy 
oczywiście przeceniać znaczenia te
go rodzaju aktów formalnych. Spra
wa wydaje się jednak dość poważ-
na. Po blisko dziewięciu latach,

malnie ściśle dostosowanie do po
trzeb. wynikających . z celów, któ
rym służy rachunek ekonomiczny. 
Istotnym elementem składającym 
się na' warsztat pracowników .za
trudnionych w zawodach. ekono
micznych jest przy .tym odpowied
nio ukierunkowana i systematycz
nie prowadzona statystyka gospo
darcza, która umożliwia ocenę 
kształtowania-się bieżącej sytuacji 
gospodarczej i społecznej w oparciu 
o aktualne informacje z kraju i z 

’ zagranicy. , Określoną rolę w roz-
woju doskonaleniu warsztatu

Iową lat 60-tych, O nowym charakter» 
Towarzystwa ' świadczy przede wszyst
kim, rozwój kól .PTĘ, z których zde
cydowaną większość stanowią kola przy 
przedsiębiorstwach ■ 1 zjednoczeniach 
przemysłowych. Jest ■ Ich dzisiaj już 

.2,1 tys., co oznacza ponad 10-procento- 
wy. przyrost w cląpu ostatniego roku. 
Stwierdza się również, że Towarzystwo 
przyciągnęło do swoich szeregów znacz
ną Ilość ekonomistów bez wyższego wy
kształcenia. Stanowią oni obecnie CO 
proc, składu Towarzystwa. Podtrzymu
jąc tę tendencję należałoby jednocześnie 
dążyć do zrzeszenia większego odsetka

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

O pewnych problemach struktury 
Wykształcenia pracowników za
trudnionych na różnych stanowis
kach w zawodzie ekonomicznym 
Wspomniałem już w poprzednim 
artykule ńa teri temat (patrz Ż.G. 
nr 34/1972) zwracając uwagę na 
fakt; że tylko 2/3 spośród ok. 3 tys. 
pracowników zatrudnionych w prze
myśle i budownictwie na stanowis
kach zastępców dyr. d/s ekonomicz
nych- i głównych ekonomistów le
gitymowało się wyższym wykształ
ceniem. Należałoby dodać, że od
setek ten był jeszcze (o wiele) niż
szy na stanowiskach głównych księ
gowych, kierowników działów eko
nomicznych, wydziałów finanso
wych i działów rozliczeń i kosztów. 
Jednocześnie stwierdzono, że wśród 
ekonomistów, zatrudnionych na sta
nowiskach referentów, zatrudnio
nych jest w przemyśle i budownic
twie ok. 7 tys. pracowników z wyż
szym wykształceniem ekonomicz
nym. Problemy są poważne i nie 
ilustruje ich w pełni wspomniana 
przed chwilą statystyka osób za
trudnionych na stanowiskach eko
nomicznych i mających lub nie ma
jących. wyższego wykształcenia. 
Stwierdzono bowiem również dość 
liczne' przypadki zatrudnienia .na 
kierowniczych stanowiskach ekono
micznych osób bez pełnego średnie
go wykształcenia.

• W pracach związanych z przygo
towaniem Uchwały RM .Nr 224 wy
dawało się, że skromne sprecyzowa
nie’ wymagań kwalifikacyjnych dla 
zatrudnienia w zawodzie ekono
micznym — pozwoli nas pełniejsze 
^y^zękwowąnie'' przyjętych"' usta-' 
leń. Jak wynika z= 'zacytowahytifr 
lieżb praktyka nie potwierdziła tych 
przewidywań. A nie wystarczyłoby 

. już dzisiai zadowolenie się nawet, 
pełną realizacją wymagań kwalifi
kacyjnych jakie dla zatrudnienia w 
zawodzić ekonomicznym . ustalone 
zostały w połowie ubiegłego dzie
sięciolecia.

Należałoby dzisiaj zacząć od podjęcia 
próby bliższego scharakteryzowania za
wodów .ekonomicznych w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach. Zgodnie'ż o- 
boWiazującą do dziś nomenklaturą za
wodowa („Nomenklatura zawodów-spec- 
jalnośćl”. Komitet Pracy i Plac, W-wa 
1965) przez pracowników wykonujących 
zawód ekonomiczny rozumie się pra-

które minęły od formalnego podnie
sienia sprawy uporządkowania no
menklatury stanowisk ekonomicz
nych i zapewnienia ochrony praw
nej tytułu ekonomisty przestaje- już 
bowiem śmieszyć dowcip o pannie 
Zuzi z ogólniaka, która jest star
szym ekonomistą a nie tylko ekono
mistą — jak Marks.

Czynnikiem podnoszącym pozycję 
rachunku ekonomicznego i ekono
mistów w zarządzaniu gospodarką 
jest także wzrost znajomości kate-

pracy ekonomistów odgrywa rów
nież informatyka. W przyszłości 
zrewolucjonizuje ona całą procedu
rę przetwarzania informacji ekono
miczniej w gospodarce narodowej. 
O ogólnym znaczeniu informatyki 
mówi niedawno publikowany list 
Zarządu Głównego Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego. .

Rozwój i unowocześnianie warsztatu 
pracy ekonomistów to także odpowied
ni rozwój zaplecza naukowo-badawcze
go przedsiębiorstw, zjednoczeń 1 Ich 
jednostek nadrzędnych oraz Innych in
stytucji. W niektórych przedsiębior
stwach 1 zjednoczeniach wyodrębnione 
zostały tego rodzaju komórki nastawione 
na badania ekonomiczne. W ostatnich 
latach ' powołane zostało przy różnych 
resortach 1 instytucjach centralnych 

. kilka poważnych Instytutów naukowych 
i zakładów badawczych zajmujących się 
tematyką ekonomiczną. - Odpowiedni 
wzrost, prawidłowe ukierunkowanie tego 
zaplecza powinno stanowić Istotny

RANGA
ZAWODU
gorii myślenia ekonomicznego przez 
kierowniczy personel nieekonomicz
ny, przez piastujących odpowie
dzialne funkcje w zarządzaniu tech
ników i prawników, działaczy spo
łecznych i innych. Sprawy te zna
lazły wyraz m. In. we- wnioskach 
sformułowanych przez oddział 
wojewódzki''Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego w Gdańsku . w 
związku z VI Zjazdem PZPR: „eko
nomizacja życia gospodarczego 
pisali ekonomiści gdańscy — wy
maga prawidłowego systemu orga
nizacyjnego służb ekonomicznych... 
Poprawa dotychczasowego stanu 
wymaga’(...) likwidacji czynników 
związąnyc.h ,w. ..głównej .mięyze^z 
zatrudnieniem w- Śłuzbąeh- ekoiipt • 
mićznyęiis&^dąu bez. .wymaganyeto

' czynnik rozwoju 1 unowocześnienia war
sztatu pracy ekonomistów zatrudnionych 
w gospodarce narodowej.

SPOŁECZNE DORADZTWO 
EKONQMICZNE

Duże znaczenie ma również 
o czynt, także byłą, mowa w uchwa
le Zjazdu’’ Polskiego Tó^^ 
Ekononficznego — rozw.pj fprm/spo- 

. łecznegp doradztwa •ekonomicznego 
w postaci zespołów, (konsultatyw
nych .-(ekspertów)-; nąwszystkich 
szczeblach kierowania ^gospodarką. 
Aktywnemu oddziaływaniu ękono- 
mistów;.na usprawnieriiaudzialainoT 

.; ści ■.igospodarczgr .4irzyjae ?;powinno.

ekonomlstów wykształceniem wyż-
szym (Towarzystwo zrzesza tylko 20 
tyś. ekonomistów 's wyższym wykształ
ceniem na ponad 100 tys. ekonomistów 
ż wyższym wykształceniem zatrudnio
nych w gospodarce narodowej).

Nie może to jednak dzisiaj w 
pełni zadowolić. Spróbuję się obec
nie ograniczyć do nazwania tema
tów, które — jak sądzę — mają 
duże znaczenie już nie tylko dla 
dalszego ilościowego wzrostu Towa
rzystwa, ale przede wszystkim dla 
jego rozwoju jakościowego. Oto nie
które z nich:

cowników wykonu lących 
zawody: zastępcy dyrektora 
ne?o ekonomisty ziedroeżeń,
dyrektora — 
przedsiębiorstwa, 
konomicznego —

głównego 
kierownika

następujące 
— naczel- 

, zastępcy, 
ekonomisty 

działu e-
p. o. głównego ekono-

misty, głównego księgowego, zastępcy 
głównego księgowego, kierownika działu 
ekonomicznego, kierownika sekcji eko
nomicznej lub samodzielnego stanowiska 
pracy, starszego referenta ekonomiczne
go, referenta ekonomicznego, starszego 
rewidenta, rewidenta, inspektora' wyko
nującego funkcje ekonomiczne, starsze
go inspektora wykonującego funkcje e- 
konomiczne, księgowego — o ile kwali
fikacje pokrywają się z wykształceniem 
ekonomicznym, starszego księgowego — 
o ile kwalifikacje pokrywają się zwy-- 
kształceniem ekonomicznym i inne rów
norzędne ustalone przez właściwego mi
nistra.

Najwięcej komplikacji powstawało i powstaje na tle wzajemnych zależności pomiędzy pionem zastępcy dyrektora d/s ekonomicznych i głównego ekonomisty a pionem księgowości. Pol’kie Towarzystwo Ekonomiczne od dawna wysunęło postulat przyjęcia polityki łączeń1 a tych pionów ; w przedsiębiorstwach małych i średniej w!elkości. Problem jest złożony. Księgowość ma tradycyjnie wyraźniej określone za-, dania i wysuwa się niekiedy w przedsiębiorstwach zarzuty pod adresem pozostałych ekonomistów, że ich funkcje nie są podobnie jasno snrecyzowane. Z drusiei strony tradycyjna księgowość nie zawsze chę- • tnie nagina sie do potrzeb wynikających z nowych elementów- W po-lityce gos.oorlnr' w metcdech

WSKAŹNIKI 
a WZROST 
BUDOWNICTWA

kwalifikacji ekonomicznych oraz 
doprowadzenie . ekonomistów do 
wyższych stanowisk: konieczność 
ta wynika z faktu, że w wielu za
kładach pracy zapomina się o tym, 
że powołanie przy dyrekcji stano
wiska zastępcy dyrektora do spraw 
ekonomicznych i głównego ekono
misty z ich zespołami samo przez 
się (poza wzrostem sprawozdaw
czości) niczego nie załatwi, o ile 
poza tym nie nastąpi infiltracja 
ekonomistów do wszystkich komó
rek operatywnych i wykonawczych 
przedsiębiorstw”.

Określenie „infiltracja ekonomi
stów” — nie jest tu wprawdzie naj
szczęśliwsze. Lepsze byłoby okreś
lenie „infiltracja myśli ekonomicz
nej” lub rozwój kultury myślenia 
ekonomicznego wśród osób zarzą
dzających i mających wpływ na za
rządzanie a legitymujących się wy
kształceniem technicznym, prawni
czym lub innym albo działalnością 
społeczną.

WARSZTAT PRACY

planowania i zprzadzania. W różnych przedsiębiorstwach i zjednoczeniach nagromadziło s'e . sporo godnrch spopularyzowania ' doświadczeń w rozwiązywaniu tych 
problemów.

Poważne problemy i trudność 
współpracy wystenują również mię- 
dzy innymi komórkami ekonomicz
nymi i funkcjonalnymi przedsię
biorstw i zjednoczeń (zaopatrzenia 
i zbytu, zatrudnienia i płac oraz 
innych). .I wreszcie sprawa ochrony praw
ne! ' wykształcenia ekono
micznego**). Dawno już została wy-
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Pisząc o kierunkach działania, od 
których zależy wzrost rangi rachun
ku. wykształcenia i zawodu ekono
micznego nie można pominąć prob
lemów rozwoju i unowocześnienia 
warsztatu pracy ekonomistów za
trudnionych w gospodarce narodo
wej. Wchodzi tu w grę zwłaszcza 
organizowanie dopływu odpowied
nich informacji ekonomicznych w 
kraju i zagranicy dotyczących wy
sokości kosztów produkcji wyrobów 
przy zastosowaniu różnych surow
ców i technologii, kształtowania się 
cen. podaży, popytu, wielkości za
pasów, zdolności produkcyjnych, u- 
ruchamiania nowych zakładów, 
wprowadzania na rynek nowych 
wyrobów. Podstawowa część infor
macji ekonomicznej potrzebnej e- 
konomistom pochodzi z rachunko
wości przedsiębiorstw. Dlatego tak 
duże znaczenie dla prawidłowego 
wykonywania zawodu przez ekono
mistów ma uporządkowanie oraz 
doskonalenie rachunków kosztów i 
księgowości.

Duże znaczenie ma zwłaszcza tworze
ni^ warunków, w których byłyby więk
sze gwarancje obiektywizacji danych 
wyjściowych oraz sposobów ich prze
twarzania. Prace nad porządkowaniem i 
doskonaleniem rachunkowości w przed*, 
slębiorstwach powinny zmierzać do 
stworzenia warunków, w których eko
nomiści mogliby ponosić większą odpo
wiedzialność. za obiektywny charakter 
analizowanych 1 przetwarzanych danych.' 
Temu celowi -może i powinien służyć 
rozwój nowoczesnych metod przetwarza
nia danych. .

Kolejnym ważnym zadaniem eko
nomistów w dziedzinie porządko
wania i doskonalenia rachunkowo
ści przedsiębiorstw jest jej uprosz
czenie, odformalizowanie i. maksy-,

' zwłaszcza ptwp.rzęj^e
cźożnawstwą7 'ękonótniCfnego:'; Mo
że ono być ^realizowane hwr formach

. nadania określonym- ogniwom PTE 
statusu;, tzw; „jednostek’.uprawnio
nych”, bądź Uzyskiwania, przez oso
by fizyczne: uprawnień- (ekonomisty 
rzeczoznawcy (ekonómiśty specjali
sty). Zadaniem instytucji- , rzeczo
znawstwa ekonomicznego powinno 
być przede wszystkim zapewnienie 
obiektywnej diagnozy ; ekonomicz
nej problemów gośpbdafcżych'. Cho
dzi o to, że zależność administra
cyjna ekonomistów 'ód kierownic
twa danych przedsiębiorstw, zjed
noczeń i ich' jednostek’ nadrzęd
nych, czy innych' instytucji może 
utrudniać im konsekwentnie „oczy
szczanie” rachunku ekonomicznego 
z różnych wpływów partykularnych, 
branżowych, regionalnych i innych. 
W tej sytuacji spojrzenie z boku 
może mieć znaczenie niemal bez
cenne, patrząc na tę sprawę w ka
tegoriach ogólnosdbłecznych i o- 
gólnogospodarczych. Wskazują na 
to równięż liczne przykłady zagra
niczne i' krajowe (Oddział Poznańr 
ski PTE nią np. na swoim koncie 
zupełnie , nięzłe doświadczenia w 
tym zakresie).

• PRACA Z KOŁAMI PTE. Formal
nie praca taka jest prowadzona. Mogła
by ona jednak być bardziej systema
tyczna 1 w większym stopniu wspoma
gana przez Instancje Towarzystwa. W 
tym celu zwłaszcza byłoby pożądane 
bardziej zdecydowane rozbudowanie 
branżowych i środowiskowych rad ko
ordynacyjnych oraz upowszechnienie do
świadczeń rad koordynacyjnych, które 
wykazywały się dotychczas najlepszą pra
cą. W przedsiębiorstwach i zjednocze
niach kola i rady koordynacyjne PTE 
powinny w szerszym zakresie stwarzać 
platformę dla prezentowania stanowi- 
wiska ekonomistów na temat kierun
ków działalności gospodarczej tych jed
nostek, optymalizacji rozwoju ich pro
dukcji w krótkim 1 długim okresie cza
su, ' przekraczania planów bieżących i 
przyśpieszenia planowanego rozwoju w 
okresie nadchodzącym.
• WSPÓŁPRACA Z ADMINISTRACJĄ 

I INNYMI ORGANIZACJAMI SPOŁECZ
NYMI. Wiąże się to ściśle z rozwojem 
kól PTE, które powinny rozszerzać for
my współpracy z administracją swoich 
zakładów pracy. KSR-ami, NOT-em, or
ganizacją partyjną, związkami zawodo
wymi; dotj'czy to również współpracy 
rad koordynacyjnych i oddziałów woje
wódzkich z administracją i instancjami 
społecznymi branż i Województw; współ
pracy ogniw Zarządu Głównego z ad
ministracją i centralnymi instancjami 
społecznymi. Nie jest to dziedzina • zu
pełnie zaniedbana. Ostatnio ożywia się 
np. współpraca między niektórymi ogni
wami PTE i ZMS. Chodzi jednak o na
danie temu kierunkowi dużo większe
go rozmachu. Można by sobie np. wyo
brazić, podobnie jak to się robi w ra
mach NOT, systematyczne organizowa
nie spotkań między przedstawicielami 
administracji i PTE na konkretne te
maty związane z rozwojem różnych 
dziedzin.

• • WYPRACOWYWANIE I WDRAŻANIE
INNOWACJI W DZIEDZINIE ORGANI
ZACJI I FUNKCJONOWANIA GOSPO
DARKI. Wchodzą . tu . w grę zarówno 
usprawnienia w ramach ogólnie obowią
zujących rozwiązań organizacyjnych jak 
i inicjowania 1 wdrażania nowych roz- 
wiążań. Jest W dziedżiha, dla któjej 
otwierają, ' się' śzerokić"1^ możliwości 
z\yił;(satŚa';' w żwłązRii z ’ wprowadzeniem . 
od roku przyszłego nowych rozwiązań 

' systemowych w tzw. jednostkach pilotu
jących. Dotychczas Towarzystwo ogra
niczało się do organizowania odczytów 
na wybrane problemy planowania i za
rządzania z udziałem członków różnych 
zespołów pracujących nad założeniami 
naszych rozwiązań systemowych. W naj
bliższym czasie należałoby już przecho
dzić od działalności typu propagando- 

: wo-szkoleniowego nt. planowania i za
rządzania do prac o charakterze kon
struktywnym. Potrzebna jest zwłaszcza 
mobilizacja ekonomistów do odpowied
niej działalności w tej dziedzinie w tych 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, w 
których nowe zasady planowania 1 za
rządzania mają być wprowadzone w ży
cie od 1973 r., a więc już za kilka mie
sięcy.

• ROZWOJ FORM POGŁĘBIANIA 
więzi Środowiskowej oraz akty-
WIŻOWANIA
taj m. in.

Środowiska, chodzi tu- 
o wydawnictwa PTE.

NOT wydaje 17 periodyków, w których 
inżynierowie różnych specjalności mogą 
się dzielić doświadczeniami ze swojej 
pracy. Jeśli ekonomista z przedsiębior
stwa wymyśli i- opracuje coś nowego 
i godnego spopularyzowania — ma trud- 

. ności z publikacją. „Ekonomista” jest
zbyt teoretyczny. „Zycie Gospodarcze”

RUCH SPOŁECZNO-ZAWODOWY nje zawsze jest tutaj odpowiednie, bo

STAŁY wzrost budownictwa wy
maga znacznego wzrostu pro
dukcji materiałów budowla

nych. By produkcja materiałów dla 
budownictwa mogła zapewnić wyż
szą dynamikę wzrostu produkcji 
budowlano-montażowej, zachodzi 
konieczność zwiększenia produkcji 
materiałów substytucyjnych i 
wszechstronnego' ich stosowania. 
Ważną zaletą substytutów jest w 
wielu przypadkach eliminowanie 
deficytowych surowców i wyrobów 
oraz mniejSza waga wyrobów.

Uwzględniając korzyści jakie da
ją materiały substytucyjne, mogłoby 
się wydawać, że ńić nie stoi na 
przeszkodzie do ich wdrażania i 
wszechstronnego 'stosowania. Istnie
ją jednak przeszkody i to bardzo 
poważne. Wynikają one z przyję
tych dla budownictwa kryteriów do 
ustalania wzrostu produkcji i in
nych wskaźników na podstawie pro
dukcji globalnej w wyrazie wartoś
ciowym.

W przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych punkt wyjściowy 
do ustalenia wzrostu produkcji na 
rok bieżący stanowi wartość pro
dukcji globalnej roku ubiegłego. 
Wydajność pracy wynika ze stosun
ku zatrudnienia do wartości produk
cji globalnej. Z kolei o wzroście 
funduszu płac decyduje wzrost pro
dukcji globalnej i przyjęty wzrost 
wydajności pracy. Taki sposób usta
lania planów produkcyjnych i pozo
stałych wskaźników jest antybodź- 
cem do stosowania materiałów ta
nich. natomiast preferuje materiały 
droższe. Zainteresowania przedsię
biorstw idą wiec w kierunku stoso
wania materiałów droższych. Im 
większy udział materiałów droż
szych. tym lepsze, wyniki działalnoś- 
ci -. Przedsiębiorstwa; którym - udń je 
się wprowadzić'-do . produkcji droż
sze materiały bez żadnego dodatko
wego wysiłku przekraczają plany 
produkcyjne, wskaźniki wzrostu 
wydajności pracy i nie mają kłopo
tów z funduszem płac. Również le
psza jest sytuacja tych przedsię
biorstw. gdzie udział materiałów w 
produkcji' globalnej wzrasta. Nic 
dziwnego, że' każde przedsiębiorstwo 
wszelkimi sposobami unika stoso
wania tanich materiałów.

Obowiązujące obecnie kryteria dó 
ustalania planów produkcyjnych i 
pozostałych wskaźników nie tylko, 
że nie sprzyjają stosowaniu mate
riałów substytucyjnych lecz oddzia
łują również hamująco na iloś
ciowy wzrost produkcji i wydajnoś
ci pracy.

Przedsiębiorstwo, które wykona 
czy nawet przekroczy zadania rze
czowe ale nie wykona wartości, pro
dukcji globalnej, zostanie pozbawio
ne bodźców materialnych. Wykonu
jąc 10 kilometrów sieci wodociągo

wej o średnicy 400 mm z rur asS»- 
stowo-cementowyćh. zamiast z rur 
żeliwnych, dane przedsiębiorstwo "U- 
zyska oszczędności wynikające z 
różnicy cen rur na kwotę 4 4430Ó0 
zł oraz zmniejszony ciężar rur o 474 
ton, co w przeliczeniu na '20-tonowe 
wagony daje 24 wagony. Mimo wy
konania planu rzeczowego (ilość ki
lometrów sieci) i poważnych o- 
szczędności przedsiębiorstwo nie 
wykona produkcji globalnej w wy
razie wartościowym. Oznacza to 
spadek wydajności pracy, wzrost u- 
działu funduszu plac i pozbawienie 
przysługujących załodze premii i 
nagród lub kłopoty z ich uzyska
niem. Stosując rury z tworzyw sztu
cznych PCW, oszczędności byłyby 
mniejsze, ale przy tej samej załodze 
można by znacznie przekroczyć o- 
becnie zadania rzeczowe.

Wzrostowi produkcji (zadań rze
czowych) nie zawsze musi towarzy
szyć wzrost wartości. Wzrost pro
dukcji o 10 proc, do wykonanej 
wartości produkcji 100 min zł w ro
ku ubiegłym, nie zawsze musi wy
nosić 110 min zł. W przypadku sto
sowania materiałów tańszych, mimo 
wzrostu zadań rzeczowych, ’wartość 
produkcji globalnej może wykaząć 
spadek i zamknąć się kwotą 00 min 
zL Wskaźniki wzrostu wydajności 
pracy i funduszu plac należy wyli
czać nie z •wartości produkcji glo
balnej. a z wartości produkcji czy
stej. Sądzę, że przyjęcie jako pro
dukcji czystej ' wartości produkcji 
globalnej bez wartości materiałów 
powinno wszystkich zadowolić, po
nieważ dane do ustalenia produkcji 
czystej w takiej wersji są bardzo 
proste. Przy ustalaniu wskaźników 
wydajności pracy i funduszu płac 
należy również uwzględnić zmiany 
teęhnologjczne, _gdyż rnęgą działać 
ha^orzyść jak i niekorzyść przed
siębiorstwa./- - - - - -

Wyeliminowanie materiałów -przy 
ustalaniu wskaźników wzrostu wy
dajności pracy i funduszu płac przy
niesie znaczne korzyści gospodarce. 
Nastąpi. zmiana zainteresowań 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych. Osiąganie dobrych wyników 
przestanie być kwestią przypadku 
(przy tych samych czynnościach de
cydował droższy materiał) lecz do
brej roboty. Z konieczności zainte
resowania przedsiębiorstw zostaną 
skierowane na postęp organizacyj
no-techniczny. lepsze wykorzystanie 
sprzętu i szukania oszczędności na 
każdym odcinku działalności. Ma
teriały substytucyjne, których do
tychczas się- unika, staną się źró
dłem -wzrostu produkcji i oszczęd
ności. W przypadku uzbrojenia te
renów w poważnym stopniu zosta
nie rozwiązany problem sieci, wodo
ciągowych, które stanowią w bu
downictwie „wąskie gardło".

HENRYK GORSKI

Szerokie możliwości działania na 
rzecz, podniesienia fangi, rachunku 
ekonomicznego, wykształcenia i za
wodu ekonomicznego zawarte- są w 
rozwoju ruchu społeczno-zawodo
wego w ramach Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, Naczelnej 
Organizacji Technicznej. Stowarzy
szenia księgowych. Towarzystwa 
Naukowej Organizacji i Kierownic
twa i innych. Możliwości te są róż
nego rodzaju, poczynając od obiekt 
tywnej potrzeby spotykania się lu
dzi nai platformie nieformalnej. 
Chodzi także o tworzenie presji‘spo
łecznej w kierunku doskonale
nia i unowocześniania , warszta- 
tu ' pracy ekonomistów oraz o 
różnego rodzaju pomoc w -postaci 
informacji i szkolenia., jakie stowa
rzyszenie może zapewnić. Należało
by wymienić także różne formy za
chęty do lepszej pracy, jakie można 
uruchamiać w ramach, działalności 
stowarzyszeniowej.; o zapewnienie 
również tą drogą preferowania lu
dzi dobrej roboty; przyczynienia się 
do obsady kadrowej zgodnej z kwa- 
filikacjami itp. itd.

opracowanie ekonomisty z przedsiębior
stwa. jest często zbyt obszerne i szcze
gółowe jak na możliwości publikacyjne 
2.G.

Do spraw, które wiążą i aktywi- 
z.ują środowisko i o które Towarzy
stwo powinno coraz skuteczniej 
walczyć — należy sprawa ochrony 
zawodu ekonomicznego, sprawa roz
woju form społecznego doradztwa 
ekonomicznego. Są to sprawy od 
dawna podejmowane przez instan
cje PTE. Na ostatnim Zjeździe, w 

. celu powiększenia skuteczności dzia
łania. instancji przedłużono o- 
kres jej kadencji ż dwóch do czte- 

- rech lat. To .zobowiązuje. Na wstę
pie artykułu wspomniałem, że ran
ga ekonomistów w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach jest funk
cją rangi rachunku ekonomicznego 
w polityce gospodarczej i w stoso
wanych metodach planowania i za
rządzania. Nie jest to jednakże za
leżność tylko jednokierunkowa. 
Wiele zależy od postawy ekonomi
stów w zakładach pracy, od ich ak
tywności nai niwie służbowej i w 
działalności społecznej.

Rozwój. Polskiego Towarzystwa Bkonbr 
tnlcznego w ; ostatnim piętnastoleciu był 
a pewnością w znacznym etopnlu zdeter- 
mlnowany presją tych możliwości. Pod 
ich wpływem - Towarzystwo zasadniczo 
zmieniło swój charakter a . akademic
kiego, a później akademlcko-przomysło- 
wego na Towarzystwo, w. którym obec
nie zdecydowanie dominują ekonomi
ści zatrudnieni w przedsiębiorstwach 
1 zjednoczeniach •• przemysłowych. Zrze
sza ono dzisiaj ponad (ó tya- człon
ków, co oznacza podwojenie liczebno
ści : Towarzystwa w porównaniu a. po

MAREK MISIAK

•) ■ Pierwsza część tego artykułu ukaząla 
się w 2.G. nr 34 z. dnia 20 sierpnia 1072 
r. pt. „sprawy ekonomistów — Ponow
nie i odnowa",
“) Sprawy te były przedmiotem wie

lu artykułów, opublikowanych w „Życiu 
Gospodarczym" w 1970 Ł w nawiązaniu 
do artykułu Wincentego Kawalca „o 
właściwą rangę zawodu ekonomisty'’ 
(2G Nr 23/1970). Patrz także artykuł1 te
goż autora pod tymże tytułem w nr. 30. 
2G Z 1970 r.

OKAZJA
PARĘ dni temu trafiłem na infor

mację, którą zresztą popularna 
prasa amerykańska, jak też pra

sa fachowa całego świata podawała 
od paru miesięcy, że flagowy statek 
pasażerski amerykańskiej marynar
ki handlowej ni/s United States od 
dłuższego czasu stoi unieruchomiony 
w porcie nowojorskim. Przyczyna 
tego postoju jest bardzo prozaiczna. 
Rząd USA odmówił dalszego dopła
cania firmie United States Lines do 
eksploatacji tego najszybszego statku 
pasażerskiego na linii atlantyckiej.

Ponieważ firmie nie opłaci się 
.eksploatacja tego statku bez pomocy 
państwa, wycofała go z transatlanty
ckich rejsów. Jak zwykle jednak, 
można komuś pomóc wykaraskać się 
z jego kłopotów i na tym dobrze 
zarobić. Tak się bowiem zdarza, że 
poważny tygodnik brytyjski „Econo
mist" podał parę miesięcy temu, w 
swym specjalnym dodatku poświęcó- 

.nym transportowi morskiemu, że 60 
proc, kosztów eksploatacji statków 
pasażerskich, na Żachodzie, a 
szczególnie w USA stanowią place 
załogi. •

Nie jest jednak dla nikogo tajem
nicą, że place naszych marynarzy w 
stosunku do płac marynarzy amery
kańskich są znacznie niższe. W tej 
więc sytuacji wydaje się co najmniej 
prawdopodobne, że przy polskiej za

łodze opłaciłoby się Już eksploatować 
ten statek. Pozostaje więc tylko po
myśleć i poszukać możliwości 'oraz 
formy wydzierżawienia od Ameryka
nów m/s United States, zważywszy, 
że eksploatowany przez PLO t/s Ste
fan Batory przynosi nie tylko zyski 
dewizowe, ale też wiele chwały. .

Kończąc, chciałbym zwrócić tą 
drogą uwagę Polskim Liniom Ocea
nicznym na jeszcze jeden fakt. Gto 
większość linii oceanicznych świata 
organizuje dowóz pasażerów do stat
ków, tzw. „boat train", czyli pociąga
mi odjeżdżającymi z dworców Pa
ryża czy Londynu,do portów, gdzie 
są dowożeni bezpośrednio pod statek 
i również w przypadku przyjazdu są 
takimi samymi pociągami odwożeni 
dó głównych miast. Niestety, to co 
się dzieje w Gdyni, gdy przyjeżdża 
lub odjeżdża Batory jest kompromi
tacją. Możliwość zaś zarezerwowania 
dis. powracających z Kanady tysiąca 
osób około stu miejsc w kuszetkach 
i wagonie sypialnym do Warszawy 
czy Krakowa jest chyba stanowczo 
za mała. Proponuję więc, by PLO 
wraz z PKP zaczęły organizować ta
kie „pociągi na statku" — jeden do 
i z Warszawy, a drugi do 1 z Krako
wa przez Poznań, jeśli nawet, nie do 
Zakopanego., . \

ALEKSANDER PRUSZYNSKI
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Jednym z najbardziej niedoinwestowanych 
przemysłów był i jest nadal przemysł mięs
ny. Jeszcze obecnie, pomimo przeznacze
nia na jego rozwój w ubiegłych latach ok. 
2,5 mid zł, aż 80 proc, produkcji pochodzi 
z zakładów starych przedwojennych, nie 
modernizowanych często od lat.

NA temat perspektyw rozwojowych przemy
słu mięsnego rozmawiam z dyr. Marianem 
Malinowskim z Centrali Przemyślu Mięsne

go. Nowe decyzje w polityce rolnej — mówi dy
rektor — stworzyły duże perspektywy dia roz
woju hodowli zarówno trzody, jak i bydła. Pro
dukcja zwierzęca w roku 1971 wyniosła 1 min 
400 tys. ton, a już w tym roku nastąpi jej dy
namiczny wzrost o dalsze 300 tys. ton. Jednocze
śnie tak wysoka dynamika stwarza konieczność 
zagwarantowania dużych mocy ubojowych 
i przetwórczych. Znalazło to swój wyraz w zało
żeniach obecnej 5-latki. Po raz pierwszy od wie
lu lat przeznaczono na rozwój przemysłu mię
snego tak duże środki finansowe, sięgające 10 
mid zł. Zostaną one zużyte na:
• budowę S wielkich zakładów mięsnych w Łuko

wie, Koszalinie, Ostrołęce, Kole 1 Ełku.
9 budowę ąilku dużych zakładów wędliniarskich, 
• rekonstrukcję j modernizację . 30 zakładów Jud 

istniejących.
Ten szeroki front działania powinien doprowa

dzić do pożądanych zmian ilościowych i jako
ściowych w produkcji mięsnej. Zwiększy się 
udział produkcji uszlachetnionej, tzn. mięsa por
cjowane, .wędlin, wędlin plasterkowanych, kon
serw.

Największym kombinatem w tej branży będą 
Zakłady Mięsne w Łukowie, na terenie woj. lu
belskiego. Wybór miejsca lokalizacji obiektu nie 
był przypadkowy. Lubelszczyzna to jedno z naj
większych zapleczy hodowlanych w Polsce. 
Udział tego województwa w krajowym skupie 
wynosi 10,5 proc., a w produkcji mięsa 6,3 proc. 
Dotychczas dość duże nadwyżki żywca (około 
50—55 tys. ton rocznie) transportuje się do odle
głych zakładów przetwórczych, bowiem istnieją
ce w Lublinie i Zamościu nie są w stanie prze
tworzyć takiej ilości mięsa. Transport ten przy
czynia się do znacznych ubytków żywca i du
żych spadków na wadze w czasie przejazdu. 
Właśnie inwestycja w Łukowie dzięki wchłonię
ciu nadwyżek wyeliminuje do minimum uciąż
liwe przerzuty.

SAM obiekt zwiedzam z głównym projektan
tem inż Jerzym CHRUŚCIELEM i dyrekto
rem Łukowskiego Przedsiębiorstwa Budow

lanego inż Ryszardem STANKIEWICZEM. Bę
dzie to właściwie cały kombinat produkujący 
mięso, wędliny, konserwy, tłuszcze jadalne oraz 
mączkę kostną. Ogólne koszty budowy wynoszą 
około 750 min zł. Budowę rozpoczęto w IV 
kwartale 1969 r.. a zakończenie przewiduje się 
w maju 1973 r.

Zastosowaliśmj' tutaj — mówi inż. Chruściel 
— najnowocześniejsze rozwiązania techniczne 
i technologiczne odpowiadające standardowi 
światowemu. Zblokowany układ budynku o po
wierzchni 4 ha dachu, pozwala na maksymalne 
skrócenie cyklu produkującego od momentu zej
ścia bydła i trzody ze środków transportowych, 
aż do gotowych produktów mięsnych.

Jest to tak ważne ze względu na wysokie parame
try produkcyjne zakładu: zdolność ubojowa wyniesie 
70 tys. ton rocznie, produkcja wędlin 3 200 ton, szynek 
2 500 ton, konserw 4 000 ton i tłuszczów jadalnych 
7 000 ton. Zakład posiada dodatkowo samodzielną 
chłodnię składową o pojemności 1 500 ton oraz urzą
dzenia zamrażalnicze o wydajności 100 ton na dobę. 
Całe wyposażenie dla Łukowa Jest produkcji krajo
wej, oprócz pewnych urządzeń do produkcji konserw, 
pochodzących z importu.

W Centrali Przemysłu Mięsnego obawiano się 
czy Łukowskie Przedsiębiorstwo Budowlane po
doła tak trudnemu zadaniu. Jest to bowiem 
przedsiębiorstwo nie specjalizujące się w budo
wie obiektów przemysłowych.

Tak było w rzeczywistości — mówi dyr. Stan
kiewicz. Weszliśmy na plac budowy po Lubel
skim Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemy
słowego, które się wycofało ze względu na sze
roki front innych robót. Zaczęliśmy ten- obiekt 
właściwie od początku, bowiem lubelscy budow
lani przerobili zaledwie 8 min zł, a to była 
przysłowiowa kropla w morzu w stosunku do 
ponad 350 min zł robót budowlano-montażo
wych. Nie zważając na zastrzeżenia CPM przed
siębiorstwo z Łukowa podjęło się budowy.

Na efekty nie trzeba byle długo czekać. W 1971 ro
ku przerobiono 173 min zł, w bieżącym roku plan 
przewiduje 142 min zł, na rok przyszły zostało 25 min 
zł. Będą to głównie prace wykończeniowe i ogólna 
kosmetyka zakładu. W bieżącym roku przedsiębior
stwo budowlane za 5 miesięcy wykonało 115 proc, 
planu. A wszystko to dzieje się pizy skróconym cyklu 
inwestycyjnym z 48 miesięcy do 42 miesięcy.

Dyr. Stankiewicz przewiduje jeszcze więcej. 
Mianowicie skrócenie tego cyklu o następne pół
tora miesiąca, tak aby na gotowym już obiekcie 
obchodzić w przyszłym roKU Święto Budowla
nych.

W DNIU, W którym byłem w Łukowie, od. 
bywała się właśnie narada z udziałem 
przedstawicieli inwestora naczelnego 

(CPM), inwestora głównego (Wojewódzkie Przed, 
siębiorstwó Przemysłu Mięsnego w Lublinie), 
głównego wykonawcy i podwykonawców. Jest 
ich w sumie 26, a do najważniejszych należą: 
Instal Lublin, Mostostal-Wrocław, Elektromon- 
taż-Lublin, Energomontaż-Warszawa. Z licznych 
wypowiedzi wynikało jasno, że główny wyko
nawca buduje za szybko, że zbytnio wyprzedził 
harmonogram. Nie wiem, czy mam rację, ale 
moim zdaniem należy to uznać za zjawisko jak 
najbardziej pozytywne. Wyprzedzenie robót 
w czasie usuwa przeszkody w otwarciu frontu 
robót dla podwykonawców, pozwala na zmniej
szenie napięć i trudności , w harmonogramie 
prac.

O ile nie ma trudności w zagwarantowaniu 
dostaw maszyn i urządzeń, o tyle pojawiły się 
one gdzie indziej i wynikają prawdopodobnie 
z czyjegoś niedbalstwa. W wielu halach produk. 
cyjńych położono już mianowicie glazurę na 
ścianach. Instal ź Lublina przystąpił dó zakłada
nia instalacji. Jednakże zdaniem inspektora nad
zoru, obecnego na naradzie, niektóre instalacje 
muszą być wpuszczone w ścianę Trzeba więc 
teraz kuć glazurę, a potem na nowo ją kłaść 
na ścianach. A czy o tym nie można było po
myśleć wcześniej, gdy ściany były jeszcze w sta
nie surowym? Faktów takich można znaleźć 
więcej, chociażby określone braki materiałowe 
i niedobór gazów technicznych. Osobną sprawą 
jest dokumentacja, dostarczana często „na go
rąco”. Chociaż główny wykonawca i podwyko
nawcy pogodzili się już z tym faktem, to na 
pewno nie ułatwia to pracy.

Mimo tylu trudności w styczniu przyszłego 
roku zostanie oddana do użytku linia produk
cyjna uboju i wychładzania mięsa. Inwestycja 
będzie więc dalej budowana, a jednocześnie roz- 
pocznie produkcję. Jest to słuszny i nie spotyka
ny dotychczas kierunek sukcesywnego oddawa
nia obiektu do użytku. W tym przypadku mięso 
w stanie pólprzetworzonym będzie trafiało do 
innych zakładów przetwórczych.

Do naczelnych i ważnych zadań Inwestora należało 
zapewnienie dobrych warunków socjalno-bytowych 
dla przeszło dwutysięcznej załogi. Na te cele nie ża
łowano funduszów. Zakład wyposażony jest w urzą
dzenia socjalne w pełnym zakresie. Przyjemny i funk
cjonalny budynek administracyjny już jest oddany do 
użytku. Dalej tuż przy hall produkcyjnej i połączony 
z nią przejściem budynek mieszczący szatnie, pokoje 
śniadaniowe, prysznice i umywalki dla pracowników 
produkcyjnych. Obok, zakładu stołówka i ambulato
rium. Zakład buduje również trzy bloki mieszkalne 
w sumie 200 mieszkań dla swych pracowników. 
A oprócz tego partycypuje w kosztach budowy żłob
ka, przedszkola j przychodni na terenie miasta.

GŁÓWNYM inwestorem Zakładów Mięsnych 
w Łukowie jest Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Przemysłu Mięsnego w Lublinie.

O inwestycji tej rozmawiam z inż. Tadeuszem 
Brygałą.

PROGRAM POSTĘPU W USŁUGACH DLA WSI
Stały wzrost dochodów gospodarstw 

wiejskich wpływa na podnoszenie po
ziomu i kultury życia ludności wiej
skiej. Przejawem tego jest dążenie do 
poprawy standardu wyposażenia gospo
darstwa rolnego i domowego, a co za 
tym idzie — notuje sie wzrost, zapotrze
bowania także 1 nayslugi. Aby to za
potrzebowanie zaspoktć podjęto decyzje, 
zmierzające, do rozwoju działalności u- 
slugowci na terenię wiejskim. Między 
in. nchwnty nr 34 i 35 Rady Ministrów 
z lutego br. nakładają na spółdzielnie 
i związki spółdzielni CRS zadania 
zwiększenia rozmiaru usług dla rolni
ctwa i ludności wiejskiej.

Dla stworzenia warunków pełnej rea
lizacji uchwal rządu Biuro Organizacji 
Usług CRS z Insi ytutem. Przemysłu 
Drobnego I Rzemiosła ónracawało zało
żenia rozwoju usług przez spółdzielnie 
zaopatrzenia i zbytu w latach 1971—1975.

Obecnie snńldzietczośe prowadzi oko
ło 70 rodzajów, usług, z tego 21 rodza
jów usług produkcyjnych dla rolnictwa, 
około 5« rodzajów dla gospodarstwa do
mowego 1 osobistych potrzeb ludności 
wiejskiej. Spółdzielnie , zaopatrzenia i 
zbytu. od których cześć działalności 
prżeiety kółka rolnicze, ograniczają u- 
sliigl w branżach już nasyconych, na
stawiając się na rozwój tych, o które 

dopomina się ludność. Będą zatem 
gminne spółdzielnie rozwijały głównie 
ulugl kowalskie, ślusarskie, stolarskie, 
szklarskie, elektromechaniczne i wulka
nizacyjne oraz wprowadzą nowe rodza
je usług, jak np. naprawianie pomp 
wodnych.

Wznoszenie nowych obiektów miesz
kalnych i inwentarskich oraz remonty 
będą świadczone wyłącznie w miarę 
posiadanych rezerw przerobowych. 
Przewiduje sie natomiast dalsze urucha
mianie punktów wypożyczania rolni
kom sprzętu budowlanego i powoływa
nie rejonowych wypożyczalni.

Program zakłada znaczny rozwój usług 
transportowych (dostawy środków pro
dukcji i materiałów budowlanych oraz 
odbiór produktów rolniczych)', czyszcze
nia zbóż i zaprawiania nasion głównie 
w punktach zlokalizowanych przy nowo 
wznoszonych magazynach zbożowp-rią- 
siennych spółdzielni /oraz Innych np. 
strzyżenie owiec ' i gręplowanie wełny, 
prasowanie pasz objętościowych, wapno
wanie gleb, czy rozlew wody amonia
kalnej. i '

W ramach usług dla gospodarstwa, do
mowego planuję się rozszerzenie uisług 
naprawczych, miedzy ‘in. sprzętu' radlo- 
telewizyjnego 4 zmechanizowanego 
sprzętu - gospodarstwa domowego, na

praw pojazdów mechanicznych, . usług 
dziewiarskich, szewskich, rymarskich i 
garbarskich, usług masarniczych i pie
karniczych, krawieckich, kuśnierskich, 
zegarmistrzowskich i innych.

Dalsze plany, odnoszą się do rozwoju 
usług komunalnych, a tylec pralnictwa 
i chemicznego . czyszczenia odzieży, u- 
slug hotelarskich, a także w miarę za
potrzebowania — organizowanie w miej
scowościach turystycznych wynajmu 
kwater prywatnych i wyżywienia w go
spodach.

Usługi fryzjerskie I kosmetyczne 
oraż organizowanie wypożyczalni sprzę
tu domowego — to dalsze kierunki, ja
kie rozwijać będzie spółdzielczość za
opatrzenia I zbytu.

Poważną domeną działalności spółdziel
ni będzie ochrona zdrowia. W związku z 
objęciem ludności rolniczej bezpłatną o- 
pleką lekarska — wysiłek spółdzielni 
zdrowia zostanie skoncentrowany ha u- 
macnianiu istniejących już tego rodza
ju placówek i rozszerzaniu zakresu u- 
s(ug leczniczo-profilaktycznych,. urucha
mianiu laboratoriów analitycznych oraz 
aptek lub punktów aptecznych dzlalają- 
cvch przy tych placówkach.

Do rozwoju usług potrzebni śą także 
fachowcy. Konieczność zdobycia wykwa
lifikowanych kadr rzemieślników . szacu

Dla nas Łuków jest obiektem o szczególnym 
znaczeniu. Po pierwsze dlatego, że będzie naj
większy w Polsce, a po drugie będzie na- 
wskroś nowoczesny zarówno pod względem 
technicznym, jak i technologicznym. Wymaga to 
zagwarantowania dostaw trzody i bydła oraz 
środków transportowych do przewozu.

Dostawy żywca pochodzić będą z powiatów 
położonych w pobliżu zakładów mięsnych w Łu
kowie. Wyeliminuje to zbyt długie trasy prze
rzutów żywca, często nawet do innych woje
wództw.

W celu zapewnienia środków transportowych 
rozpoczyna się budowę bazy transportowej li
czącej 250 pojazdów, a w tym 80 samochodów- 
chłodni. Będzie to osobne przedsiębiorstwo 
transportowe obsługujące wyłącznie Łuków. Bu- 
dówa zostanie zakończona w 1974 r.

Zakład zatrudni ponad 2 000 osób, w tym 33 
proc, kobiet. Już w tej chwili wiadomo, że 
skompletowanie załogi będzie nastręczało sporo 
kłopotów. W tym celu rozpisano ankiety w ca
łej Polsce, informujące o możliwościach zatrud
nienia, wynagrodzenia, warunkach bytowych. 
W tym też celu na szkolenie pracowników prze
znaczono 13 min zł. Część załogi będą stanowili 
uczniowie ze szkół przyzakładowych w Lublinie 
i Łukowie oraz z Technikum Przemysłu Mięsne
go. Istotną barierą jest problem mieszkaniowy. 
Co prawda 200 mieszkań to na początek dość 
dużo, ale zważywszy liczbę załogi to jednocze
śnie za mało.

Zakład 1’ędzip nrodukował na (lwio da-- w 
ubój trzody docelowo będzie wynosił 1 570 sztuk 
dziennie, bydła 50. sztuk, cieląt i owiec no. sztuk, łąk 
duża skala produkcji, największa w Polsce, będzie 
wymagała nowoczesnych metod organizacji i zarzą
dzania. Obecnie Instytut Przemysłu Mięsnego opraco
wuje projekt organizacji pracy i zarządzania. Chodzi 
tu przede wszystkim o zastosowanie nowych metod 
na tym odcinku, w celu jak największej wydajności 
pracy. Jednocześnie doświadczenia z Łukowa zostaną 
wykorzystane w Zakładach Mięsnych w Ostrołęce 
i Kole. -

Razem ze skróconym cyklem inwestycyjnym 
uległ skróceniu również cykl dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej. Dawniej w prze
myśle mięsnym wynosił on 18 miesięcy. Obec
nie będzie trwał zaledwie 12 miesięcy. Jest to 
okres bardzo krótki, zważywszy, że w zakła
dach mięsnych praca jest trudna, wymagająca 
wielu skomplikowanych czynności manualnych. 
Oszczędności z tytułu skrócenia obu tych cykli 
osiągną sumę około 31 min zł.

BUDOWĘ Zakładów Mięsnych w Łukowie 
można śmiało nazwać inwestycją na miarę 
potrzeb. Będzie ona służyła wspólnemu celo

wi — podwyższeniu spożycia wyrobów mięsnych 
z 54 kg na głowę mieszkańca w 1971 r. do 62 kg 
w 1975 r. Równocześnie pozwoli to.na zwiększe
nie eksportu tak poszukiwanych na rynkach 
światowych wyrobów uszlachetnionych jak 
szynki, konserwy, wędliny. Ponadto Łuków bę
dzie zapleczem mięsnym dla Warszawy, a budo
wa tej inwestycji wybitnie zaktywizuje powiat 
łukowski.

I tak w 1975 r. Łuków, Zamość i Lublin dadzą łącz
nie 130,3 tys. ton mięsa i wyrobów mięsnych w porów, 
nanlu do 71,7 tys. ton w 1971 r. Zagospodarowując nad
wyżki żywca szczególnie z północnych terenów Lu
belszczyzny, uniknie się długich przerzutów trzody 
i bydła, co pozwoli na bardziej efektywną gospodarkę 
mięsną.

Budowa inwestycji przebiega właściwie bez 
zakłóceń. Przyczyniła się do tego przede wszyst
kim załoga Łukowskiego Przedsiębiorstwa Bu
dowlanego i dyr. Stankiewicz. Ludzie ci nie bo
ją się ryzyka i odpowiedzialności i to właśnie 
zasługuje na największe uznanie. Do takiej po
stawy budowlanych dołączają się wysiłki inwe
stora i podwykonawców. Nie oznacza to oczywi
ście, że między zainteresowanymi osobami pa
nuje idealna sielanka. Zdarzają się często spory 
i kłótnie, ale służą one wspólnemu celowi — 
oddaniu w przewidzianym terminie tej tak waż
nej inwestycji.

je się na: 2 333 osoby w usługach na
prawczych. 2 540 pracowników w usłu
gach remontowo-budowlanych 1 Instala
cyjnych, 720 pracowników w usługach 
transportowych i około 1 200 pracowni
ków w pozostałych rodzajach usług — 
głównie naprawach artykułów gpspodar- 
stwa domowego. Od przygotowania i 
zorganizowania wielotysięcznej kadry 
fahowców zależeć będzie powodzenie 
programu usług, możliwość zbliżenia się 
wsi do poziomu lepiej rozwiniętych 
i zorganizowanych usług w miastach.

Ogólna wartość usług dla ludności po
winna zwiększyć się z 825 min złotych 
w 1970 roku do 1 590 min złotych w 
roku 1975, czyli o 81,3 proc., przy czym 
zadania dodatkowe ponad plan w 1975 
roku osiągną wartość 500 min złotych. 
Rozszerzenie zakresu świadczeń i osią
gnięcie zamierzonego wzrostu wartości 
usług wymaga znacznej rozbudowy sie
ci oraz liczby placówek usługowych.

Uchwała Rady Ministrów zobowiązuje 
spółdzielnie i Ich związki do zagwaran
towania w planie do końca 1075 roku 
środków Inwestycyjnych na rozwój u- 
slug w ■ 'wysokości co najmniej 540 'niin 
złotych, w końcu 197S reku spółdziel
czość wiejska dysponować będzie ponad 
27 tys. placówek usługowych. Oznacza to 
przyrost, o 41 proc. M. S.

ZWIĘKSZENIE 
ILOŚCI ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

PRZYJĘTY przez Biuro Polityczne 
Kc PZPR, a następnie przez Radę 
Ministrów nrogram przyśpieszenia 
wzrostu produkcji rolnej i przemy
słu spożywczego w latach 1973—75 
przewiduje osiągnięcie dodatkowej 
produkcji rolnej- Realizacja tego 
programu pozwoli m.in. na zwiększe
nie spożycia mięsa i jego przetwo
rów pod. koniec bież. 5-lecia do 65 
kg na 1 mieszkańca oraz na wydatne 

I przekroczenie planowanego poprzed
nio poziomu spożycia innych artyku
łów, zwłaszcza pochodzenia zwierzę
cego. Przy dostarczaniu przez rolni
ctwo większej ilości surowców prze
mysł spożywczy będzie mógł wypro
dukować, poza mięsem i jego prze
tworami, znacznie więcej niż plano
wano m.in. twarogów, masła, mleka 
chudego w proszku, oraz mleka za
gęszczonego, lodów, napojów mlecz
nych, pieczywa zwłaszcza cukierni- 
czp.go, niwa IfD.

Przed przemysłem spożywczym sta
wia się zadania nie tylko ilościowego 
zwiększenia produkcji różnych arty
kułów żywnościowych. ale także 
rozszerzenia ich asortymentu oraz 
uszlachetniania. Chodzi przede wszy
stkim o uszlnchemianie produkcji 
artykułów żywnościowych w pro
duktach i przetworach z mięsa, 
drobiu, ryb, warzyw i owoców, kon
centratów spożywczych, przetworów 
zbożowych i macznych oraz ziemnia
ków. olejów, margaryny i majone- 

i zów. wyrobów mlecznych, jak rów
nież produktów dla żywienia nie
mowląt i dzieci.

Niezależnie od rozwoju produkcji 
artykułów ułatwiających przyrządza
nie posiłków, przemysł spożywczy 
zamierza wzbogacić w następnych la
tach zaopatrzenie rynku o ok- 120 
nowych asortymentów towarów rocz
nie. (msk)

PRZEMYSŁ CIĘŻKI 
W LIPCU

PRZEMYSŁ CIĘŻKI zrealizował 
produkcję w lipcu. br. z nadwyżką 
ponad 350 min zl.

W ciągu 7 miesięcy w porównaniu 
z analogicznym okresem 1971 r. pro
dukcja przemysłu ciężkiego zwięk
szyła się o 9,7 proc., w tym produk
cja hutnicza o 8,6 proc., a produk
cja zgrupowanych w tym resorcie 
branż przemysłu maszynowego o 12 
proc. Do osiągnięć załóg przemysłu 
ciężkiego zaliczyć należy wykonanie 

: w 56 proc, tegorocznych zadań eks-
। portowych. Wartość wy wozu do kra- 
; jów kapitalistycznych wzrosła w sto. 
! stmku do analogicznego okresu ub. 

r. o 22 proc., a eksport maszyn i 
urządzeń zwiększy! się o 32 proc.

(msk)

PRACA W HUTNICTWIE
W LATACH 1972—75 w Zakładach 

Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i 
Stali zrealizowany zostanie program 
mechanizacji najbardziej uciążliwych 
prać zmierzających do dalszej po
prawy warunków pracy załóg. Na 
wykonanie 450 zadań z tego zakresu 
przeznaczono ponad 1.86 młd zl.

Hutnictwo zmierza przede wszyst
kim do wyeliminowania lub znacz
nego ograniczenia pracy ręcznej w 
transporcie wewnętrznym w hutach, 
za. i wyładunku surowców i mate
riałów, jak również zmniejszenia ha
łasu, zapylenia, wysokich tempera
tur itp, 

W koksowniach szczególna uwaga 
zwrócona zostanie na mechanizację 
prac związanych z obsługą komór 
piecowych i wież węglowych. W 
stalowniach zastosowane będą po
jemniki samowyładowcze i kon
tenery do transportu żelazostopów. 
Szeroki program mechanizacji wpro
wadza się przy wielkich piecach, w 
walcowniach, kuźniach, odlewniach.

Bezpieczniejsze warunki pracy 
stworzone zostaną dzięki klimatyza
cji suwnic i hal produkcyjnych, 
bermetyzacji urządzeń odpylających 
instalacji nowych urządzeń wentyla
cyjnych, ekranizacji źródeł promie
niowania ciepła, zabudowy kabin i 
osłon dźwiękochłonnych itp. 

(msk)

SAMOCHODY DLA 
I OBSŁUGI ROLNICTWA 
i I HANDLU
! W TYM ROKU POWIĘKSZYŁ SIĘ 

znacznie transport spółdzielczości za- 
I opatrzenia i zbytu. Dostawy objęły 
I m.in. 190 „Roburów” z NRD oraz 
| 1 610 krajowych samochodów, to jest

trzykrotnie wiecej niż wyniosły do- 
t stawy w ub. roku. Roczny przydział 
i ciężarówek (od czterech do dziesięciu 
l ton) jest zrealizowany w 88 proc. Tak 
i zasilony transport powinien w znacz- 

nym stopniu przyczynić sie do uspra
wnienia dostaw na rynek wiejski ar
tykułów pochodzących z produkcji 
własnej CRS.

i; Natomiast występują znaczne braki, 
w środkach transportu izotermiczne- 

। go, chłodniczego. „Termosy na kół- 
I kach" nie są produkowaue w kraju 
i w dostatecznej ilości i' dlatego prze- 
I. wóz artykułów łatwo psujących się
ij wyrobów garmażeryjnych, masar-
i skich. ryb itp. jest dia handlu wiej- 
' skiego nadal problemem trudnym do - 
‘ rozwiązania.
i. Jedną ze spraw, na których kon- 
i; centruje sie obecnie uwaga władz od

powiedzialnych za transport, są usługi 
J dla rolnictwa. Praktykuje sie coraz 
i; powszechniej przywożenie i wywoże

nie nawozów, zboża, węgla, zwierząt, 
' a zatem to co można odebrać wprost 

z zagrody, lub do niej dostarczyć. 
Nn. na terenie województwa opol
skiego większość rolników jest ob
sługiwana wprost w zagrodzie. Do 
1975 r. takie formy transportu mają 

■ być Wprowadzone w woj. wrocław-
I sklm, zielonogórskim, szczecińskim,
j poznańskim i bydgoskim.

Niezależnie od tych usług prowa- 
izi się od kilku lat jednorazowy od- 

; biór zbóż w wymiarze trzytonowym.
J Tzw. trzytorówki CRS zabiera od
ś chłopa własnym taborem, bezpłatnie.
8 W .1971 r. odebrano w ten sposób
» 630 tys. ton zboża, w bież, roltu za
li kłoda się przewóz 700 tys. ton. 
a Istnieje też projekt, aby w nadcho- 
j dzącj’m sezonie rozpocząć w szerszym 
a zakresie odbiór ziemniaków z zagród 
1 chłopskich i odwożenie ich bezpośre- 
J dnio od odbiorców, a nie do magazy- 

nów. Ta forma może być stosowana 
$ w przypadku kiedy dostawca i od- 
S biorca nie znajdują sie od siebie da- 
j lej, jak w odległości 150—200 km. 
? (msk)
I RATALNA SPRZEDAŻ 
i . MASZYN I NARZĘDZI
I ROLNICZYCH 
g ABY UMOŻLIWIĆ ROLNIKOM naby-
jj cie niezbędnego sprzętu na warun- 
i kach kredytowych obejmuje się 
i; sprzedażą na raty wszystkie ąsorty- 

menty maszyn i narzędzi rolniczych, 
wozy gospodarskie, sprzęt ogrodniczy 
i pszczelarski powyżej 500 zl wartości.

1 Sprzedaży* na raty nie podlegają ma- 
i szyny i narzędzia rolnicze, znstrzeżo- 
-ne/przez Ministerstwo Rolnictwa dla 
fi fwpatrzenia gospodarki uspolecznio- 
•) iwi oraz mlocarnic zębowe, czyszczą- 

1 W \typu MŻC-4A.
II __ :________ L_.

Zakun sprzętu rolniczego na raty 
przysługuje rolnikom gospodarują
cym indywidualnie, prowadzącym go
spodarstwa rolne, ogrodnicze, wa« 
r^ywnirze, sadownicze, kwiaciarskie, 
pieczarkarnie oraz gospodarstwa ho
dowlane, członkom spółdzielni pro
dukcyjnych i innym osobom, posia
dającym warunki dn prowadzenia 
produkcji roślinnej lub hodowlanej.

Kredytu na ratalny zakup sprzętu 
rolniczego udzielają zainteresowanym 
Spółdzielnie Oszczędnościowo-Poży
czkowe. Przv zakUDie do 10 tys. zł 
splata zadłużenia następuje w okre
sie do 36 miesięcy, przy zakupie na 
łączną sumę ponad 10 tys. zl dług 
spłaca sie w okresie do 48 miesięcy.

Kupując na raty trzeba wpłacić go
tówką 5 proc, ceny nabywanego ar
tykułu. Wyjątek stanowią siewDiki 
zbożowe j nawozowe, aparatura do 
ochrony roślin, parniki elektryczne i 
wozy gospodarskie. Przy zakupie 
tych artykułów całkowita splata za
dłużenia następuję w ciągu 48 mie
sięcy.

Kr.-dvtv mogą być spłacane w ra
tach miesięcznych, kwartalnych, pół
rocznych. o-miesierznych. a w uza
sadnionych przypadkach w ratach 
rocznych.

Niezależnie od wpłaty gotówkowej 
nabywca obowiązany jest uiścić go
tówką koszty udzielenia kredytu, in- 
Itasa I manipulacji w formie zryczal- 
owanej, procentowej prowizji, (msk)

NOWOCZESNE URZĄDZENIA 
DLA PLACÓWEK 
USŁUGOWYCH

WARTOŚĆ USŁUG świadczonych 
przez placówki Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy przekroczyła w 
I półroczu br„ 3 mid zł. W porów
naniu z analogicznym okresem ub.r., 
oznacza to wzrost o prawie 13 proc. 
Założono dalszy rozwój przemysło
wych form wykonawstwa using do- 
prrez wyposażenie zakładów w bar- 

wydajne maszyny i urządzenia. 
Mechanizacja obejmuje przede wszy
stkim usługi motoryzacyjne, budowla
ne oraz pralnicze.

Nowe stacje obsługi samochodów 
wvoo«aży się w nowoczesne urządze
nia diagnostyczne importowane m.in. 

. z Wegier. W najbliższym czasie naj- 
wierel tego rodzaju nowoczesnych 
zakładów usługowych powstanie w 
województwach: zielonogórskim oraz 
poznańskim.

Pralnictwo otrzyma szczególnie wie
le wysoko wydajnych urządzeń im
portowanych. Obok wypróbowanych 

jugosłowiańskich agregatów 
„Tnox” do chemicznego czyszczenia 
garderoby, placówki usługowe otrzy
mają włoskie pralnice o dużej pojem
ności. (msk)

NOWE ZAKŁADY 
RZEMIEŚLNICZE

LICZBA WARSZTATÓW rzemieślni
czych zwiększyła się w tym roku o 
ponad 1,8 tysiąca. Do poprawy sytua
cji przede -wszystkim przyczyniły się 
wprowadzone ulgi podatkowe.

Większość nowo otwartych warszta
tów stanowią zakłady remontowo-bu
dowlane. Zapotrzebowanie na usługi 
tego rodzaju zwiększa się szczególnie 
na wsi, gdzie rzemieślnik jest najczę
ściej jedynym wykonawcą. Także w 
miastach brak zdolności produkcyj
nych zakładów uspołecznionych spra
wia, że ok. 20 proc». napraw domów, 
znaczną część remontów szkól i 
przedszkoli wykonują tradycyjnie 
prywatni rzemieślnicy.

w najbliższych latach przewiduje 
sie szybki rozwój rzemiosł - budowla
nych. Według przewidywań wartość 
usług tych rzemiosł powinna do 1975 
roku zwiększyć się o około 80 pro
cent. (msk)

DODATKOWA PRODUKCJA 
„POLLENY"

O JEDNĄ CZWARTĄ WZKOSŁY w 
tym roku dostawy na rynek wyro
bów chemii gospodarczej, wytwarza
nych przez zakłady podległe zjedno
czeniu „Pollena”. Dostawy na rynek 
wód kolońskich, pasty do zębów, my
dła toaletowego i szamponów zwięk- 
szyiy się w stosunku do I półrocza 
1971 r. średnio o 30—35 proc.

Systematycznie natomiast maleją 
zakupy mydła do prania, zastępowa
nego przez bardziej wydajne i wy
godniejsze w użyciu proszki, zwłasz
cza syntet.yczne. W pierwszym półro
czu dostarczono 9,1 tys. ton proszku 
„Bis”, tj. dwukrotnie więcej, niż za
mówił handel na cały rok. Również 
dostawy proszku „Pollena” były wyż
sze niż zamówienia handlu.

Mimo dynamicznego wzrostu dostaw 
— nie we wszystkich asortymentach 
udało się w pełni zaspokoić potrzeby. 
Podstawową przeszkodę stanowi 
brak dostatecznej ilości opakowań, 
zwłaszcza szklanych.

Zjednoczenie „Pollena” z własnych 
środków przeznaczyło w br. —* 700 
tys. zl dew. na zakup opakowań z 
importu.

Załogi fabryk „Pollena”, uczestni
cząc* w akcji „20 miliardów”, wypro
dukowały dodatkowo wyroby za 120 
min zl, realizując w ciągu 6 miesię
cy roczne zobowiązanie. W tym roku 
wartość dostaw rynkowych „Polleny” 
osiągnie 6,9 mid zl, w przyszłym ro
ku powinna wzrosnąć do 8,1 mid zł.

(msk)

ROZWÓJ BUDOWNICTWA 
KOMUNALNEGO
W WARSZAWIE

PROJEKT PROGRAMU na lata 1972 
—1975 rozwoju stolicy, budownictwa 
mieszkaniowego, usługowego i socjal
nego, rozbudowy i modernizacji miej
skiego układu drogowo-komunikacyj- 
nego, magistrali wodociągowych, ka
nalizacyjnych, ciepłowniczych itp„ 
wymaga szybkiego i wydatnego 
zwiększania mory produkcyjnych 
przedsiębiorstw budownictwa komu
nalnego. Projekt programu przewidu
je ogólną moc przerobowo-uslugową 
wartości nonad 2,6 mid zl w 1975 r. 
Główne działanie idzie w kierunku 
unowocześnienia budownictwa komu
nalnego. Mechanizować się będzie 
przede wszystkim roboty ciężkie i 
pracochłonne. W związku z tym ol
brzymie jest zapotrzebowanie przed
siębiorstw budownictwa komunalnego 
na nowoczesne maszyny i urządzenia 
oraz sprzęt transportowy i materiały. 
Przewiduje się zatem szybką rozbu
dowę zaplecza technicznego i mate
riałowego.

Modernizowany program rozwoju 
budownictwa komunalnego przewidu
je również dnżv. sięgający 4 700 osób 
wzrost zatrudnienia w przedsiębior
stwach wykonawczych. Wymaga tó 
rozwinięcia działalności rekrutacyjnej 
i szkoleniowej oraz rozbudowy bazy 
hutelowo-micszkaniowej i socjalnej 
d!a załóg, (msk)
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S
ZCZEGÓŁOWA analiza ma
py obszarów wypoczynku 
i ich dostępność komunika
cyjna środkiem nie powodu
jącym konieczności wypoczy
wania po urlopie wypoczyn

kowym wskazuje, że obsługa ko
munikacyjna w tej dziedzinie jest 
niedoskonała i zupełnie pomijająca 
społeczno-gospodarcze aspekty or
ganizacji wypoczynku.

Region Warmii i Mazur połączony 
jest ze stolicą zaledwie jednym po
ciągiem ekspresowym do Olsztyna, 
Skąd nad jeziora mazurskie • trzeba 
docierać dodatkowym środkiem 
transportu.

Województwo białostockie z Pusz
czą Białowieską i Suwałszczyzną legitymujące się prawie tą samą, co województwo olsztyńskie, liczbą wczasowiczów rocznie, pozbawione ‘jest nawet takiego połączenia ekspresowego. Aby dotrzeć np. z Poznania do Białowieży, trzeba przeznaczyć na drogę 14 godzin, nie licząc dróg do i ze stacji kolejowej.

W jeszcze gorszej sytuacji komu
nikacyjnej znajduje się Lubelszczy
zna, której nie wyposażono zupeł
nie w połączenia szybkie z innymi 
regionami kraju.

W Warszawie zbiega się codzien
nie 15 połączeń kolejowych ekspre
sowych oraz- 31 połączeń lotniczych. 
Wrocław dysponuje odpowiednio 4 
połączeniami kolejowymi ekspreso
wymi oraz 8 połączeniami lotni
czymi, Katowice zaś łączy z inny
mi regionami Polski 6 pociągów 
ekspresowych i 5 samolotów dzien
nie.

Dalsza analiza rozmieszczeń licz
by wypoczywających w sposób zor
ganizowany oraz udostępnianych 
im możliwości szybkich przemiesz
czeń transportowych również nie 
prowadzi do wniosków optymistycz
nych. Dodać przy tym trzeba, że w 
obsłudze procesu turystycznego w 
Polsce nie widać substytutywności 
transportu; to znaczy, że tam, gdzie 
brak połączeń . kolęjowych, często 
brak zupełnie możliwości szybkiego 
dotarcia do obszaru wypoczynku, 
bowiem tej pustki „przemieszcze- 
.niowej” nie wypełnia również sa
molot.

UDZIAŁ TRANSPORTU lotni
czego w całości przewozów osobo
wych Polski w roku 1970 wyniósł 
około 0,6 proc., a więc przeszło 
10-krotnie mniej niż wynosi średnia 
światowa (= 6,5 proc.). W ostatnich 
latach dynamika i tempo wzrostu 
przewozów lotniczych w naszym 
kraju są wprawdzie wyższe bd 
średnich światowych (wzrost 20- 
krotny wobec 14-krotnego na świę
cie), jednakże w dalszym ciągu je
steśmy krajem słabo rozwiniętym 
.w tej dziedzinie, a stan lotniczych 
usług, przewozowych zupełnie nie 
odpowiada poziomowi i potrzebom 
wszechstronnego rozwoju spółecz- .

mo-gospodarczego kraju.
’’ Jest to następstwem hiedocęnia- . 
nia w planach przestrzennych i go
spodarczych transportu lotniczego, 
rhimo iż wykazywał on i w dal
szym ciągu wykazuje, największą 
prężność rozwojową w dziedzinie 
usług świadczonych przez wszyst
kie rodzaje transportu publicznego, 
również na liniach wewnętrznych, 
krajowych. Dopiero po VI Zjeżdzie 
Partii stworzono transportowi lot
niczemu krajowemu i międzynaro
dowemu warunki sprzyjające roz
wojowi.

Ale następstwa niedostrzegania w 
przeszłości roli tego transportu w 
rozwoju wielu dziedzin naszego ży
cia odczuwane są jeszcze dzisiaj. 
W dalszym ciągu Polska zajmuje 
w Europie przedostatnie miejsce 
pod względem gęstości lotnisk ko
munikacyjnych ocenianej obszarem 
obsługiwanym przez jedno lotni
sko. Gorsze warunki występują tyl
ko w Portugalii. Wyprzedzają nas 
wszystkie europejskie kraje socjali
styczne. nie uwzględniając Związku 
Radzieckiego, o odmiennej specyfice 
obsługi transportowej.

Zupełnie pozbawione lotnisk są kresy 
wschodnie oraz obszary zachodnie 1 .po
łudniowo-zachodnie. Stąd też i gęstość 
linii krajowych jest nieznaczna i do
piero ostatnie lata przynoszą w tym 
względzie pewną poprawę, głównie 
z powodu włączania się transportu lot-

Czy turysta skorzysta z lotnictwa?
BERNARD RZECZYŃSKI

Fot. B. Wielopolska

niczego w obsługę turystyki krajowej 
i zagranicznej.

Ponieważ jednak niepomyślne dla 
tego transportu lata są już historią, 
należy wyciągnąć z . nich tylko 
Wtlioski i skutecznie walczyć 'o"na- 
leżne lotnictwu 'komunikacyjnemu 
miejsce w obsłudze społeczeństwa 
i jego gospodarki.

TRANSPORT LOTNICZY w Pol
sce konkuruje skutecznie z pow
szechnie stosowanym sposobem 
przemieszczania się — zwłaszcza na 
dłuższych trasach — mianowicie 
z kolejnictwem. Dotyczy to zarów
no przejazdów służbowych, jak 
i turystycznych. Ankieta przepro
wadzona wśród wczasowiczów FWP 
wykazała, że 96-proc, spośród nich 
korzystałoby z transportu 'lotnicze
go, gdyby warunki przewozowe na 
to pozwalały.

Ponieważ brak lotnisk w bezpo
średniej bliskości głównych tere
nów wypoczynku zbiorowego, prze
to potencjalni i rzeczywiści wcza
sowicze skazani są na znaczną stra
tę czasu na dojazdy odbywane ko
leją lub autobusem.

Podobne badania ankietowe Informują, 
że w przelotach krajowych po połowie 
wykorzystywane są one w celach służ
bowych i turystycznych. W roku 1970 
było w Polsce na liniach krajowych 
631.000 pasażerów, z czego 317.000 sta
nowili turyści. W tym samym roku tyl
ko z wczasów FWP korzystało prawie 
663.000 osób. Spośród nich 636.000 stano

wili potencjalni pasażerowie lotniczy, 
z których tylko mniej niż połowa mo
gła korzystać z samolotu. Oznacza to, 
że niezrealizowany w .tym roku popyt 
na przewozy lotnicze wyniósł na liniach 
krajowych 300.000 pasażerów-. ■ -Wielkość 
tę potwierdzają także oceny PU 
„LOT”. -

W obliczeniach tych nie rozwa
żano wczasowiczów korzystających 
z branżowych (zakładowych) ośrod
ków wypoczynkowych oraz podró
żujących w celach krajoznawczych 
a także organizujących wypoczynek 
poza tymi ośrodkami. Uwzględnienie 
potrzeb przewozowych tych tury
stów prowadzi do wniosku, iż po
trzeby krajowego ruchu lotniczego 
są średnio dwa razy większe od 
aktualnie realizowanych. Jest to 
ocena bardzo ostrożna minimali- 
stycznie zważywszy, że rok 1970 
zarejestrował 32.743.000 krajowych 
turystów pobytowych (wczasowi
czów) i wycieczkowych.

Polskie lotnictwo komunikacyjne 
nie potrafi, niestety, wykorzystać 
dobrych wzorów swoich najbliż
szych sąsiadów na południu, 
i wschodzie.

W słowackich Tatrach zbudowa
no ostatnio lotnisko Poprad. Gdyby 
istniało połączenie lotnicze Kra
ków — Poprad, wówczas dotarcie 
do turystycznej stolicy Polski Za
kopanego tą drogą z Krakowa a na
stępnie autobusem byłoby w czasie 
o co najmniej jedną godzinę krót
sze niż dojazd bezpośredni z Kra
kowa najszybszym środkiem regu
larnego publicznego transportu lą
dowego.

Można sądzić, iż w niedługim czasie 
takie połączenie międzynarodowe może 
być realne, ponieważ już dzisiaj odby
wają się regularne przeloty pomiędzy 
Krakowem a Berlinem ,oraz Gdańskiem 
a Berlinem. Stworzenie - takich ■ połączeń 
lotniczych jest ' wynikiem udogodnień 
turystycznych pomiędzy Polską a NRD 
po 1 stycznia 1972 r. Również Jugosła
wia zamierza utrzymywać łączność .lot
niczą nie tylko z Warszawą, lecz jesz
cze z dwoma innymi miastami polskimi.

Można przeto wyrazić zadowole
nie, że po okresie, w którym w 
krajowym ruchu lotniczym domino
wały połączenia pomiędzy stolicą 
i niektórymi miastami wojewódz
kimi oraz po wprowadzanych ostat
nio coraz częściej kursach (liniach) 
siecznych pomiędzy miastami wo
jewódzkimi (omijających stolicę) 
nastąpił wreszcie okres ożywionych 
kontaktów lotnisk wojewódzkich 
z ośrodkami zagraniczymi. Sprzy
jać to będzie zarówno rozwojowi 
turystyki międzynarodowej, jak 
i krajowemu przemysłowi tury
stycznemu.

O tym jak należy organizować 
transport lotniczy świadczyć może 
również przykład naszego wschod
niego sąsiada. W Związku Radziec
kim udogodnienia usługowe w 
transporcie wyrażane są bardzo 
niskimi kosztami taryfowymi prze
lotów, co automatycznie niemal 
zwiększa popyt na lotnicze usługi 
przewozowe, i to również na krót
kich liniach republikańskich. Kosz
ty taryfowe na danej trasie są w 
ogólności równe odpowiednim kosz
tom przejazdu lądowego. W polity

ce taryfowej tego kraju występuje 
wyraźna dąjj»dść do skrócenia cza
su przebywania pasażera w pod
róży.

W Związku Radzieckim ważniejsze 
miejscowości ‘ wypoczynkowe mają 'lot
niska dla samolotów ' klasycznych (nor
malnego startu i lądowania) lub dla 
śmigłowców, a: co najmniej' lądowiska 
dla tych ostatnich. Podobnie jest także 
w Bułgarii, gdzie lotniska zlokalizowa
ne są bezpośrednio w nadmorskim pa
sie wypoczynkowym.

Polska na tę drogę jeszcze nie 
weszła, jakkolwiek długofalowe 
plany rozwoju lotniczej infrastruk
tury technicznej uwzględniają roz
wój sieci lotnisk, w tym również 
ich lokalizację w wielu atrakcyj
nych rejonach turystycznych i kra
joznawczych. Gdyby te lotniska 
mogły być już obecnie włączone do 
sieci lotniczej kraju, przysporzyły
by rocznie Co najmniej 500.000 do
datkowych pasażerów lotniczych.

CORAZ BARDZIEJ doceniany 
i rozwijany na świecie przemysł 
turystyczny musi być doceniany 
także w Polsce, która stając sw= 
cókaż częściej również obszarem 
docelowej turystyki międzynarodo
wej ma jednocześnie wielkie szan*  
se stać się poważnym partnerem 
w przewozach tranzytowych, głow
nie z północy i zachodu Europy na 
Bałkany oraz na Bliski Wschód 
Wymaga jp jednak poważnej mo
dernizacji i rozwoju lotniczej in
frastruktury technicznej i ekono

• Po pierwsze — planowanie pracy , umożliwia kierownikowi u- 
trzymanie właściwej, z góry założonej proporcji w zaabsorbowa
niu poszczególnymi funkcjami: (merytoryczną organizatorską, wy
chowawczą) oraz zagadnieniami wchodzącymi w zakres niezbęd
nych czynności (funkcji organicznych).
• Po drugie — planowanie pracy Ułatwia kierownikowi wygo

spodarowanie czasu na pracę koncepcyjną, umożliwiając mu od
powiednie zarezerwowanie -minimum niezbędnego czasu.
• Po trzecie — praca kierownica według ustalonego 1 znanego 

współpracownikom rozkładu-zajęć'Ułatwia r porządkuje pracę pod

micznej, aktualnie bowiem nawet 
w liczbach bezwzględnych nasze 
lotnicze przewozy osobowe na li
niach zagranicznych są najniższe 
spośród wszystkich europejskich 
krajów RWPG.

Polska dysponuje licznymi i me 
skażonymi jeszcze obszarami atrak
cyjnymi turystycznie. Ich wyposa
żenie w obsługę lotniczą zaktywi
zuje zarówno turystykę międzyna
rodową (docelową), jak i przede 
wszystkim turystykę krajową. Ak
tywizacja tej turystyki w znaczeniu 
krajowym powinna doprowadzić do 
nowych form organizacji wypo
czynku, w którym procesy prze
mieszczeniowe byłyby poważnie 
ułatwione przez skrócenie czasu 
transportu przy jednoczesnym za
pewnieniu odpowiedniego komfortu 
i względnie niskich kosztach tary
fowych podróży.

Do taldch obszarów pozbawionych lot
nisk a wyposażonych nadto w liczne 
walory krajoznawcze natężą głownie: 
Warmia ,1 Mazury, Pojezierze Suwałsko- 
augustowskle. Pojezierze Drawskie iPo- 
morze Zapbodnie). Puszcza Białowieska. 
Lubelszczyzna (m.in. Kazimierz. Za
mość), Sandomierz. Góry Swiętokrzy- 

■ skle. Ziemia Lubuska.

Znaczna cześć tych regionów 
może być traktowana w klasyfikacji 
obsługowej transportem lotniczym 
jako drugorzędna strefa obszaru 
kraju. Dlatego też nie tylko wzglę
dy turystyczno-krajoznawcze, . ale 
i ogólnokrajowe wymagają zlokali
zowania tam lotnisk komunikacyj
nych.

Należy przy tym dodać, że trans
port lotniczy przysparzający dzięki 
skróceniu czasu podróży .ewident
nych korzyści materialnych społe
czeństwu i jego gospodarce może 
być również miejscem pracy, dla 
olbrzymiej liczby osob, zwłaszcza 
przy wejściu przez Polskę na rynek 
turystyczny. Na jednego członka 
personelu., latającego wymaga się 
obecnie do 35 pracownP-ńw obshiei 
naziemnej lotnictwa. Wejście nasze-: 
go kraju na międzynarodowy ry
nek turystyczny zwiększyć może 
liczbę pasażerów de i z Polski 
o około 30 proc.

*
ROZWAŻAJĄC POTRZEBY re

kreacyjne społeczeństwa i koniecz
ność dobrze zorganizowanego wy
poczynku, zwłaszcza mieszkańcom 
większych ośrodków miejskich źy- 
jących w coraz trudniejszych wa
runkach środowiskowych, a także 
uwzględniając perspektywiczne po
trzeby turystyki międzynarodowej 
— należy stworzyć do roku 1990 
odpowiednią sieć lotnisk komuni
kacyjnych. '

W najbliższych 8 latach sieć 
istniejących lotnisk komunikacyj
nych winna ’ być uzupełniona lot
niskami , w Białymstplffi,' ‘Lublinie, 
Łbdzi, ‘ Olsztynie i Zielonej Górze. 
Lata 1981—1990 prwinnv dać kra
jowi lotniska w Bielsku-Białej, 
Bieszczadach, Częstochowie, Draw
sku (Pojezierze Drawskie), Kiel
cach, Kołobrzegu, Krośnie, na Ma
zurach (rejon Giżycka — Mikołajek), 
w Ooolu, Radomiu, Rybniku, Słup
sku. Stalowej Woli, Suwałkach ,(Po- 
iezierze Au^ustowsko-Suwalskie). 
Turoszowie i Włocławku.

Ponadto sprawna obsługa procesy pro
dukcyjnego społeczeństwa koncentrują
cego się zwykle w większych skupi
skach miejskich wymaga rozważenia 
możliwości zlokalizowania dalszych lot
nisk komunikacyjnych - w aglomera
cjach, które w roku 1999 liczyły będą 
na pewno powyżej 100.090 mieszkańców. 
Będą to aglomeracje Elbląga, Gorzowa 
Wlkp.. Kalisza, Legnicy, Płocka. Prze
myśla, Tarnowa, Torunia i Wałbrzycha.

Jest to.zadanie o ogromnym cię
żarze inwestycyjnym zważywszy, 
iż aktualnie jedno lotnisko kosztuje 
setki milionów złotych. Ale inwe
stycje te są społecznie opłacalne 
i szybko rentujące. Warto więc 
przyspieszyć ich realizację dla do
bra nie tylko turystyki, ale i po
mnożenia efektów społecznego wy- 
■’łku rozbudowy potencjału gospo 
darczęgo Polski.

Ważną zasadą organizacji pracy własnej dyrektora jest 
planowość działania. Dyrelstor musi starać się ograniczać 
czynności spontaniczne, nie przewidziane, nie zaplanowane. 
Wiąże się to z dużą osobistą dyscypliną i opanowaniem.

Ileż rozgardiaszu potrafi wywołać dyrektor „nerwówy" 
natychmiast reagujący na każdy impuls zewnętrzny. Cały 
szereg informacji uzyskiwanych ^rzez dyrektora stwarza 
konieczność wydania odpowiednich dyspozycji czy uzupeł
nienia posiadanych- informacji w kontakcie z podwładnymi. 
Nerwowy, niedostatecznie opanowahy dyrektor natychmiast 
nawiązuje kontakty z podwładnymi; (telefonicznie, osobiście), 
nie czekając na planowy kontakt, przewidziany np. okreś
lonym harmonogramem spotkań, cboć w większości przypad
ków ta operatywność była zbędna. Efektem takiego działa
nia jest częste odrywanie podwładnych od planowej pracy, 
stwarzanie atmosfery niepewności, napięcia, swoistego stres
su psychicznego, stałego oczekiwania na doraźne wezwanie 
przez dyrektora. Jednocześnie powoduje to dodatkowe roz
członkowanie dnia pracy dyrektora, uniemożliwia planowe 
działanie. Ten styl pracy sprzyja również wydawaniu de
cyzji niedostatecznie przemyślanych, .a więc często błędnych 
lub niedokładnie sformułowanych.

Sprawny dyrektor stara się utrzymać zasadę planowych 
kontaktów z podwładnymi, przygotowując starannie ma
teriał decyzyjny zebrany na podstawie, własnych przemyśleń 

.i informacji doraźnych. Atmosfera spokoju, uregulowany 
tryb pracy dyrektora mają wpływ na system pracy całego 
zakładu, stają się istotnym elementem jego działania.

Jakie korzyści chcemy osiągnąć, postulując planową pracę 
własną kierownika?

ległych współpracowników, a więc tym samym wpływa na lad 
organizacyjny w całym zakładzie pracy. ‘
• Po czwarte — planowy bilans czasu kierownika umożliwia mu 

zastosowanie zasad higieny pracy umysłowej zapobiegając w ten 
sposób zjawisku przemęczenia 1 chorób zawodowych (nerwice, scho
rzenia naczyń wieńcowych Itp.).

Jeśli tak różnorodne korzyści można osiągnąć planując 
pracę własną, należy się zastanowić nad techniką planistycz
ną i nad określeniem skali możliwości planowania. W roz
mowach z kierownikami zakładów pracj’ wielokrotnie spb- 
tykaliśmy się z twierdzeniem o niemożności planowania 
pracy własnej, o rzekomo instytucjonalnej nieplanowości 
pracy kierowniczej. Jest to jednak sprzeczne z opiniami 
tych dyrektorów, którzy wprowadzili z powodzeniem pe
wien system planowania pracy własnej. Tezę o możliwości 
planowania wielu czynności dyrektora potwierdziły również 
badania czeskie J. J. Camry1), który pisze:

„Czynności powtarzające się zabierają przeciętnie 60 proc, czasu 
pracy kierowników, przy czym 35 proc, stanowią prace powta
rzające się codziennie (poczta, narady operatywne, przeglądy sta
nowisk roboczych), a dalsze 25 proc, czynności powtarzające się 
w dłuższym cyklu (narady tygodniowe, dekadowe i kwartalne, 
regularne zebrania, sprawozdania, meldunki, doniesienia itd). Prace 
nieregularne i nadzwyczajne, jednorazowe zadania, nie zapowie
dziane wizyty i narady, zakłócenia produkcji, nieplanowane kon
trole i rewizje stanowią mniejszość i średnio nie przekraczają 
40. proc, czasu pracy dyrektorów, ich zastępców i innych wyż
szych kierowników. Jest oczywiste, że prace powtarzające się trzeba 
planować i w miarę możliwości wykonywać je wszystkie w jednym 
czasie. Zadania nieregularne, zwłaszcza otrzymane z zewnątrz, 
zrealizujemy w ramach rezerwy zaplanowanej w rozkładzie zajęć 
albo — jeśli wymagają one więcej czasu — mniej Ważne zada
nia powierzymy podwładnym, pominiemy niektóre oczekujące prace 
powtarzające się, lub pa koniec w przypadku trwałego przecią
żenia pracą i nadmierną Ilością godzin nadliczbowych — sięgnie
my do rezerw tkwiących w organizacji podziału pracy, w de
centralizacji uprawnień 1 w technice pracy. Głównymi filarami 
całego systemu przedsięwzięć Idących w kierunku poprawy go
spodarowania pracą 1 czasem są: planowanie narad i zebrań, pla
nowanie wizyt 1'podróży służbowych, planowanie zadań roboczych 
na podstawie udoskonalenia ewidencji ich standardowego rozkła
du dnia) tygodnia i miesiąca (...)”. .

Podkreślając znaczenie : planowania pracy kierowniczej, 
J. J. Camra podaje niektóre formy ewidencji zadań i pla
nów. Wymienia między innymi takie środki techniki plano

wania jak: rejestry, kalendarze, kartoteki, specjalne tablice, 
uniwersalne wykresy Gantta. harmonogramy.

Dyrektor może planować pracę własną wówczas, gdy:
• wie dokładnie, co ma być zrobione, 
• wie, kiedy ma być ona wykonana, 
• może ocenić, jak długo ona potrwa.

Chcąc więc określić czynności dające się zaplanować, trze
ba po prostu skonfrontować ićh charakterystykę ż wyżej po
danymi parametrami.

Na podstawie znanych wyników badań organizacji pracy 
kierowników i przeprowadzonych eksperymentów możemy 
stwierdzić, że w pracy kierownika występują wyraźnie dwie 
grupy czynności: stale i sporadyczne2). Czynności stałe mo
żemy z kolei podzielić na regularne, których czas i rodzaj 
są znane (np. czytanie korespondencji, studiowanie zarzą
dzeń, niektóre konferencje) i nieregularne, o nie znanym 
z góry czasie występowania (telefony, delegacje itp.). Czyn
ności sporadyczne natomiast możemy podzielić na przewi
dywane — o znanym czasie i rodzaju występowania (np. 
konferencje dotyczące planów okresowych) lub nagłe — o 
nie znanym czasie i rodzaju występowania.

Z przedstawionych wyżej' typów czynności część nadaje 
się do uprzedniego zaplanowania w okresowych harmono
gramach, do nich należą Czynności: regularne i przewidy
wane sporadycznie.

Jak wynika z dotychczasowych rozważań, pewien procent 
czasu pracy dyrektorów może być precyzyjnie zaplanowany 
w harmonogramach dziennych lub okresowych, tygodniowych, 
miesięcznych, kwartalnych. Stosując harmonogramy należy 
jednak zdawać sobie sprawę z ich pewnej umowności, wy
starczającej elastyczności i realności. Przede wszystkim pla
ny te nie mogą być zbyt napięte i zbyt drobiazgowe. Przy
jęcie tych założeń nie zwalnia jednak kierownika 1 pracow
ników zakładu pracy od obowiązku respektowania tych har
monogramów.

Przejdźmy do omówienia planów stosowanych w- prak
tyce przez sprawnych dyfektorów:



OTNICZE przewozy towarowe 
traktowane do niedawna jako 
uzupełnienie udźwigu handlo
wego samolotu, stały się jed
nym z centralnych problemów 
większości przewoźników lot

niczych. Wykształcił się więo duży 
światowy rynek frachtów lotniczych. 

.Pojawiły się liczne typy specjalnych 
i ekonomicznych samolotów frachto
wych o ogromnym udźwigu i pojem
ności. Np. wprowadzony do eksploa
tacji w 1963 r. samolot DC-8F ma 
udźwig ok. 30 t; Canadair CL-44D 
1964 r. ma udźwig 45 t i pojemność 
ładowni 307 m3; C5A Galaxy wpro
wadzony do eksploatacji w br. roz
porządza udźwigiem 110 t i pojem
nością 1030 m3. Nic dziwnego, że w 
tej sytuacji systematycznie spadają 
koszty jednostkowe transportu lot
niczego.

W latach 1955—69 koszt t/km oferowa
nego obniżył się w całości ruchu o 39,9%, 
a na liniach międzynarodowych o 53,5%. 
Znacznie szybszy był spadek średnich 
stawek w przewozie towarów, głównie 
jako wynik preferencyjnej polityki JATA 
I ICAO w tym zakresie. W latach 1957—67 
średnie stawki lotnicze w przewozie to
warów obniżyły się o 29%, w przewozie 
poczty o 43% przy równoczesnym wzroście 
ceny frachtów morskich o 41%.

Najbardziej nowoczesne samoloty 
towarowe typu Boeing 747-F (frach
towy) sprowadziły stawki towarowe 
do poziomu stawek transportu sa
mochodowego w relacjach między- 
nar odowych.

A MY’..

Jedyny polski przewoźnik lotniczy 
PLL „Lot” zalicza się do najbardziej 
opóźnionych w Europie, zarówno w 
przewozie pasażerów, jak i ładun
ków. W 1968 r. LOT wykonał na 
liniach zagranicznych w przewozie 
towarów 3,1 min t/km. w tym samym 
roku przewoźnicy reprezentujący 
małe kraje mieli następujące wyni
ki: KLM (Holandfa) — 283 min tkm; 
SABENA (Belgia) — 118 min tkm: 
Swissair (Szwajcaria) 107 min
tkm; AIR LINGUS (Irlandia) — 37 
min tkm.

Dziesięciu przewoźników europej
skich tylko w przewozie towarów 
osiągało lepsze wyniki, niż całość 
przewozów LOT.

W ostatnim pięcioleciu notuje się 
wyraźny wzrost tempa przewozu ła
dunków w LOT-cie (przyrosty roczne 
30—50%. jednak ze względu na niski 
poziom wyjściowy nie zmniejsza to 
dystansu do innych przewoźników). 
Udział przewozów towarowych w 
całości pracy przewozowej przewoź
ników europejskich typu mieszanego, 
jak PLL LOT (przewozy pasażersko- 
towarowe), waha się w granicach 
25—40%. W LOT udział przewozów 
ładunków w 1965 r. stanowił 7,7% 
pracy przewozowej, a obecnie (1971 
r.) wynosi ok. 14 proc.

Pry.y tak znacznym udziale prze
wozu ładunków (z tendencjami do 
dynamicznego wzrostu) nie można 
traktować przewozów towarowych 
marginesowo, jako działalności 
ubocznej przedsiębiorstwa. W obec
nych warunkach rozwoju technicz
no-ekonomicznego świata, pogłębia
jącej się specjalizacji produkcji i 
wymiany międzynarodowej własny 
lotniczy transport' towarów stał się 
obiektywnym czynnikiem rozwoju 
kraju.

Nowoczesność w transporcie lotniczym 
to specjalne samoloty frachtowe o dużym 
udźwigu i pojemności ładowni, paletyza- 
cja, konteneryzacja, Szerokie stosowanie 
ETO przy kontroli ruchu ładunków w 
porcie, kierowania ładunków na daną 
linię i rejs, obliczenia przewoźnego, na
leżności celnych itd. Na tego typu kosz
towne lecz opłacalne inwestycje mogą 
sobie pozwolić największe przedsiębior
stwa lotnicze.

Dotychczas około 60% ładunków 
lotniczych na świecie przewożą sa
moloty pasażerskie w lukach ładun
kowych i bagażnikach. Na przestrze
ni ostatniego 10-lecia sytuacja ulegą 
zasadniczym zmianom na korzyść 
przewozów stricte towarowych. Szlak 
północno-atlantycki jest dobrym 
wskaźnikiem tendencji rozwoju w 
lotnictwie. Już obecnie na tym szla
ku ok. 48% pracy przewozowej w 
ruchu towarów wykonują samoloty 
frachtowe (stanowi to ok. 1/4 świa
towych przewozów towarowych).

Wg prognoz ICAO i IATA lotnicze 
przewozy towarowe będą wzrastać 
w temnie 14—17% rocznie. W latach 
1980 wyrównają się z przewozami 
pasażerskimi, a w 1990—95 w zakre
sie wielkości wpływów. Obserwacja 
wykazuje, że budowa gigantów 

• Plan perspektywiczny — wielomiesięczny — obejmuje ważne 
zagadnienia długoterminowe, z góry wiadome, na które dyrektor 
musi zarezerwować czas, np. przyjęcie bilansu, okresowe zebra
nie całej załogi czy opracowanie sprawozdania.
• Ramowy plan tygodnia, w którym z góry przewiduje się kon

takty z poszczególnymi członkami kierownictwa w określonych 
dniach i godzinach oraz podstawowe czynności własne.

W ramowym planie przewidziano półgodzinne codzienne 
Spotkania dyrekcyjne, w czasie których składane są krótkie 
meldunki sytuacyjne i Omawiane ważniejsze sprawy bie
żące. Spotkania te odbywają się w pół godziny po rozpo
częciu pracy. Godziny 8—10 są przeznaczone na pracę własną 
dyrektora, w cźasie której nie odbiera on telefonów i nie 
przyjmuje żadnych interesantów. Czas ten w spokoju i ciszy 
poświęca dyrektor na analizę i opracowywanie swoich kon
cepcji, przygotowanie dyspozycji itp. Godziny 12 14 zare
zerwowane są na kontakty z kierownikami działów pod
ległych bezpośrednio dyrektorowi oraz na kontakty z se
kretarzem POP i przedstawicielami samorządu robotnicze
go. Wolne „okienka” są przeznaczone na czynności doraźne 
wpisywane w porozumieniu z sekretarką.

Jednym z zasadniczych mankamentów w sprawnej orga
nizacji pracy własnej dyrektorów jest nadmierne obciążenie 
ich szeregiem czynności techniczno-manipulacyjnych. Istot
nym czynnikiem organizacyjnym zmierzającym do uzyskania 
rezerw czasu, do stosowania przesłanek dla planowego i upo
rządkowanego działania dyrektora jest służba sekretarska. 
Niedocenianie działalności tej służby, widoczne między in
nymi w braku odpowiednich ustaleń taryfikatorowych, mści 
się nieraz dotkliwie na sprawności pracy dyrektorów.

Cel istnienia sekretariatu, polegający na odciążaniu dy
rektora od czynności techniczych o charakterze porządko
wym, wyznacza jego .podstawowe czynności. Należą do nich 
między innymi3):

przyjmowanie interesantów 1 regulowanie Ich ruchu,
• przygotowanie materiałów na konferencję i narady oraz za

łatwianie korespondencji bieżącej,
• kontrola terminowego załatwiania spraw,
• prowadzenie zbioru dokumentacji (zarządzeń. Instrukcji, prze

pisów akt kierownika.

frachtowych typu B-747F (udźwig 
91,8 t skonteneryzowanego ładunku), 
czy L-500 (udźwig 110 t) nie elimi
nuje zużycia w przewozach towa
rów samolotów starszych typów. 
Większość samolotów frachtowych 
na świecie stanowią obecnie prze
starzałe ekonomicznie samoloty pa
sażerskie oraz wojskowe po adapta
cji lub przeróbce przemysłowej na 
wersję frachtową. Adaptacja lub za
kup przerobionych fabrycznie prze
starzałych samolotów pasażerskich
to dla 
małych 
sprzętu

większości przedsiębiorstw 
jedyna droga do zdobycia 
dla przewozu frachtu.

ZA MAŁO LATAJĄ!

Możliwości adaptacji posiadanego 
sprzętu na wersję towarową posiada 
także nasz LOT. Przedtem jednak 
warto zwrócić uwagę na wykorzy
stanie samolotów PLL LOT. Dobowe 
wykorzystanie najbardziej wydajne
go i ekonomicznego samolotu w PLL 
LOT typu IŁ-18 wynosi ok. 3,5 go
dziny. przy średniej ogólnoświatowej 
6 godzin dla maszyn tej klasy,, Wy
korzystanie samolotów IŁ-18 w 
ZSRR osiąga 8—10 godzin na dobę, 
w NRD ok. 6 godzin.

Rzutuje to w ujemny sposób na wy
sokość kosztów jednostkowych (wysokie 
stawki ubezpieczeniowe, odpisy amorty-

LOT em bliżej i taniej
ALEKSANDER URBAŃSKI

zacyjne środków trwałych aeroportów na 
małą ilość pracy), niekorzystny stosu
nek kosztów stałych do zmiennych. Jeśli 
sobie uzmysłowimy, że godzina lotu sa
molotu IŁ-18 kosztuje ok. 40 tys. zł, to 
daje to pogląd na wysokość strat wyni
kających z niewykorzystania zdolności 
przewozowej posiadanego taboru. Abstra
hując od zdolności organizacyjno-akwi- 
zycyjnych PLL LOT warto zwrócić uwa
gę na niektóre ważniejsze przyczyny nie
dostrzegania specyfiki transportu lotni
czego oraz jego roli w systemie tran
sportowym państwa.

Podstawowym argumentem prze
ciwników transportu lotniczego są 
wysokie taryfy. Pogląd ten ma swo
je źródło w utożsamianiu wysokości 
taryfy lotniczej z łącznymi kosztami 
przewozu ładunków, które powinny 
przynajmniej uwzględniać: wysokość 
pizewoźnego, obsługę naziemną ła
dunku (lotniska, koszty składowa
nia, magazynowania, spedycji), ubez
pieczenia, koszty opakowania, koszty 
zamrożenia kapitału (często w po
staci dewiz). Jak to wygląda w prak
tyce ilustrują przykłady.

Przewóz 1080 kg aparatów fotograficz
nych na trasie Sztutgart — Nowy Jork. 
Łączny koszt przewozu samolotem i 
transferu (dostawa „od drzwi do drzwi") 
970 doi., drogą lądowo-morską 1230 doi., 
czyli o 30% drożej. Czas przewozu samo
lotem 2 dni. transportem lądowo-mor- 
skim 20 dni. Wysokość przewoźnego: sta-, 
tek 730 doi., samolot 853 doi., — ubez
pieczenie odpowiednio 216 i 27 dol. Ze 
względu na małe prawdopodobieństwo, 
uszkodzenia, utraty przesyłki oraz szybki 
obrót ładunków lotniczych koszty ubez
pieczenia, magazynowania, składowania 
są niższe w transporcie lotniczym w po
równaniu z transportem naziemno-na- 
wodnym.

Wg badań ITA (Instytut Transpor
tu Lotniczego w Paryżu) utraty i 
ubytki ładunku (w ujęciu wartościo
wym) w transporcie naziemno-na- 
wodnym są średnio 2—3 razy wyższe 
niż w lotniczym.

CHZ „Animex” eksportowała do 
Włoch żywe cielęta. Przewozów do
konywał PLL LOT, bowiem kalku
lacja wykazała, że najtańszym z 
możliwych do zastosowania jest 
transport lotniczy. Jednorazowy za
ładunek charterowego samolotu 

•IŁ-18 — wynosił 170—180 sztuk cie
ląt przy całkowitym wykorzystaniu 
udźwigu handlowego i prawie 100% 
bezpieczeństwa ładunku (podczas 4 
lat przewozów padła tylko 1 sztuka). 
Przy końcu ubiegłego roku LOT za
początkował akcję przewozu 1-dnio- 
wych żywych kurcząt hodowlanych. 
Jednorazowy załadunek samolotu 
40 tysięcy sztuk. Przewozy przekro
czyły 1 min szt. Użycie naziemnego 
transportu wykluczało celowość i 
opłacalność przedsięwzięcia (szereg 
dodatkowych komplikacji, m. in. ko
nieczność karmienia w drodze). Czas 

przewozu samolotem na trasie Bu
dapeszt—Warszawa—„drzwi" odbior
cy poza Warszawą około 4 godzin.

Ogólnie jednak transport lotniczy 
jest zbyt mało wykorzystany przez 
nasz handel zagraniczny. Jedna z 
głównych przyczyn, to brak rozezna
nia w kosztach przewozów lotni, 
czych. Przykładem rozwiązywania 
tego typu zagadnień jest ząchodnio- 
niemiecka Lufthansa, która w ciągu 
3 lat opracowała i przedstawiła 
ewentualnym kontrahentom trasy i 
kalkulację przewozu dla 900 grup 
ładunków przeznaczonych dla prze
wozów lotniczych. Reasumując: 
koszty przewozów lotniczych mogą 
się okazać niższe, niż alternatywny
mi środkami transportu dla wielu 
grup towarów. Wymaga to każdora
zowo przeprowadzenia rachunku 
ekonomicznego dla całości kosztów 
przewozu.

FETYSZYZACJA TONAŻU

Duży tonaż tworzą w przewozach 
surowce energetyczne, ruda czy pło
dy rolne (z wyjątkiem warzyw i 
owoców), do których przewozu nie 
jest przeznaczony transport lotniczy 
zarówno ze względu na ich podat
ność naturalną, jak i ekonomiczną. 
Zestawiając tylko tonaż ładunku 
transportu lotniczego 19.050 doi, dla 

transportu można wyprowadzić bar
dzo fałszywe wnioski. Stąd bardziej 
właściwym miernikiem jest wartość 
przewożonych towarów. Np. średnia 
wartość 1 t towaru w obrocie mię
dzynarodowym Francji wynosi dla 
transportu lotniczego 19.950 doi. dla 
innych gałęzi transportu — 87 doi.

Transport lotniczy dawno odszedł 
od ustalania stawek wg zasady „as 
can bear” (ile towar wytrzyma). Moż
na mówić jedynie o względnie wyso
kiej wartości towarów przewożonych 
samolotami. Przewozy złota, biżu
terii, dzieł sztuki, wyjątkowo drogiej 
aparatury, stanowią minimalną część 
masy przewozowej. Tezę tę potwier
dza podane poniżej zestawienie_masy 
ładunkowej przewiezionej przez PLL 
LOT w 1968 r. :
LOTY REGULARNE

1. Części maszyn, osprzęt, cz. sa
mach.

2. Żywność, owoce, warzywa
3. Aparatura, sprzęt elektrotechn.
4. Konfekcja, tkaniny, wyroby dzie

wiarskie
5. Eksponaty na targi 1 wystawy
6. Leki, chemikalia, barwniki
7. Wyroby jubilerskie, szklane, dzie

ła sztuki i sztuka ludowa
8. Inne
CHARTERY

1. Żywe zwierzęta (cielaki, narybek 
węgorza, taki)

2. Owoce
3. Skóry 1 futra
4. Odzież, włókna, konfekcja
5. Sprzęt elektrotechniczny, części 

zapasowe
6. Inne

25%
22%
11%

10% 
9% 
6%

4%
13%

63% 
8«/0 
6% 
3%

13%
7%

Stosunkowo wysoki udział grupy 
zawierającej wyroby jubilerskie (4%) 
wynika z małej skali przewozów. W 
dużych przedsiębiorstwach ta grupa 
stanowi ułamek procentu. Asorty
ment towarów przewożonych przez 
LOT na liniach regularnych jest ty
powy dla przedsiębiorstw małych. 
Strukturę asortymentową dużego 

charakteryzująprzedsiębiorstwa
przewozy KLM, również w 1968
1. Żywność
2. Żywe zwierzęta, produkty pocho

dzenia roślinnego
3. Wyroby tekstylne
4. Metale
5. Maszyny, pojazdy mechaniczne, 

aparatura elektr.
6. Farmaceutyki i chemikalia
7. Wyroby gumowe, papiernicze i 

drzewne
8. Aparatura naukowa 1 przyrządy 

precyzyjne
9. Inne

3%

10%
10%
3%

38%
5%

6%

7%
28%

Żadna gałąź transportu nie jest u- 
niwersalna w zakresie asortymentu 

• załatwianie spraw związanych z wyjazdami służbowymi kie- 
równika.

Odpowiednie regulowanie przyjęć interesantów wiąże się 
z zasadą ochrony czasu pracy dyrektora. Istnieje konieczność 
dokonywania selekcji interesantów zgłaszających się do dy
rektora, których w wielu przypadkach znacznie szybciej 
i sprawniej może załatwić np. referent czy kierownik dzia
łu. Umiejętność właściwego zorientowania się, kto może daną 
sprawę najszybciej załatwić, odpowiednio uprzejme infor
macje wymagają od sekretarki wysokich kwalifikacji zawo
dowych (znajomość zagadnień wchodzących w zakres dzia
łalności zakładu pracy) i moralnych (takt, uprzejmość).

Zasadą przy przyjmowaniu interesantów jest doprowadze
nie do pełnego załatwienia ich sprawy bądź przez wyczerpu
jące osobiste udzielenie informacji, bądź skierowanie do Oso
by kompetentnej, bądź wreszcie przez skontaktowanie z dy
rektorem. Sprawna sekretarka, właściwie działająca w tym 
zakresie, potrafi wydatnie odciążyć swego kierownika, a jed
nocześnie szybko i elegancko załatwić sprawę klienta.

Chcąc jednak mieć prawdziwą wyrękę z sekretarki, trzeba 
dołożyć należytych starań, aby stanowisko to było obsadzone 
przez osobę o wysokich kwalifikacjach. Wymagana jest przy 
tym umiejętność grzecznego i „miłego” załatwiania spraw, 
a także miła powierzchowność. Ta ostatnia kwestia jest po
wszechnie doceniana na całym świecie, po prostu pewnym 
istotnym elementem komunikatywności jest dobra prezencja 
i waloru tego nie można nie doceniać. Wszystkie stereotypo
we kawały na temat „dyrektor i sekretarka" nie powinny 
przeszkodzić w decyzji powierzania tego stanowiska osobie, 
z którą kontakt będzie źródłem dobrego samopoczucia za
równo dyrektora, jak i współpracowników.

Czas dyrektora jest niezwykle cenny. Dlatego też _W więk
szych zakładach pracy staje się nieraz koniecznością powo
ływanie stanowiska asystenta dyrektora. Formalnie biorąc, 
jest to jednoosobowe stanowisko pracy podległe bezpośred
nio dyrektorowi. Do zadań asystenta należy bezpośrednia 
pomoc i wyręczanie kierownika w wielu czynnościach, 
a zwłaszcza4):

przewożonych ładunków. Ciągle po
głębiająca się specjalizacja gałęzi 
transportu będzie wydzielać grupy 
ładunków najbardziej odpowiednie 
do przewozów lotniczych i innych. 
Już obecnie daje się zauważyć przej
mowanie od transportu morskiego 
przez transport lotniczy wysoko war
tościowej drobnicy.

Dodatkowym czynnikiem wzrostu 
wykonania przezjest możliwość

transport tzw. utajonych potrzeb 
przewozowych, które nie mogły być 
dotychczas zaspokojone ze względu 
na właściwości ładunku lub brak 
szlaków transportowych np. prze
wóz wspomnianych wyżej kurcząt 
(czas przewozu), przewozy truska
wek i jagód na większe odległości 
(inne środki transportu spowodowa
łyby straty wykluczające celowość 
przedsięwzięcia). W ZSRR przy po
mocy samolotów AN-22 dostarczono 
przez bezdroża Syberii dobra inwes
tycyjne, m. in. ciężkie ciągniki gą
sienicowe.

.Jednakże z wyjątkiem krajów o 
dużym obszarze (jak ZSRR czy USA) 
lotniczy transport ładunków powi
nien być przeznaczony głównie 
do przewozów międzynarodo
wych. Analiza przewozów dużych i 
średnich europejskich przewoźni
ków lotniczych wykazuje, że prze
wozy krajowe stanowią od 0 do 10 

proc, całości przewozów towarowych. 
Średnia odległość przewozu jednej 
tony ładunku w krajach ISAO (120 
krajów) wynosi ok. 2000 km w 
prżedsiębiorstwach dużych (np. KLM 
osiąga 3000 km, SEABOARD — a- 
merykańskie przedsiębiorstwo prze
wozów towarowych — ok. 5000 km,.

Australia, przewozyQuantas
transkontynentalne — ok. 6000 km). 
Dla porównania; PLL LOT (dane dla 
1970 r.) — średnia przewozów to
warów na liniach krajowych 334 km. 
na liniach zagranicznych 1310 km. 
Wykonana praca przewozowa w 
przewozie ładunków (towar, poczta, 
bagaż) — 6,7 min tkm, na liniach 
krajowych — 1,7 min tkm. Jak wi
dzimy, struktura ta jest niekorzyst
na, bowiem przewozy krajowe stano
wią ok. 25 proc. Jeszcze bardziej 
niekorzystnie przedstawia się struk
tura masy przewozowej (tony), bo
wiem towary przewiezione przez 
LOT na liniach krajowych stanowi
ły ok. 50 proc, tonażu.

Przewozy ładunków na liniach 
kratowych powinny być ograniczo
ne do ładunków nie wytrzymujących 
przewozu innymi środkami transpor
tu (np. aparatura precyzyjna) oraz 
w dowozie towaru na linie zagrani
czne, gdyż już notowano niewłaści
we wykorzystanie transnortu lotni
czego — „awaryjne” przewozy śrub 
żelaznych z Radomia dla zakładów 
Wybrzeża, czy przewozy sztab mie
dzi z Wrocławia. Przewoźnik lotni
czy spełnił swoją, rolę ratując gos
podarkę od wielomilionowych strat, 
które spowodowałyby przestoje Za
kładów. Jednakże dostawa nie była 
awaryjną sensu stricto, wynikającą 
ze zdarzeń losowych (nn. katastrofa 
w kopalni, powódź, pękniecie wału 
unikalnej turbiny), a wynikała ze 
zlej organizacji pracy i dostaw.

Właściwy ładunek dla samolotu na 
liniach krajowych stanowią wyroby 
przemysłu elektronicznego stanowią
ce podstawową masę -przewozową.
STRUKTURA TOWARÓW NA LINIACH 

KRAJOWYCH PLL LOT 1968—69
1. wyroby przemysłu elektrotechn.

1 elektrycznego (wg wagi)
2. oz. zamienne, narzędzia, osprzęt,

cz, maszyn
3. chemikalia, leki, krew
4. wjt. artystyczne, szklane i 1 

dowe
5. żywność, owoce, warzywa
6. eksponaty na targi 1 wystawy
7. konfekcja 1 tkaniny
8. inne

43%

21%
11%

2%
5%

1%
12%

lu-

Aktualnie PLL LOT nie posiada 
samolotów wersji frachtowej i nie 

• opracowywanie problemów cwlązanych z perspektywicznym 
rozwojem przedsiębiorstwa; asystent powinien zbierać materiały 
z różnych komórek organizacyjnych 1 przedstawiać dyrektorowi 
propozycje perspektywicznych rozwiązań;
• przygotowanie materiałów do osobistego wykorzystania przez 

dyrektora, takich jak referaty na konferencjo i posiedzenia, kon
cepcje planu narad, konferencji, zjazdów;
• prace typu koordynacyjnego 1 kontrolnego, jak: kontrolowa

nie wykonania określonych zadań, sporządzanie 1 koordynowanie 
planów pracy kierownika na poszczególne okresy, analiza i korekta 
notatek i opracowań przygotowywanych dla kierowników przez 
poszczególne komórki, planowanie 1 kontrola przebiegi' prac se
kretariatu dyrektora;
• czynności doraźne wynikające z pozaplanowych akcji, zarzą

dzeń władz nadrzędnych itp.

Aby sprawnie wykonywać te zadania, asystent musi mieć 
nie tylko odpowiednie kwalifikacje, ale i określone uprawnie
nia. Zasadniczo asystent powinien posiadać kwalifikacje for
malne wymagane dla kierowników tego szczebla, przy którym 
pełni swoje funkcje. Tylko bowiem wówczas będzie on 
istotnie przydatny. Powinien on mieć również prawo do:
• zbierania od odpowiednich komórek materiałów (opracowań, 

analiz, wykazów itp),
• określania i egzekwowania terminów dostarczania żądanych 

materiałów,
• bezpośredniego nadzorowania prac działu organizacji w za

kresie zarządzania przedsiębiorstwem,
• wydawania wszelkich dyspozycji niezbędnych dla zrealizowa

nia zadań wymienionych uprzednio.

Zarysowany w skrócie opis podstawowych zadań asysten
ta dyrektora ma charakter postulatywny; w praktyce (rzad
kiej w Polsce) są oni ustawiani nieraz zupełnie odmiennie, 
w zależności od określonych potrzeb dyrektora. Istotne jest 
to, aby asystent odciążył kierownika od szeregu poważnych 
czynności typu operatywnego, umożliwiając mu koncentra
cję na problemach najistotniejszych.

1) J. J. Camra, O ekonomika casu W Hdlci pracy, „Statistika 
a Kontrola’’, 1962, nr 8.;

2) G. Ruplńskl, S. Taubwurcel, Elementy organizacji zarzą
dzania przedsiębiorstwem, PTE, Łó(jż 1901.

3) J. zapaslewlcz, Sekretariat dyrektora przedsiębiorstwa, TNO1K, 
Warszawa—Bydgoszcz, 1965

4) B. J. Kontrowlcż, Asystent, dyrektora, TNO1K, Warszawa— 
—Bydgoszcz, czerwiec 1965.

eksploatuje regularnych linit towa- I 
rowych. Sezonowo były eksploatowa- | 
ne linie towarowe przy pomocy ada- 
ptowanych do tego celu samolotów j 
pasażerskich. Można tu wymienić 
linie Warszawa — Mediolan (prze
wóz cieląt, kooperacja z Fiatem), 
Warszawa — Budapeszt (przewóz 
kurcząt), Kair — Warszawa, Kair — 
Katowice (przewóz cytrusów i wa
rzyw).

Obecnie byłoby uzasadnione uru- 
chomienie regularnych rejsów to-
warowych (2—3 tygodniowo) na tra
sach o największym natężeniu prze
wozów towarowych z Warszawy do 
Frankfurtu n/M., Paryża, Mediola
nu, Londynu 1 Kairu. Ze względu 
na kooperację z Fiatem (budowa 
Fiata-126 przez FST Bielsko) i 
częściową spłatę licencji częściami 
konieczne jest rozpatrzenie celowo
ści uruchomienia linii Katowice — 
Mediolan i v.v. (lotnisko w Turynie 
jest za małe dla samolotów typu IŁ- 
-18), gdyż ze względu na oułaty 
związane z tranzytem via CSRS i 
Austrię transport lotniczy prawdopo
dobnie będzie bardziej ekonomiczny 
od samochodowego.

Szczególnej uwagi wymaga także uru
chomienie linii Warszawa—Frankfurt n/M 
ze względu na szybki rozwój przewozów 
towarowych 1 doskonale (na warunki eu
ropejskie) przygotowanie aeroportu we 
Frankfurcie do przewozów towarowych 
europejskich oraz transkontynentalnycb 
i transoceanicznych. Ola obsługi tycb 
linii najbardziej przydatny z posiadane
go sprzętu jest samolot IŁ-18. jako naj
bardziej pojemny i ekonomiczny (poza 
IŁ-62).

Jeden z tego typu samolotów zo
stał adaptowany wyłącznie do prze
wozów towarowych i wykonuje 
gros pracy w przewozach chartero
wych. Mimo faktycznego użytkowa
nia jednego egzemplarza do przewo
zów towarowych nie dokonano 
jego przeróbki na wersję frachtową. 
Obecnie istnieje potrzeba przeróbki 
2—3 sztuk już częściowo zamortyzo
wanych samolotów typu IŁ-18 na 
wersję „all cargo” dla obsługi pro
ponowanych linii towarowych i lo
tów charterowych. Przeróbka mu- 
siałaby dotyczyć głównie powiększe
nia drzwi, wzmocnienia podłogi i 
przystosowania wnętrza.

W związku z wycofywaniem z linii 
zagranicznych samolotów IŁ-18 zwię
kszą się możliwości przewozu frach
tu na liniach krajowych, jednakże 
równocześnie pogorszą się one □a
liniach zagranicznych, bowiem sa
moloty TU-134 przy komplecie pa
sażerów i ich bagażu nie mają już 
praktycznie możliwości zabrania 
frachtu. Przewóz towaru na tych 
liniach musiałyby w przyszłości 
przejąć adaptowane samoloty IŁ-18.

Wprowadzenie do eksploatacji sa
molotów IŁ-62 poprawi przejściowo 
sytuację na niektórych liniach euro
pejskich. Z chwilą uruchomienia 
linii do Ameryki LOT mógłby na
tychmiast przejąć masę około 3,5 
tys. t ładunków rocznie (obroty na
szego handlu zagranicznego z USA 
i Kanadą) kwalifikujących się do 
przewozów lotniczych. Istnieją duże 
potencjalne możliwości nawet 2- 
-krótńego zwiększenia tej masy przez 
przejęcie od transportu morskiego 
wysoko wartościowej drobnicy.

To fakt, że brakuje specjalnego taboru 
do przewozów towarowych. Ale PLL LOT 
nie wykorzystują obecnie nawet posia
danych w tym zakresie możliwości. Skła
da się na to szereg przyczyn. Poza wy
żej omówionymi, istotnym hamulcem w 
rozwoju przewozów towarowych są nie
życiowe przepisy. Np. kapitan samolotu 
nie może sam zadecydować o zabraniu 
frachtu przy rozporządzalnej zdolności 
przewozowej.

Dotychczasowy perspektywiczny 
program rozwoju PLL LÓT nie prze
widuje ząkuou samolotów w wersji 
towarowej . lub pasażersko-towaro- 
wej. Na tle przedstawionych uwag 
program ten wymaga korekty, uw
zględniającej zakup samolotów w 
wersji „all cargo” lub uniwersalnego 
typu QC Quick change — szybka 
zmiana; w wersji pasażerskiej na 
towarową 1 odwrotnie np. IŁ-62, 
używanego w ciągu dnia do prze
wozu pasażerów, a nocą — to
waru, ewentualnie do sezonowej ob
sługi lotów czarterowych.

W zakresie linii krajowych i krót- 
kodystansowych linii europejskich 
należałoby rozważyć ewentualną 
przeróbkę 1—2 szt. samolotów AN- 
-24 na wersję mieszaną (pasażersko- 
-towarową) lub wymianę z ZSRR pa
sażerskich samolotów AN-24 na wer
sję frachtową AN-24T posiadają
cych zwiększony udźwig (5,5 tony), 
wciągarkę ó udźwigu 1500 kg oraz 
transporter wzdłuż podłogi ładow
ni.

ORZECZNICTWO
ROSZCZENIA OFIARY WYPADKU 

PRZY PRACY DO SPRAWCY 
WYPADKU

Sąd Najwyższy udzielił więżące
go wyjaśnienia w bardzo istotnej 
sprawie uprawnień pracowników u- 
spolecznionych zakładów jak też ich 
rodzili do odszkodowania w razie 
jeżeli pracownik uległ wypadkowi 
przy pracy z winy innego pra
cownika tegoż zakładu.

Jak wiadomo, ustawa z dnia 23 
stycznia 1968 r. o świadczeniach pie
niężnych przysługujących w razie 
wypadków przy pracy (Dz. U. Nr 3, 
pcz. 8) ograniczyła jednorazowe od
szkodowania dla ofiar wypadków 
przy pracy w zakładach uspołecz
nionych jak też dla rodzin po nich 
do określonej wysokości, w ustawie 
tej pi-zewidzianej, z tym, że żadne 
dalsze świadczenia od uspołecznio
nego zakładu pracy nie przysługują.

j Powstało jednak pytanie, czy to 
! ograniczenie obejmuje również od

powiedzialność innych osób lub je
dnostek. które wypadek bezpośred
nio spowodowały?

Dla jasności obrazu należy tu 
wskazać, iż chodzi tu m. in. o ta
kie wypadki, które powstały np. w 
wyniku rażącej winy przełożonego 
lub innego pracownika tegoż zakła
du.

Taką właśnie sprawę rozpatrywał 
niedawno Sąd Najwyższy. Mianowi- 

; cie matka i babka śmiertelnej cfia- 
j ry wypadku wystąpmy z powćdz- 
I twem sądowym o jednorazowe od

szkodowanie i rentę uzupełniającą 
m. in. przeciwko S. B.. który jako 
kierownik budowv mostu nie do
pełnił należycie obowiązku nadzoru 
w wyniku czego nracujący z nin^y. 
S. został śmiertelnie porażony 
dem.

Sprawa przechodziła przez kolej
ne instancje sądowe, aż wreszcie 
Sąd Najwyższy podjął w składzie 7 
sędziów następującą uchwałę w 
dniu 5 kwietnia 1971 r. nr III PZP 
3/71:

W razie śmierci pracownika n- 
społecznionego zakładu prasy, na 
skutek wypadku przy prasy, zawi
nionego przez innego pracownika, 
sprawca wypadku ponosi względem 
rodziny zmarłego odpowiedzialność 
za szkodę nie pokrytą świadczenia
mi przewidzianymi w ustawie wy
padkowej; natomiast nie ponosi on 
odpowiedzialności, jeżeli jego po
stępowanie jest usprawiedliwione o- 
kolicznościami objętymi ryzykiem 

. związanym z działalnością tego za
kładu.

Bliższe motywy stanowiska Sądu 
Najwyższego zawiera uzasadnienie 
uchwały, którego fragmenty przyta
czamy poniżej:

„(...) Roszczenie rodziny pracow
nika uspołecznionego zakładu pracy 
w stosunku do sprawcy wypadku 
będącego pracownikiem tegoż zakła
du opiera się na przepisach o ce
nach niedozwolonych.

Wprawdzie poszkodowany, a w 
razie jego śmierci członkowie rodzi
ny, otrzymują na podstawie przepi
sów ustawy wypadkowej świadcze
nia, które stanowią wynagrodzenie 
wszelkich szkód, wynikłych na sku
tek wypadku przy pracy, ale tylko 
w stosunku do uspołecznionego za
kładu pracy (art. 22). Pogląd, że 
przez „uspołeczniony zakład pracy” 
należy rozumieć także każdego pra
cownika w nim zatrudnionego, jest 
dowolny. (...) Z tego, że zakład pra
cy ponosi odpowiedzialność za za
pewnienie bezpiecznych warunków 
pracy i w związku y tym obowiąza
ny jest naprawić szkodę, której doz
nał pracownik w czasie pracy, nie 
wvnika, że sprawca szkodv, który — 
będąc pracownikiem tegoż zakładu 
— zawinił wypadek, iest wolny od 
obowiązku naprawienia szkody. Ża
den urzenis prawny nto wyłączą, w 
rozważanym wvnadku. odpowie- 
d^alnnści maiatkowei snrawcv 
szkody, na zasadach ogolnvch (art. 
415 k.c.). Poszkodowany musi jed
nak udowodnić, że pon’W uszczer
bek maiatkowy. nozostaiaev w nor
malnym związku uazvczvnowvm z 
znv-'nionvm działaniem lub zan:e- 
chaniem sprawcy szkody (art. 361 
§ 2 k.p.c.).

Przy ustalaniu winy w rozumie
niu art. 415 kc. należy mieć na u- 
wadze. że składają się na nia dwa 
elementy: obiektywny i subiektyw
ny.

•Pierwszy z nich polega na prze
kroczeniu nakazów normv 
szechnie obowiązującej lub 

pow- 
zasad

współżycia snołecznego; drugi nato
miast na nosteoowaniu umyślnym 
bądź nawet nieumyślnym.

Stwierdzenie jedynie bezprawnoś
ci zachowania się sprawcy szkody 
nie wystarcza do uznania jego wi
ny. Aby można było przypisać 
sprawcy szkody- zawinione postępo
wanie, trzeba wykazać, że mó«ł co 
najmn'ei przewidzieć skutki swoje- ' 
go zachowania się i miał możliwość 
odmiennego postępowania. (...)

Jeżeli na skutek okoliczności nie
zależnych od pracownika nie mógł 
on zanobiec skutkom swojego po- 
stenowania pomimo dołożenia sta
ranności jakiej w danej sytuacji 
można bvło od niego wymagać, to 
choć zdawał sobie sorawę z moż
liwości wynadku. zachowanie się je
go musi bvć uznane za usprawiedli
wione W konkluzji więc nie można 
nrzmisać mu winv. Nie on bowiem 
decyduje o urządzeniach fabrycz
nych, maszynach i narzędziach.(...)

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZAJeżeli natomiast nieodpowiednie warunki pracy jedynie sprzyjają nieprzestrzeganiu przepisów i zasad bhp, a pracownik przy dołożeniu należytej staranności mógł zapobiec wypadkowi, lecz tego przez lekkomyślność lub niedbalstwo nie uczynił, to wówczas ponosi odpowiedzialność za skutki tego wypadku. Na nim bowiem ciąży obowiązek pełnienia pracy sumiennie i ze starannością, jakiej wymaga rodzaj pracy (art. 448 § 1 k. z. w" zw. z art. III § 2 pkt 2 przep. wprow. k. c.). Pracownik nie może więc zwolnić ,się od odpowiedzialności fylko dlatego, że pracował w trudnych warunkach. Natomiast nie ponosi odpowiedzialności za skutki w związku z jego postępowaniem, jeżeli było ono usprawiedliwione okolicznościami od niego niezależnymi, objętymi ryzykiem związanym z działalnością zakładu pracy.
W każdej przeto sprawie przeciwko pracownikowi — sprawcy wypadku przy pracy — należy rozważyć, czy jest podstawa do . przypisania mu winy, a więc czy w konkretnych okolicznościach mógł on przewidzieć skutki swojego obiektywnie niewłaściwego postępowania, a jeżeli tak, to czy — przy uwzględnieniu całokształtu jego obowiązków — w znanych mu wówczas okolicznościach powinien był postąpić inaczej. (...)”

PROBLEMATYKA 
PRZEBUDOWY 
USTROJU 
ROLNEGO
FRANCISZEK KOLBUSZ

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
WYKONYWANIE I ORGANIZACJA 

RZEMIOSŁA

W nr 23 Dziennika Ustaw ogłoszona została ustawa z dnia 8 czerwca 1972 r. o wykonywaniu i organizacji rzemiosła (poz. 164), która z dniem 1 stycznia 1973 r. zastąpi dotychczasową ustawę z 11 września 1956 r. o izbach-rzemieślniczych i Związku Izb Rzemieślniczych, jak też szereg innych przepisów, a mianowicie prawa przemysłowego z 1927 r. oraz o zezwoleniach na wykonywanie rzemiosła i usług z 1958 r.
Rzemiosłem w rozumieniu ustawy jest zawodowe wykonywanie przez osobę fizyczną we własnym imieniu gospodarczej działalności wytwórczej i usługowej. Od tej ogólnej zasady ustawa przewiduje jednak szereg wyjątków, wymienionych w 15 punktach. Np. ustawa o rzemiośle nie dotyczy działalności handlowej i przemysłu gastronomicznego, wytwórczej w zakresie rolnictwa, ogrodnictwa i hodowli, usług w dziedzinie przewozu i hotelarskich, wytwórczości ludowej i artystycznej itd.
Rzemiosło może być wykonywane przez osobę fizyczną posiadającą odpowiednie uprawnienia wydane przez właściwy organ administracji państwowej.
Uprawnienia te wydaje się w formie: 1) potwierdzenia zgłoszenia wykonywania rzemiosła, bądź 2) zezwolenia na wykonywanie rzemiosła.
Potwierdzenie zgłoszenia wykonywania rzemiosła wydaje się na wniosek zainteresowanej osoby, jeżeli przedmiotem ' działalności będzie świadczenie usług dla ludności i rolnictwa, wytwarzanie drobnych artykułów użytkowych przeznaczonych na zaopatrzenie rynku oraz wyrobów o charakterze regionalnym, pamiątkarskim i artystycznym osobiście lub przy pomocv członków rodziny pozostających vie wspólnym gospodarstwie domowym. Osoby wykonujące rzemiosło na podstawie potwierdzenia zgłoszenia rzemiosła mogą również wykonywać usługi konserwacyjno-napraw- cze i remontowo-budowlane na rzecz miejscowych jednostek ■ gospodarki uspołecznionej.
Zezwolenie na wykonywanie rzemiosła może być wydane jednej osobie lub dwu lub ' więcej osobom, zamierzającym wspólnie' wykonywać rzemiosło. ■
Ustawa wymienia jakie kwalifikacje zawodowe są niezbędnie potrzebne do wykonywania rzemiosła Należą tu m. in. dyplom mistrza, świadectwo czeladnicze w zawodzie odpowiadającym rodzajowi rzemiosła w połączeniu z dowodem wykonywania pracy w tym zawodzie przez okres co najmniej dwóch lat po uzyskaniu świadectwa czeladniczego, bądź wykonywania pracy przez okres pięciu lat przed uzyskaniem świadectwa czeladniczego, a także tytuł robotnika wykwalifikowanego odpowiadający rodzajowi danego rzemiosła w połączeniu z dowodem wykonywania pracy w tym zawodzie przez okres co najmniej dwóch lat po uzvskaniu tytułu robotnika wykwalifikowanego.
Ustawa ustala również zasady: wykonywania rzemiosła, cofania i wygasania uprawnień, jak też właściwość organów i postępowanie w sprawach uprawnień do wykonywania rzemiosła.Wreszcie ustawa normuje organizację samorządu rzemieślniczego, który składa się z cechów, spółdzielni rzemieślniczych, izb rzemieślniczych i Centralnego Związku Rzemiosła.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELINSKA

SPOŚRÓD wielu zagadnień stanowiących pole działalności naukowo-badawczej ekonomistów, sporo miejsca zajmowała problematyka socjalistycznej przebudowy wsi i rolnictwa.*)  Jak wiemy do 1957 roku koncepcja przebudowy ustroju rolnego zakładała szybką kolektywizację polskiego rolnictwa w oparciu o spółdzielczość produkcyjną. Załamanie się programu kolektywizacji chłopskiego rolnictwa wywołało szereg refleksji i dyskusji, zarówno w odniesieniu do samego problemu socjalistycznej przebudowy, jak też form i tempa jej realizacji. Był to zresztą okres gorących dyskusji nad modelem gospodarki socjalistycznej w naszym kraju. Po tym burzli
wym okresie lat 1956—1958 rozpoczęła się‘ bardziej spokojna 
a jednocześnie rzeczowa dyskusja na temat zasad i dróg 
socjalistycznej przebudowy ustroju rolnego. Podstawę do 
naukowych inwencji stanowiły ogłoszone w styczniu 1957 
roku wytyczne w sprawie polityki rolnej, w myśl których 
celem działania było kojarzenie wzrostu produkcji rolniczej 
z socjalistyczną przebudową wsi.

•) Artykuł oparto o tekst referatu przygotowanego na 
zebranie Komitetu Ekonomiki Rolnictwa Wydziału V PAN 
czone z sesją w sprawie oceny dorobku nauk ekonomiczno-rolru' czych .w latach 1966—1970. - '«miczno-roinl-

Jednocześnie w rolnictwie wznowiły lub rozpoczęły od nowa 
swoją działalność różnego rodzaju formy spółdzielczości i samo
rządu chłopskiego, stanowiące z jednej strony transmisję polityki 
rolnej do gospodarki chłopskiej, a z drugiej strony utrwalające 
formy zespołowego i społecznego działania mas chłopskich. W ten 
sposób, spółdzielczość produkcyjna stała się jedną z form spół
dzielczości wiejskiej. Konsekwencją tych zmian zachodzących na 
wsi i w rolnictwie było rozwinięcie szerokiej działalności nauko
wej, która tworzyła naukowe podwaliny dla nowego programu prze
budowy ustroju rolnego. Podkreślam to celowo, bowiem rozwi
jając twórczo podstawowe wskazówki marksizmu-leninizmu w kwe
stii budownictwa socjalistycznego na wsi, ekonomiczno-społeczne 
nauki w naszym kraju wniosły określony wkład w ogólny dorobek 
teoretyczny o znaczeniu szerszym aniżeli wewnątrzkrajowe.

Badania i publikacje polskich Ekonomistów dowiodły, że 
w warunkach naszego kraju różne formy spółdzielczości, 
stanowią drogę stopniowego przekształcania stosunków spo
łecznych na wsi, co oznacza w praktyce tworzenie obiek
tywnych przesłanek przebudowy indywidualnych gospo
darstw chłopskich w gospodarstwa typu socjalistycznego.

Najbardziej ożywiona dyskusja, której plonem jest wiele 
cennych publikacji, dotyczy metod i dróg przebudowy ustro
ju rolnego w Polsce. Podstawę rozważań stanowiły tezy zawarte w wielu pracach W. I. Lenina, a także w pracach
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MAREK URBAN

WYMIENIONA w tytule dziedzina nauk ekonomiczno-rolniczych, jest niezmiernie szeroka. W tej sytuacji wybrano z tej szerokiej dziedziny, jaka ma być oceniana, kilka, moim zda- ’ niem, najważniejszych problemów, które będą przedmiotem kompleksowej oceny.*)
Na ten temat istnieje bardzo dużo opracowań, które generalnie biorąc należy ocenić bardzo pozytywnie. Na podstawie tych opracowań, powstały też opracowania precyzujące postulaty, których realizacja prowadzić ma do pożądanego rozwoju rolnictwa w naszym kraju.Słuszność wysuwanych postulatów, jak i identyfikacja czynników, na podstawie których postulaty te powstały, jest raczej bezsporna. Mimo, to pozostały do wyjaśnienia dwie najważniejsze chyba sprawy związane z tymi czynnikami i postulatami.
Pierwszym z nich, to wzajemne warunkowanie między 

sobą czynników rozwoju rolnictwa. Powszechnie wjadomo, że znaczenie poszczególnych czynników dla rozwoju produk-, cji rolnej jest bardzo różne oraz, że efektywność jednego czynnika uzależniona jest w dużym stopniu zarówno od jednoczesnego występowania innego czynnika lub zespołu czynników, jak również od czynników, które działały w czasie uprzednim. To wzajemne uwarunkowanie między sobą czynników przypomina znany w rolnictwie kompleks powiązań, jaki tworzy płodozmian ze zmianowaniem roślin, wraz z melioracjami i nawożeniem, uprawą, mechanizacją i warunkami przyrodniczo-ekonomicznymi. Każdy element w tym kompleksie ma swoje miejsce w przestrzeni i w czasie, a efektywność każdego zależy od odpowiedniego zastosowania pozostałych. Tak, jak rośliny w płodozmianie muszą następować po sobie nie w dowolnej kolejności, ale w taki sposób, aby jedna stwarzała najlepsze warunki życia drugiej, tak samo nawożenie nie może przyjść w dowolnym czasie i miejscu. Podobnie rzecz się ma z melioracjami podstawowymi, szczegółowymi i zagospodarowaniem pomelioracyjnym. Wszystkie zabiegi muszą przyjść w odpowiednim czasie i kolejności, w odpowiednim zestawie, tj. łącznie z innymi.
Podobnie ma się sprawa z olbrzymią ilością czynników, decydu

jących o tempie rozwoju rolnictwa. Aby uzyskać maksymalny efekt 
należy określić miejsce i znaczenie każdego oraz zestaw, w jakim 
każdy z czynników powinien się znaleźć. Należy sporządzić coś 
w rodzaju „plodozmianu czynników rozwoju rolnictwa”. Bardzo 
ważną sprawą jest tu określenie początku tego zmlanowania, a więc 
członu pierwszego, najpoważniejszego, stanowiącego główne ogniwo, 
od którego zależy efektywność, pozostałych.

Druga sprawa polega na tym, że czynniki limitujące roz
wój produkcji rolnej rozpatrywane są zazwyczaj w oderwaniu od gospodarstw rolnych. Mówi się więc np. o wpływie zwiększenia nawożenia, mechanizacji, budownictwa, rozszerzania zakresu usług itp. Zapomina się przy tym, że wszystkie czynniki mogą być stosowane nie w ogóle, ale wyłącznie w gospodarstwach rolnych. Tych zaś, ostatnich jest nie tylko bardzo, dużo,, ale .diiża rozmaitość. Nie ma dwóch takich samych gospodarstw, jak nie ma dwóch takich samych ludzi. Jeżeli zrezygnować źe zbytniej drobiazgowo- ści, to mamy do czynienia ze sporą ilością różnych grup gospodarstw. Działanie poszczególnych czynników jest, jak wiadomo, różne w .różnych grupach, gospodarstw i dlatego rozważania nad rozwojem produkcji rolnej nię.mogą być zbyt ogólne, a muszą uwzględniać fakt różnorodności. Opracowania z tego zakresu byłyby bardzo pożądane. .

Przeglądając opracpwania. na powyższy temat nasuwają się następujące główne spostrzeżenia:
• Jest sporo opracowań z teorii: planowania rozwoju produkcji 

w pojedynczych gospodarstwach, głównie wielkotowarowych. Rzu
ca się tu w oczy , rozbieżność/poglądów różnych autorów. Róźnl- 

polsklch komunistów, zwłaszcza Wery Kostrzewy na temat przebudowy ustroju rolnego. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że interpretacja tych zagadnień może być bardzo różna, co zresztą potwierdzają różne publikacje z tego zakresu. Najogólniej rzecz biorąc, można w tym zakresie wyodrębnić trzy zasadnicze koncepcje dróg przebudowy polskiego rolnictwa, wysuwane przez różnych autorów, a mianowicie: drogę nakładczego systemu socjalizacji chłopskiego rolnictwa, drogę stopniowej ewolucji dokonującej się poprzez systematyczne wiązanie gospodarki chłopskiej z gospodarką uspołecznioną oraz drogę uspołecznienia środków produkcji systemem własności państwowej.
Na temat nakładczego systemu w przeobrażeniach gospo

darki chłopskiej wypowiadało się wielu autorów. Myślą przewodnią tej koncepcji jest dążenie do powiązań gospodarki chłopskiej, jeszcze jako indywidualnej, z gospodarką uspołecznioną poprzez przyjmowanie przez tą pierwszą określonych zobowiązań produkcyjnych i czynienie nakładów na realizację tych zobowiązań przez tą drugą. Pod wpływem tych powiązań przyjmowano, że gospodarka chłopska nieomal automatycznie będzie wrastać w gospodarkę socjalistyczną, 
a sam indywidualny producent przekształci się w rolnika pracującego w oparciu o uspołecznione środki produkcji.

W tej koncepcji własność uspołeczniona wiąże się z gospodarką 
chłopską na zasadzie uczestniczenia w wytwarzaniu poprzez czynie
nie nakładów, a bierze na siebie ryzyko produkcji, bez bezpośred
niego uczestniczenia w jej wytwarzaniu. Gospodarka uspołecznio
na świadczyłaby więc w postaci pracy uprzedmiotowionej, a same 
decyzje produkcyjne leżałyby już tylko w rękach właściciela go
spodarstwa. Wiadomo przecież, że każdy rolnik w swoisty dla 
siebie sposób z punktu widzenia efektywności ekonomicznej wyko
rzystuje posiadane środki produkcji. Dlatego też sektor socjalis
tyczny nie może brać na siebie obowiązku organizatora produkcji 
w obrębie gospodarki chłopskiej, a więc i ponosić ryzyka. Wydaje 
się Wiec celowe zwrócenie uwagi na to, że koncepcja systemu 
nakładczego, aczkolwiek jest określonym przyczynkiem w ogólnym 
dorobku naukowym z zakresu przeobrażeń socjalistycznych wsi 
w Polsce, to jednak nie może być uważana za koncepcję wynikłą 
z ogólnych zasad przebudowy ustroju rolnego sformułowanych 
przez klasyków marksizmu. I należy uznać za słuszną krytykę 
z jaką spotkała się ta koncepcja w wielu publikacjach.

DROGA stopniowej socjalizacji polskiego rolnictwa zna
lazła najbardziej szeroki krąg zwolenników wśród pra
cowników nauki, którzy ją nie tylko spopularyzowali, 
ale także naukowo uzasadnili oraz dogłębnie wyjaśnili. Jeśli nawet oddzielne sformułowania zawarte w opracowaniach na ten temat mogą budzić zastrzeżenia, to jednak ogólny kierunek rozważań stanowi naukowe tło rozwoju stosunków agrarnych w naszym kraju, od którego to zależy stopień przygotowania rolnictwa do zmian ustrojowych.Dowiedziono też, że przebudowa ustroju rolnego musi pociągnąć za sobą określone społeczne koszta, na które środki musi wygospodarować społeczeństwo. Ze stwierdzenia tego wynika prosty wniosek, że przebudowa ustroju rolnego w naszych warunkach wymaga odpowiedniego poziomu rozwoju gospodarczego, przy którym to poziomie, bez uszczerbku dla społecznego i gospodarczego rozwoju kraju, będzie można przeznaczyć odpowiednią ilość środków na socjalistyczną rekonstrukcję rolnictwa, która winna oznaczać nie tylko unowocześnienie organizacji systemu wytwarzania, ale także unowocześnię technologii i techniki produkcji.

Rola i znaczenie poziomu rozwoju gospodarczego kraju dla socja
listycznej przebudowy ustroju rolnego znalazła swoje odbicie w wielu 
pracach poświęconych przebudowie ustroju rolnego, a dokładniej 
mówiąc warunkom, które tej przebudowie winny towarzyszyć. Wy
eksponowanie roli sił wytwórczych w zmianie stosunków pro
dukcji uważać na^ży za bardzo istotne, gdyż to kierunkuje eko- 

ce odnoszą się przede wszystkim do stopnia szczegółowości Jaką 
plan powinien zawierać. Ciekawe, że w różnych okresach poglą
dy były pod tym względem różne. W tej dziedzinie nie zawsze na- 
uka wskazywała drogę organom planującym, ale często było od
wrotnie. W zakresie, gdy w centralnych jednostkach planistycz
nych panował pogląd, że im więcej wskaźników dyrektywnych 
tym lepiej, gdy sądzono, źe można z centralnego szczebla zarzą
dzić prawie każdym gospodarstwem PGR, nauka stworzyła teorię 
takiego właśnie planowania.
• W miarę upływu czasu i stwierdzenia nieprzydatności drobiaz

gowego ogólnego planowania produkcji rolnej, zaczęły dochodzić 
do głosu poglądy przeciwne. Pojawiły się opracowania, w których 
postulowano zmniejszenie ilości wskaźników dyrektywnych i uw
zględnienie w ten sposób specyfiki produkcji rolnej.
• Mimo pozytywnej ewolucji w poglądach na metody planowania 

produkcji rolnej — nie została do dnia dzisiejszego opracowana 
metoda planowania produkcji w przedsiębiorstwie PGR, która wy
trzymałaby próbę praktyki.
• Słabość opracowań teorii planowania rozwoju produkcji rolnej 

daje o sobie znać głównie jeśli chodzi o planowanie perspektywicz
ne i wieloletnie. Jedną z przyczyn tej słabości są braki w rozwo
ju informatyki i prognostyki.
• Słabo przedstawia się dorobek nauk ekonomiczno-rolniczych 

w zakresie teorii planowania rozwoju rolnictwa, jako działu gospo
darki narodowej.
• Na podkreślenie zasługuje duży dorobek w zakresie teorii tzw. 

rejonizacji rolnictwó, która odegrała dużą rolę zarówno dla teorii, 
Jak i praktyki w planowaniu rozwoju rolnictwa w skali' makro 
i terytorialnym zróżnicowaniu.

W ostatnich latach łatwo zauważyć znaczne ożywienie publikacji na temat planowania rozwoju rolnictwa. Stało się to dzięki wkroczeniu do tej dziedziny metod matematycznych. Dzięki tym metodom rozwinęła się początkowo teoria optymalizacji produkcji w pojedynczych gospodarstwach, a ostatnio również i w makroskali.Przy tej okazji pragnę ogólnie stwierdzić, że dzięki popularyzacji metod matematycznych problematyka planowania rozwoju produkcji została pchnięta na nową i to pożądaną oraz przyspieszoną drogę rozwoju. Nigdy w naszym 
kraju w okresie 1960—71 teoria planowania w rolnictwie 
nie opierała się o tak solidne naukowe podstawy, jak obecnie. Chodzi obecnie o to, aby rozwoju tego nie hamować, a wręcz odwrotnie należy zrobić największy wysiłek, aby istniejący kierunek badań, oparty o metody matematyczne, jeszcze bardziej utrwalić, upowszechnić i przyspieszyć. Niestety, nie zawsze i nie wszędzie atmosfera dla tych badań jest sprzyjająca. Przy każdej okazji wytyka się wszystkie trudności, na jakie ze'zrozumiałych względów napotykają ci wszyscy, którzy z uporem badania te prowadzą. Grupa tych „upartych” jest nieliczna i torując drogę dla „nowego” napotyka, oczywiście, jak zawsze w takich przypadkach, na olbrzymie trudności. Nie należy tych trudności wykorzystywać przeciwko nim, ale należy stworzyć im najlepsze warunki, aby trudności te mogli jak najszybciej przezwyciężyć.

Powyższy temat należy do dyscypliny naukowej polityki agrarnej. Z tego zakresu piśmiennictwo w okresie 1960—1971 
wyraźnie się ożywiło w stosunku do lat ubiegłych. Mimo 
to było w dalszym ciągu dość szczupłe. W opracowaniach przeważają raczej życzenia niż teorie, oparte o badania naukowe. Ten stan rzeczy jest, wydaje się, odbiciem sprzeczności tkwiących w owym okresie w polityce rolnej.

Jedną z tych sprzeczności, to sprzeczność między strukturą spo
łeczną gospodarstw, a stosowaną wobec nich polityką rolną. Pra
wie 84 proc, użytków rolnych jest we władaniu gospodarstw sta
nowiących prywatną własność, a w centrum uwagi polityki rolnej 
znajdowało się pozostałe 16 proc, użytków rolnych. Jest wizja rol
nictwa przyszłości, rolnictwa wiclkotowarowego i socjalistycznego, 
ale nie ma sprecyzowanych dróg i tempa dojścia do tej skali. 
A właśnie od tych dróg i tempa zateźy rozwój produkcji rolnej. 
Nie ma teorii, która wyjaśniłaby proces przeobrażenia sektora In
dywidualnego. Wykształcił się jednak ten proces w praktyce. Po
lega on na przejmowaniu przez sektor socjalistyczny, głównie PGR, 
ziemi indywidualnych gospodarstw, które zostały oddane Państwu 
za rentę, lub zostały przez właścicieli po prostu porzucone.

W praktyce ma miejsce, jak wiadomo, proces stałego ekonomicznego podupadania coraz nowej, licznej grupy gospodarstw. Żywiołowy i nie kontrolowany przebieg tego procesu jest bardzo szkodliwy i fatalnie odbija się na możliwościach produkcyjnych całego sektora drobnotowarowego. A właśnie od tego sektora, który zajmuje 84 proc, użytków rolnych zależy w pierwszym rzędzie ilość wytworzonych w kraju produktów rolnych.W Polsce zrezygnowano z przyspieszonej drogi likwidacji indywidualnych gospodarstw chłopskich i wybrano model socjalizacji na drodze długotrwałej i dobrowolnej. Przyjęcie tego modelu implikuje, że w interesie społecznym należy tym gospodarstwom stworzyć możliwości właściwego rozwoju, aby mogły jak najwięcej produkować.Wśród wszystkich czynników zarówno hamulców, jak i stymulatorów rozwoju produkcji tych gospodarstw głównym ogniwem jest moim zdaniem, wielkość, obszarowa gospodarstw. Zbyt mały ich obszar jest głównym czynnikiem (hamulcem) powodującym niską efektywność stosowanych czynników — stymulatorów produkcji, a powiększenie ich.obszaru jest głównym ogniwem, jedynie który stworzyć może warunki do efektywnego stosowania innych czynników, niezbędnych do rozwoju produkcji. W miarę bowiem rozwoju sił wytwórczych jednostek siły roboczej z punktu widzenia 

nomlczne zasady polityki rolnej w stosunku do
spodarki chłopskiej, nie tylko z produkcyjnego, ale także ustro^ 
jowego punktu widzenia. Ponieważ jednak roz”óJ sił wyt 
czych dokonuje się stopniowo, również i same Prze°brażenia ustro 
Jowe-posiadają ewolucyjny charakter. Także ^loze
wanle poziomu sił wytwórczych na stosunki Produkcja było z 
szczególnym naciskiem podkreślane przez klasyków m •
Stąd też wszystkie ogniwa organizacyjne umożliwiające ? 
stęp gospodarce chłopskiej, a Jednocześnie wlążące tę go p1 
z sektorem uspołecznionym są jednocześnie narzJ, 
cji zasady przebudowy ustroju rolnego. We wszystkich więc teg 
typu opracowaniach, znajdujemy uzasadnienie o potrzeb! . 
ju różnych form zespołowego i spółdzielczego działania, ktor 
stymulowania rozwoju produkcji rolniczej w gospodarce ch_ p 
sklej dokonują jej społecznej transformacji. Ponieważ Jednak pro 
ces tej transformacji nie przebiega skokami, w zależności 
krotnych warunków danego kraju może się w sposob roznorod 
ny rozkładać w czasie. I taki przebieg można faktycznie w okre 
Słonych okresach nazywać także procesem pośredniej socjalizacji. 
Ten „pośredni system socjalizacji” przy wykorzystaniuw jeg 
realizacji różnych form współdziałania gospodarki chłopskiej zmie
nią Jej tradycyjne zasady funkcjonowania, powoduje jej wprzęga 
nie się w rytm ogólnego życia gospodarczego.Wydaje się absolutnie uzasadnione inne traktowanie Charakteru tej gospodarki w warunkach ustroju kapitalistycznego aniżeli w warunkach ustroju socjalistycznego. W tym pierwszym przypadku działa ona faktycznie w „pojedynkę w oderwaniu od społeczności wiejskiej, od państwa kapitalistycznego, do którego żywi antagonistyczne uczucia, natomiast w warunkach ustroju socjalistycznego jest ona włączana w ogólnospołeczne i gospodarcze problemy kraju, przy czym rola gospodarki uspołecznionej w funkcjonowaniu gospodarki indywidualnej systematycznie wzrasta.Pragnę jeszcze raz podkreślić, że droga stopniowej socja
lizacji została najbardziej wszechstronnie przeanalizowana 
i uargumentowana, co niewątpliwie umacnia jej rolę w prze
budowie socjalistycznej chłopskiego rolnictwa w naszym 
kraju.

W DRUGIEJ połowie lat 60-tych zaczynają się pojawiać 
publikacje poświęcone roli PGR w socjalizacji chłop
skiego rolnictwa. Podstawę uwzględnienia tej problematyki w badaniach naukowych i publikacjach stanowił i stanowi nadal fakt, że pewna część gospodarstw chłopskich obniża swoje wyniki produkcyjne wyłącznie do przekazywania ziemi na rzecz państwa. W tej sytuacji, głównym środkiem zagospodarowania tej ziemi są w zasadzie PGR-y i na nich nakłada się ten obowiązek: Pragniemy jednak nadmienić, że na obecnym etapie rozwoju gospodarczego naszego kraju, zagospodarowanie ziemi chłopskiej przez PGR posiada ograniczone rozmiary ze względu na brak odpowiednich środków, które państwo może na ten cel przeznaczyć. Stąd też tak zwaną pegeeryzację naszego rolnictwa uważać należy za konieczność, realizowaną tam, gdzie nie ma w zasadzie innej możliwości zagospodarowania tej ziemi.

Chodzi więc o to, że określenie pegeeryzacji jako prawidłowości w przebudowie chłopskiego rolnictwa, wymaga podkreślenia, że dokonuje się ona w. specyficznych warunkach społeczno-ekonomicznych, w których znalazła się indywidualna gospodarka chłopska. Niezależnie jednak od tego, sektor państwowy w rolnictwie polskim odgrywać będzie znaczną rolę w socjalizacji gospodarki chłopskiej, dlatego też badania jemu poświęcone posiadają duże znaczenie praktyczne.
♦) Artykuł oparto o tekst referatu przygotowanego na plenarne 

zebranie Komitetu Ekonomiki Rolnictwa Wydziału V PAN połą
czone z sesją w sprawie oceny dorobku nauk ekonomiczno-rol
niczych w latach 1966—1970. '

jej możliwości produkcyjnych stale rośnie, a jeżeli areał ziemi się nie zmienia, to w rzeczywistości maleje Powiększenie powierzchni może nastąpić różnymi drogami m.in. drogą kooperacyjnego zrzeszenia się gospodarstw
Przechodzenie rolników do innych zawodów jest procesem ko

rzystnym zarówno dla rolników, jak i dla eałego społeczeństwa. 
Chodzi tylko o to, aby proces ten nie przebiega! żywiołowo, aby 
był procesem kontrolowanym. Kierowane musi być tempo oraz 
rodzaj gospodarstw, które powinny nieć likwidacji. Zanikać powin
ny oczywiście gospodarstwa małe. W gospodarce narodowej powin
ny działać mechanizmy stwarzające dobre warunki egzystencji tyi- 
przypada nie mniej niż określona dla danych warunków produk- 
ko takim gospodarstwom, w których na jednostkę siiy roboczej 
cyjnych. niezbędna powierzchnia.

Kto ma przejmować ziemię likwidowanych gospodarstw? ZgYinle z dotychczasową praktyka i nieoisaną teorią ma to robić sektor państwowy. Jest to tak zwana droga do socjalizmu w rolnictwie przez pegeeryzację. Nasuwają się przy tym następujące uwagi: Państwo nie dysponuje odpowiednimi środkami potrzebnymi do zagospodarowania całego powstającego w sposób niekontrolowany państwowego funduszu ziemi. Po drugie Państwowe Gospodarstwa Rolne nie są też do tak olbrzymiego przedsięwzięcia organizacyjnie odpowiednio przygotowane. Bez spełnienia tych warunków rozszerzenie areału PGR nie może być uznawane za równoznaczne 2 rozwojem, czy wzmocnieniem sektora socjalistycznego w rolnictwie, czy socjalizmu w ogóle. Skutki takiego procesu są chyba wręcz przeciwne. Przyjmować nowe ziemie PGR winny tylko w dwóch przypadkach: gdy w konkretnym wypadku jest to korzystne lub gdy nikt inny nie ch.ce tej z’emi przejąć.
Z tego wszystkiego wynika, źe w naszej sytuacji bardzo wskaza

nym '..sl, aby znaczną część ziemi likwidujących się gospodarstw, 
tam gdzie to jest możliwe, przejmowały gospodarstwa indywidual
ne.

Problem intensywności' zajmuje w piśmiennictwie ekono
micznym w każdym okresie sporo miejsca. Minio to po
glądy w tej sprawie są bardzo kontrowersyjne. Właściwie tylko w kilku sprawach nastąpiła zgodność wśród większości ekonomistów. Do spraw takich zaliczyć można określenie samego pojęcia. Zgodzono się też, że można mówić ża- równo o intensywności produkcji, jak i intensywności organizacji. Trzecia zgodność wyraża się w tym. że intensyfikacja produkcji nie jest celem, ale tylko środkiem do realizacji określonego celu.

Do poglądów kontrowersyjnych należy przede wszystkim 
sprawa mierzenia intensywności. Panuje tu dotychczas duża dowolność. Różni autorzy stosują różne przez siebie często ad hoc wypracowane miary, a miarom od dawna istniejącym przypisują różne znaczenia.

Ogólnie można powiedzieć, że główną cechą charakteryzującą 
obecny stan rzeczy w dziedzinie mierzenia intensywności jest przy- 
ptsvwanie jakiemuś miernikowi bardzo szerokiego, prawie uniwer
salnego znaczenia. Również w poszukiwaniu właściwego wskaźni
ka intensywności można zauważyć dążenie do znalezienia takiego 
miernika, który ujmowałby jednocześnie możliwie jak najwięcej 
soraw. często dość różnych, aczkolwiek dotyczących intensywności. 
To właśnie podejście jest, chyba głównym źródłem nieporozumień 

trudności. Podejście to jest sprzeczne ze znaną zasadą, że nie ma 
uniwersalnych wyznaczników, które by od razu o wszystkim mó
wiły. Zasada ta głosi: dla każdego celu odpowiedni miernik.Drugą sprawą, która zwykle wywołuje sporo dyskusji, to przydatność systemów punktowych mierzenia intensywności. Nie ma tu potrzeby przytaczania różnych poglądów w tej. materii. Osobiście uważam, że system ten jest obecnie mało przydatny, choćby z tego względu, że wielkości, jakie po- daje, nie mogą być wykorzystane w rachunku ekonomicznym, ani w nowoczesnych metodach planowania produkcji, czy organizacji gospodarstwa.

Trzecia sprawa, to w ogóle wątpliwość, czy jest jakiś sens 
dodawania do siebie różnych pod względem natury fizycz
nej nakładów, jak nawozy sztuczne, pasze, amortyzacja maszyn i budynków, różnego rodzaju materiały itp. Wyrażam pogląd, że wielkiego sensu w tym nie ma. W żadnym bowiem procesie przetwarzania różne pod względem fizycznym środki produkcji (a mianowicie takie, których nie można w jednostkach naturalnych dodawać) razem nie biorą udziału Sens jest tylko w badaniu intensywności użycia każdego rodzaju środka produkcji oddzielnie (czasami grupy nakładów). Natomiast nie występuje potrzeba obliczania intensywności wszystkich nakładów łącznie, gdyż nie występuje”taki stosunek input-output, w którym brałyby udział jednocześnie wszystkie nakłady. W ogóle wydaje się, że kategoria intensywności ma przede wszystkim sens ’ w sferze technicznej, jak np. intensywność nawożenia, żywienia itp W sferze ekonomicznej spotykamy się wyłącznie z kosztami, którymi należy też się posługiwać.

Ostatnia sprawa, która zwraca uwagę w opracowaniach 
traktujących o intensywności, to słabe powiązanie tej prób 
lematyki z różnymi konkretnymi typami gospodarstw i kon
kretnymi technologiami produkcji.



URSUSEM
DO KUWEJTU...
Proszę bardzo! mi)
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

OSMEGO MAJA „Express Wie- czornj7” donosi, że. wyruszamy w świat. Kupujemy gazetę, żeby zobaczyć co o nas napisali. Najbardziej pocieszające jest to, że jak donosi pismo, juz jedziemy. Póki co, trzeba odebrać z Centralnego Zarządu Aptek leki, nabić butle gazem, zmontować tropik na dachu przyczepy, wypożyczyć stoliki i krzesła, zgromadzić do kupy miski, wiadra, naczynia kuchenne, odbyć konferencję pożegnalną, zdobyć skądś radio, którego do tej pory me ma, oraz załatwić jeszcze kilkadziesiąt podobnych drobiazgów. Kiedy w dwa dni potem zaczynamy się już na dobre pakować, okazuje się, że wszystko gra poza tym, że członkowie ekipy nie zmieszczą się razem z bagażami w przyczepie. Ktoś przytomnie zauważa, że słusznie pytano się nas w ambasadzie syryjskiej w Warszawie w czasie kurtuazyjnej wizyty, iloma samochodami jedziemy za naszym ciągnikiem. Próba wytłumaczenia Witkowi Jabłońskiemu z Polskiej Kroniki Filmowej, żeby wyrzucił połowę swojego sprzętu plus jedną walizkę, to będziemy mieli gdzie spać, tez nie przynosi rezultatów. Witek każę nam się oddalić • z tego rodzaju odkrywczymi myślami, twierdząc, że jego skrzynie były nawet w Andach na wysokości blisko 5 tys. metrów, gdzie z pewnością nie był niejeden członek naszej ekipy i on nie będzie się z nimi rozstawał z tak głupiego powodu, jak brak miejsca do snu.Oprócz dużej ilości pak r paczek zabieramy • ze sobą cały bagaż wiedzy o tym,- co powinniśmy, a czego nie powinniśmy robić na Bliskim Wschodzie. Przede wszystkim poradzono nam, żeby nie jechać bez wentylatorków, lodówki i klimatyzacji w przyczepie. Zgodziliśmy się z tym, tylko był jeden szkopuł, że na razie nie produkujemy klimatyzowanych przyczep autobusowych, a pojemność lodówek gazowych nie przekracza kilku kilogramów żywności. Co do wentylatorków, to chętnie byśmy je zainstalowali, ale akurat zabrakło w sklepach. Poza tym fachowcy uznali, że akumulator ciągnika nie zniósłby ich zasilania na dłuższą metę.Żeby nie złapać ameby dowiedzieliśmy się, że najlepiej jest: pić wódkę — tak twierdzili jedni, nie pić ani kropli wódki — tak twierdzili inni, jeść bah'any — jedni, jeść ryż" — drudzy, moczyć owoce i wszystko inne w nadmanganianie potasu, nie pić podejrzanej coca-coli, łykać trzy razy dziennie pastylki, myć ręce aż do upojenia, nie kąpać się, nosić podkoszulki (żeby nie wpadać w stany kataralne i nie osłabiać organizmu), unikać cienia, bo w cieniu są przeciągi i wystrzegać się posiłków w innych restau

racjach niż porządne, A w ogóle to najlepiej ameby nie złapać. Nie wiedzieliśmy jeszcze czy nie popad- niemy w jakiś szczególny stan, jak to wszystko zaczniemy, naraz stosować, ale nabraliśmy dla ameby należnego szacunku.W sprawach reklamy ciągnika i akwizycji handlowej mamy dla odmiany jasność. Ruszamy świadomi, że jako rynek sprzedaży ciągników interesuje nas przede wszystkim Jugosławia i w mniejszym stopniu Grecja. W pozostałych krajach, przez które mamy jechać, sytuacja w opinii Agrometu-Motoimportu jest mniej lub więcej niekorzystna dla eks-portu naszych ciągników; albo ubiegli nas Czesi, Rumuni ' i inne nacje, albo rynku bronią umowy licencyjne. Są jeszcze takie kraje jak Syria i Irak, gdzie podejmowaliśmy wcześniej próby sprzedaży ciągników i nie wyszło.Ogólna wiedza o świecie i bliższe zapoznanie się z realiami sytuacji politycznej w południowej Europie i na Bliskim Wschodzie obligowały nas do pamiętania, aby się nie wdawać w jałowe rozmowy, niczego nie podpisywać, nie dawać byle komu paszportów, nie chodzić po godzinie policyjnej, unikać zderzeń z innymi pojazdami, nie oglądać się za kobietami, bo miejscowi mężczyźni tego nie lubią, a jak ktoś sobie nie życzy, żeby mu robić zdjęcie na tle meczetu czy innej budowli, to nie należy go do tego zmuszać. Byliśmy zaniepokojeni, czy podołamy tak rozlicznym obowiązkom, gdyby nie wspomnienie uwagi zrobionej podczas wizyty w ambasadzie syryjskiej: „Kiedy wracamy z urlopu w naszym kraju, zauważył jeden z pracowników ambasady, zapytany czy można bezpiecznie podróżować w tym rejonie, to dopiero w Warszawie z polskich gazet dowiadujemy się, że w Syrii jest strasznie napięta sytuacja”.Upychanie ekwipażu trwało jeszcze w najlepsze, kiedy w pewnym momencie zza przyczepy wyłonił się starzec lat może 80 z długą siwą brodą i żywym krokiem podszedł do nas: — Ćhciałbym rozmawiać z kierownikiem wyprawy — oświadczył. Przeszliśmy do biura Andrzeja Markiewicza, gdzie siwy pan przedstawił się: Nazywam się Aleksander Melich. Od I960 roku jestem autostopowiczem. Oto na dowód książka miejscowości , w których byłem, ze stemplami pocztowymi. Ód dzie’cka marzyłem, żeby wziąć udział w takiej wyprawie. Znam język rosyjski i Rosję. Mógłbym służyć za przewodnika. Urodziłem się w 1883 roku, ale to nie ma znaczenia — czuję się młody. Niech mnie panowie ze sobą wez. mą. Będę za dwie godziny gotowy.Moje wyjaśnienia, że jest to nie

możliwe, nie na wiele się przydają. Pan Aleksander Melich odchodzi pośpiesznie w kierunku bramy, obiecując, że stawi się o umówionej porze dnia. Mam nadzieję, że do tego nie dojdzie. Ten i ów z kolegów napomykaj że jest strasznie ciasno, że nie możemy brać sobie od razu kłopotu na głowę 1 wysadzić później człowieka po prostu na ulicę w Piotrkowie czy Katowicach. Wiem o tym sam, ale jednocześnie mam świadomość, że nikt z nas ani w części nie jest podróżnikiem tej miary, co ów starzec, chociaż to my. właśnie ruszamy w świat, którego on już zapewne nigdy nie zobaczy. Punktualnie w dwie godziny później widzę go z dala przez siatkę ogrodzenia jak wchodzi na schody koło Domu Kultury. W ręce niewielka walizeczka. Staje i spokojnie czeka. Wyjeżdżamy bramą po drugiej stronie zakładu.. Niby jest wszystko w porządku, mieliśmy tą bramą wyjechać, ale nie mogę się pozbyć Wrażenia, że oto dziewięć dorosłych osób ucieka przed jednym, samotnym starcem i żadnemu z nas • nie starcza odwagi, by pójść i powiedzieć mu, że odjeżdżamy.Kropi drobny deszcz i ludzie nie wydają się tak entuzjazmować naszym przejazdem, jakbyśmy sobie tego życzyli. Tu i tam odwraca się głowa, czasem ktoś się uśmiechnie — to wszystko Na stacji benzynowej w Jankach dla sprzedawcy w okienku jest zupełnie naturalne, że jedziemy traktorem do Kuwejtu. Kuwejt nie Kuwejt, obywatel widzi, co stoi na tabliczce: „Sprzedaż gazu do szóstej. Czytać pan umiesz, na zegarku się pan znasz, to przyjdź pan jutro i sprawę załatwimy".— Zdaje się, że ciągle jeszcze jesteśmy w kraju — zauważa Władek.— Nie ma tego złego co by na dobre nje wyszło — mówi Janusz. — Nie możemy się rozgrzać herbatą, to będziemy się musieli rozgrzać czym innym. Zapytuję się szanownego kierownictwa, czy wie o co chodzi?— Tak jakby — odpowiadam.— Czy są jakieś inne dezyderaty?— Nie widzę, nie słyszę — wyręcza Janusza Julek. — Jak ja prowadzę zebranie na wydziale, to ludzie wiedzą, że za pół minuty pójdą do domu — dodaj e.Przy drugiej butelce protestuję. Witek Szymanderski waha się przez chwilę,' potem powoli zaczyna napełniać kieliszki. Mówię, że to nie dowcip i żeby schował butelkę. Atmosfera robi się lekko napięta. W końcu butelka wraca do skrzyni.— Jeśli sami zgodziliście się, mówię, żebym kierował wyprawą, to musicie się ze mną liczyć.— Tak jest — mówi pojednawczo Janusz. — Szef ma zawsze rację, Daj Dzięciołowska gitarę, bo widzę, że robi się wesoło jak w rodzinnym grobie. — Janusz bierze kilka akordów i zaczyna śpiewać, żeby było weselej, jedną z tęsknych pieśni. Hanka wtóruje mu, po chwili dołączają inni. Napięcie się rozładowuje, ale nie mam złudzeń, że jest to tylko przypadkowe nieporozumienie, Od dziś każdy z nas będzie musiał brać się za szorowanie garnków, wsęąyyąćj.razem. z innymi, uzgadniać gdzie i na jak' długo, wychodzi, jęść tyle ile jest i to 50 jest, ocierać się stale ó siebie na kilku metrach- kwadratowych powierzchni, znosić „złe dni" innych... Takich rzeczy się nie lubi, zwłaszcza jeśli decyzje o tym jak ma być, podejmować ma nie ktoś ważniejszy i z doświadczeniem, a jeden z nas, taki sam jak wszyscy.Śpiewy przeciągają się długo w 

noc. Potem układamy się każdy II według własnego wyboru. Uprzywi- i lejowani są tylko kierowcy, którzy wcześniej dostali przydział miejsca I klasy na „grand wyro” w końcu przyczepy. Magda. Maciejewska (Polskie Radio), jako ąajlzejsża, mo^ci sobie leże w hamąk,u pod dachem przyczepy. Witek Jabłoński kładzie się na podłodze, między skrzynią z żywnością i rowerami. Drugi Witek montuje sobie łóżko z' dwóch siedzeń i walizki. Hanka śpi na skrzyni z żywnością z nogami wystającymi na żelazne pudła z taśmą. Janusz jest najcieńszy, więc wciska się między Julka i Tadka na wielkim łożu. Władek zestawia pracowicie obok przednich siedzeń wszystkie sprzęty o większej powierzchni, bo matka natura nie poskąpiła mu postawy i z samych foteli przyczępy zleci na podłogę. Dla siebie rozwieszam hamak między dwiema półkami w poprzek przyczepy. Miejsca wystarcza na przyjęcie nożycji zgiętego scyzoryka. Po goćbinie z okładem wszystkie leża są gotowe. Przyczepa w .środku przedstawia widok strychu, na który przez okres pół pokolenia znosiło się • niepotrzebne graty..Rankiem : zatrzymujemy się nad jakąś rzeczką. Wyciągamy ręczniki i biegniemy do łazienki pod mostek. Ostatni przychodzi Witek Jabłoński. Jest odziany w piżamkę w paski i niesie ze sobą całe naręcza Przyborów toaletowych. Układa je systematycznie, nie ’ śpięsząę się, przed sobą, potem wyjmuje nogę z gumowych klapek jakich używa się na basenach i bada palcem wodę. Po czterdziestu minutach Witek jest umyty. Ma. odkażone usta, wypieszczone włoski i dokładnie wyprane klapki. Ód tego dnia przylgnie do niego przydomek „baron”. Nie zmieni swych porannych praktyk nawet na pustyni.. Gazu szukamy nadal bez powodzenia. Nie dostajemy go ani w Częstochowie, ani w Sosnowcu. Podobno jest w Dąbrowie Górniczej. Ciągnik pracuje jak automat, Do przy, czepy dociera stłumiony, jednostajny szum. Obiecujemy sobie dotrzeć w połowie nocy do Cieszyna. Julek twierdzi, że jest to najlepsza pora do składania wizyt celnikom; chce im się spać i odprawa przebiega w Sposób satysfakcjonujący obie strony. Zatrzymujemy się więc tylko w zrozumiałych celach przy gęstych zaroślach. Dobiega końca drugi dzień jazdy. Nagle ni stąd ni zowąd mdleje Janusz. Jest to niespodzianka największa chyba dla niego samego. Janusz jest żeglarzem, był nieraz w- ciężkich warunkach ha morzu, wiele lat włóczył się pieszo pó górach, przeszedł przeszkolenie spadochronowe, ’ nigdy nic podobnego mu się nie zdarzyło. Robię mu zimny okład na serce, lekki masaż, podaję trochę kropelek. Nie bardzo wiemy co więcej. Przychodzi powoli do siebie. Tego dnia podejmuje męską decyzję: „Rzucam palenie, jeszcze będziecie błagać Zbierajskiego, żeby wam opchnął swój zapasik papierosów po dolarze paczka”. Janusz dotrzyma- przyrzeczenia, wzbudzając szacunek i uznanie Władką. Po decyzji Janusza obóz niepalących w przyczepie powiększył się do cięciu osób. Dla-palaczy zostaje wydzielone pomieszczenie pod wywietrznikiem. Kto chce palić, musi wstać i- przejść dwa kroki na przód przyczepy: Na siedząco, tzn. w salonie, ańi na- „grand wyro” w sypialni palić nie wolno.
Nie udają się nam dotrzeć tego dnia do Cieszyna.

LISTY • LISTY^ LISTY

Papier eliminuje 
drewno

POWOŁANE- niedawno Centralne La- 
boratorium -opakowań i Materiałów Biu
rowych ma do spełnienia ważne zada
nie w dziedzinie unowocześnienia ‘opa
kowań papierowych i tekturowych oraz 
poprawy ich estetyki i trwałości. , .

zakład Wzornictwa Centralnego Labo
ratorium opakowań . opracowuje nowe 
propozycje oparte na - aktualnych możli
wościach produkcji na skalą przemysło
wą. i w. powiązaniu z .przeznaczeniem dla 
danego towaru i sposobu transportu. 
Prowadzone prace w tym zakresie poz
woliły stosować dla niektórych grup to
warów opakowania transportowe, dó 
których używać się będzie w roku bie
żącym surowce o niższych gramaturach, 
a szczególnie do opakowań z tektur fa
listych i ,w wyniku tych prac odbiorcy 
zaoszczędzą w 1972 r. około 30 milionów 
złotych. Oszczędności te będą jeszcze 
Wyższe w latach 1973—1975.

Oddzielną pracę prowadzi przedsiębior
stwo w zakresie eliminowania opakowań 
z drewna zastępując je opakowaniami, z 
tworzywa paplerhiczego. obecnie jiią 
stosowane są opakowania z wielowarst
wowych tektur falistych do transportu 
silników elektrycznych, wyrobów meta
lowych, mebli, produktów żywnościo
wych i wielu innych, do których do nie
dawna stosowano tradycyjne skrzynki 
drewniane.

ZDZISŁAW RULSKX
Łódź

Ńie ma i hie będzie
Od dłuższego czasu bezskutecznie cho

dzę i- poszukuję drobiazgu — —zmywa
cza do paznokci. Obszedłem' ponad 40 
kiosków „Ruchu", kilka perfumerii, dro
gerii i mydłami — wszystko na próżno. 
Notoryczny brak, wstrzymane dostawy. 
Ekspedienci, jednak nie kwapią się po
cieszyć klientów.. Oto jakich odpowiedzi 
udzielają na pytanie czy w ogóle zmy
wacz jest dostępny i kiedy się ukaże 
ponownie w sprzedaży.

„Proszę pana fabryka się spaliła I 
produkcja wstrzymana", „Widzi pan wy
cofali ze sprzedaży, bo prawdopodobnie 
ma być podwyżka ceny". „Może pan ku
pi żyletki, bo nie zanosi się na to, - aby 
w najbliższych dniach nadszedł". Może 
Polleną, zawarła niepisana umowę z fir
mą produkującą żyletki, aby zwiększy
ła dostawy na rynek w okresie braku 
zmywacza?

Informacja handlowa nie wnosi nic 
nowego, j,Nigdzie pan nie dostanie, w 
hurtowni mają, ale zakrętek im bra
kuje czy czegoś tśm.' Mamy dużo in
terwencji, Sie cóż my poradzimy, niech 
pan dzwoni codziennie po godz. 10 wte
dy na bieżąco . będziemy informowali."

Tak więc klient dowiaduje się jedne
go „nie ma i nie będzie". Może więc 
ktoś kompetęntny udzieli prawdziwych 
wiadomości, nie tylko o tym czy będzie 
zmywacz, ale i ó tym, kto jest winien 
takiemu niedbalstwu w produkcji han
dlowej 1 w za przeproszeniem: „Infor
macji".

ZIEMOWIT BYSIKIEWICZ
Warszawa

Starego konia 
można sprzedać

W związku z artykułem zamieszczo
nym w Trybunie’ Czytelników • („Zycie 
Gospodarcze” nr 28.z lipca'1972) pt. „Jak 
zwiększyć eksport koniny”, t Centrala 
PZU uprzejmie komunikuje:

Obowiązkowe ubezpieczenie bydła i ko
ni ną terenie kraju prowadzone 
według zasad określonych postanowienia
mi rozporządzenia ” Rady Ministrów z 
dnia ’, 1.IŁ1972 r. w sprawie obowiązkr. - 
wego ubezpieczenia zwierząt gosp—^- 
sk’^h (Dziennik Ustaw nr 5, poz. .26).

W myśl- postanowień tego rozporządze
nia obowiązkowym ubezpieczeniem oo- 
jęto bydło i konie w wieku od 6 mie

sięcy. Jeśli więc zaistnieje szkoda loso
wa tzn. bydło lub Ronię w wieku od * 
miesięcy pacing lub zajdzie .konieczność 
Ich dobicia z powodu choroby lub wy
padku, PZU wypłaca odszkodowanie. Wy
płaca również odszkodowanie za konie 
w wieku ponad 15 lat, jeśli, nastąpiła 
szkoda losowa. ...

Jeśli jednak koń padnie. z powodu sta
rości, PZU odszkodowania nie wypłaca.

Starość zwierząt nie jest schorzeniem, 
lecz wynikiem naturalnego, powolnego 
zużycia się organizmu zwierzęcia. Właś
ciciel zwierzęcia starego .1 wyeksploato
wanego powinien taicie zwierze sprzedać 
na rzeź, uzyskując w ten sposób cenę 
za mięso 1 nie dopuszczając do zmarno
wania wartości rzeźnej.'

Celem zachęcenia rolników do elimina
cji koni starych, wyeksploatowanych, a 
wiec o niewielkiej przydatności w gospo
darstwie, posiadających jednak wartość 
rzeźną, rozporządzenie wprowadza dopła
ty.

Dopłata za konia starego, sprzedanego 
na rzeź noża ubojem z konieczności, 
przysługuje w wysokości różnicy po
między 30 proc, normowaną suma ubez
pieczenia, obowiązującą na danym tere
nie, a 50 nroc. ceny uzyskanej za. spie
niężenie konia. ■

Np. rolnik sprzedał starego koni* u 
rzeź uzyskując cenę za mięso 2 090 zŁ 
Na terenie powiatu normowa suma ubez
pieczenia dla koni wynosi 7 000 zŁ Do
płata z PZU wynosi: 30 proc., z J tys. 
co równa się 2100. Od tej sumy odej
muje się 50 proc, kwoty uzyskanej u 
sprzedaż konia na ubój tzn. w danym 
przypadku 1 ooo zł. A wiec rolników ten 
sposób, poza sumą uzyskaną za konia, 
otrzymuje dopłatę z PZU w wysokości 
1100 zL

Przekazując powyższe wyjaśnieni* Cai- 
trala PZU prosi Redakcje o’ sprostowa
nie niezgodnej ze stanem faktycznym In
formacji w sprawie obowiązkowego u- 
bezpieczenia koni, zamieszczonej’ na ła
mach „Życia Gospodarczego” W-artyku
le pt. „Jak zwiększyć eksport koniny”.

mgr B. STRONSKI 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń 

w Warar-awie

Nikotynowa 
kiełbasa

W „ŻYWOCIKU ' GOSPODARCZYM" 
(,.ŻG" nr 25 z czerwca br.) ukazała się 
wiadomość, że klientka kupiła w skle
pie PSS w Katowicach kiełbasę „niko
tynową", znalazła w niej bowiem pa
pieros.

Wojewódzkie Przedsiębiorstw^ Prze
mysłu Mięsnego w Katowicach wyjaś
nia: ' 1

„Ustaliliśmy, że sklep spożywczy- PSS, 
o którym była mowa w notatce, jest 
rzeczywiście zaopatrywany -w wędliny 
pochodzące z Zakładów Mięsnych Kato
wice. Kiełbasa zwyczajna została do
starczona 10.V. br. 1 -

Po otrzymaniu od Was adresu poszko
dowanej klientki przeprosiliśmy - ją za 
ten fakt i wyrównaliśmy poniesioną) 
stratę materialną..

Przeprowadziliśmy też- naradę . w od
dziale produkcji wędlin, przypominając 
o obowiązujących przepisach, sanitarno
higienicznych — palenie papierosów jest 
dozwolone tylko w wyznaczonym miej
scu, poza oddziałem produkcyjnym; - Za 
nieprzestrzeganie warunków sanitarno-- 
higienicznych majster produkcji wędlin 
został ukarany ostrzeżeniem. Pracownicy 
fizyczni pracujący bezpośrednip ’ Przy 
obsłudze maszyn zostali pozbawieni 
miesięcznej premii.

Dziękujemy za zwrócenie uwagt uwa
żamy, że w drodze . zaostrzenia kon
troli ze strony dozoru współkontroli I 
samokontroli ze strąny pracowników 
przypadek, taki w przyszłości ńie po
wtórzy się".

Inż. JAN ŁUKOWICZ
Dyrektor 

Wojewódzkiego Przedsiębiorstw* 
Przemysłu Mięsnego 

w Katowicach

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Również system „mieszany” (dy- rektywno-parametryczny), a lepiej powiedzieć podwójny, choć w oczach jego apologetów, „łączy w sobie zalety obu”, wydaje się łączyć raczej ich wady. Z punktu zaś nas tutaj interesującego, prowadzi do dualizmu funkcji jednostek szczebla me- dioekonomicznego, to jest administracyjnej i ekonomicznej, jak to się powszechnie określa. Dualizm tych funkcji — zresztą ze zdecydowaną przewagą w kierunku prozaicznego administrowania — sprawia, że nie są to jednostki ani ekonomiczne, ani administracyjne, ale. jakieś bliżej nie dające się określić ogniwa, mające na dodatek partykularne cele własne i bardzo niewiele wspólnego z dbałością o wzrost racjonalności mikro czy też makro. I w takim systemie można więc mieć zasadnicze wątpliwości co do użyteczności takich ogniw2).
Można w związku z tym wysunąć wniosek mówiący o istniejących jednostkach medioekonomicznych. jako o — w dużym stopniu — „ciele obcym” w dzisiejszym systemie zarządzania, Wynika to stąd, iż powołanie ićh do życia w końcu lat 50- tych. było wynikiem realnych nadziei na odejście od centralistyczno- -dyrektywno-operatywnego zarządzania przez centrum gospodarcze. To drugie wszakże nie nastąpiło, a to pierwsze, to jest jednostki medic, pozostały. Zrozumiale jest zatem przekonanie, że mówienie o dużych organizacjach przemysłowych (gdy mówimy duże organizacje przemysłowe. mamy na uwadze pewien stan pożądany, gdy zaś o jednostkach medioekonomicznych — istniejące s.a- tus quo w tym względzie) ma sens tylko wówczas, gdy system zarządzania nie ma charakteru dyrektywnego, a centrum gospodarcze zajmuje się strategią gospodarowania i stwarzaniem najbardziej sprzyjających warunków jednostkom gospodarczym3).Istnieje bowiem paląca potrzeba zapełnienia powstającej wówczas tej całej luki, na którą nie są w stanie z natury rzeczy rozciągać się kompetencje zarządcze pojedynczych przedsiębiorstw, a dla centrum gospodarczego są to spiawy już nazbyt szczegółowe. Jakościowo musi więc to być ogniwo o specyficznych i odmiennych funkcjach w drabinie . narządzania. Nie można go utożsamiać z dużym przedsiębiorstwem, jak 

to się niekiedy czyni. Należy zaś zawsze łączyć z decyzjami, dotyczącymi rozwoju poszczególnych poduk- ładów gospodarczych, co bywa określane taktyką gospodarowania.Przejdźmy zatem do bliższego ok- reślenia dużej organizacji przemy- . zadanie.slowej. Roboczo i w sensie raczej naprowadzającym można ją określić jako jednostkę gospodarczą, działającą na zasadach specyficznego dla niej rozrachunku gospodarczego, bę-- clącą ośrodkiem dyspozycji zarządczej ponad przedsiębiorstwami i integrującą je według kryterium, jakim może być określony cel finalny (może to również oznaczać integrację branżową, ale nie tylko). Steruje ona integrowanymi przedsiębiorstwami przy pomocy narzędzi pośredniego oddziaływania oraz podejmuje samodzielne decyzje taktyczne, w oparciu o wyniki rachunku ekonomicznego. Organizacja taka kształtuje systemy ekonomiczne, integrowanych jednostek, mając na uwadze, by ukształtowane im systemj’ skłaniały do realizacji decyzji taktycznych dużej organizacji przemysłowej, a jednocześnie, aby im stworzyć warunr ki do przejawiania się w niczym nie krępowanej swobody decyzji o- peratywnych,’ to jest pełnej inicjatywy wykonawczej, samodzielności innowacyjnej, organizacyjnej itp.
Do jej głównych cech można zaliczyć:
• pełni funkcje tylko ekonomiczne;
• potencjał ekonomiczny takiej orga

nizacji nie jest z góry przesądzony, za
leży to bowiem od właściwości rzeczo
wej danego rodzaju wytwórczości, jak 1 
celów Jej stawianych — nic więc nie 
stoi na przeszkodzie, aby była to orga
nizacja o potencjale nawet większym od 
niejednego z dzisiejszych resortów prze
mysłowych;
• może być tylko drugim szczeblem w 

drabinie zarządzania, nigdy zaś trzecim;
• jest właściwie umotywowaną i sa

modzielną Jednostką w zakresie swego 
działania, by móc być pełnoprawnym 
partnerem w określonym podukładzie, z 
tym jednak, iż winna być tak uregulo
wana, aby żadne jej decyzje nie stały w 
sprzeczności zasadniczej z przyjętą stra
tegią przez centrum gospodarcze.Warto też zauważyć, że jest możliwe i wymagane zróżnicowanie zarządzania poszczególnymi dużymi organizacjami przez centrum, gospodarcze, a także zróżnicowanie wew- nętrznych stosunków pomiędzy zarządem określonej dużej organizacji a integrowanymi przez nią jednostkami. Zarówno w pierwszym jak i w drugim przypadku dotyczy to nie tylko stanu w momencie tworzenia, ale także przekształceń w miarę upływu czasu i zmieniających się warunków'1). •'

Określając rolę 1 funkcje duże] organizacji, a ściślej Jej zarządu, trzeba nawiązać do wieloszczeblo- wego systemu zarządzania, rozejrzećsię w logice żym "stopniu jego działania. W du- ułatwi to postawione
Budowanie wieloszczeblowego sy-stemu zarządzania ma na.celu nade wszystko właściwą repartycję kompetencji decyzyjnych i odpowiedzialności pomiędzy szczeble drabiny zarządzania. Nie mogą się bowiem wszyscy zajmować wszystkim. Począwszy od szczebla najwyższego, aż do szczebla przedsiębiorstwa wszyscy są zajęci sprawami operatywnymi iwykonawczymi, które z powodze- .

DUŻE
ORGANIZACJE
PRZEMYSŁOWE

niem jest w stanie załatwić sama administracja przedsiębiorstw. Konsekwencją owej „wojennej” repar- tycji kompetencji decyzyjnych był brak sensownej koncepcji rozwoju, lekceważenie stosunków poziomych, przerzucanie odpowiedzialności z podmiotów gospodarczych na społeczeństwo, nadmierny wzrost, a także bezskuteczność bezpośredniej gestii regulacyjnej centrum gospodarczego wobec przedsiębiorstw. Efekt zaś łącżny działania systemu jest mniejszy, niż prosta sąma działań poszczególnych jednostek. A tak być nie powinno.W sytuacji takiej pojawia się coś, co się nazywa sprzężeniem negatywnym, albo błędnym kołem centrali-, zacji. Otóż, nieskuteczność bezpośredniej gestii regulacyjnej centrum gospodarczego wobec przedsiębiorstw;-skłania centrum’do dalszej centralizacji, co z kolei zmusza dó pogłębienia bezpośredniej gestii, w postaci lawiny nowych przepisów

dotyczących funkcjonowania przedsiębiorstw. Wiadomo bowiem, że- w ostatnich latach,, wiele „rewolucyjnych” przepisów, mających zamienić nasze przedsiębiorstwa w- prężne, samodzielne i postępowe ogniwa spaliło na panewce, nawet, często zanim dotarły do praktyki, Ź Ćlrugiej zaś strony tyle .razy, ile próbowano „u- ciąć łeb hydrze", ograniczając ilość wskaźników dyrektywnych, tyle razy było to tylko życzeniem wypowią-
danym w dobrej intencji, nigdy rze
czywistością5).

Skrótowo i najłatwiej omówić po
żądaną repartycję kompetencji de
cyzyjnych przyjmując:
• szczebel centrum gospodarczego jest 

szczeblem strategicznym, .

• szczebel dużej organizacji, medioe- 
konomiczny jest szczeblem taktycznym, 
• szczebel przedsiębiorstw jest szcze

blem operatywno-wykonawćzym.
Na tle uprzednich uwag o wiele ła

twiej i jaśniej rysuje się funkcjono
wanie dużej organizacji. Rozpatrzy
my je najpierw w sensie czysto or
ganizacyjnym, a potem w sensie eko
nomicznym.. Zauważmy przy tym,.żę 
nie można rozstrzygać zagadnień or
ganizacyjnych odrębnie od towarzy
szących dużej organizacji mechaniz
mów 1 instrumentów ekonomicz
nych. Te ostatnie myszą być dosto
sowane do logiki tej organizacji. Nie 
można zatem dokonywać zmian or
ganizacyjnych w strukturze zarzą
dzania, bez stworzenia nowym for
mom organizacyjnym zharmonizo
wanego z nimi mechanizmu ekono
micznego ich funkcjonowania, po
nieważ organizacja taka będzie za
wieszona w próżni". Przeto więc, aby 
duża organizacja realizowała wyzna
czone jej kompetencją -taktyczne, 

wińna działać w ramach dostosowanego do tegocelu mechanizmu;Rozpatrując układ regulacji jednostki ’ medio z punktu "czysto organizacyjnego można wyróżnić dwie podstawowe funkcje tej instancji;
O funkcje- regulacji podstawowej i
O funkcję regulacji wewnętrznej.1).Funkcja regulacji . podstawowej polega ną realizacji najistotniejszego celu instancji szczebla wyższego, to jest regulowanie działalności jednostek szczebla niższego. Wyróżnia się w niej dwie podfunkcje;
• przetwarzającą; przetworzenie dy

rektyw regulacyjnych central! i dosto
sowanie-ich do specyficznej sytuacji pod- 
układul podległych jednostek i przeka
zaniu ich 1
• oraz -kreującą; kreowanie dyrektyw 

regulacyjnych- dla jednostek podległych 
w ramach, swych kompetencji regulacyj
nych i przekazanie tyćh dyrektyw.

Funkcja regulacji wewnętrznej polega na stworzeniu trwałych rem działania jednostki szczebla medio i na zachowaniu raz nadanego kierunku działania w przypadku pojawienia się w otoczeniu czynników zakłócających rutynę działania.Tyle teoria organizacji. My zaś przenosząc się z powrotem na grunt mechanizmów ekonomicznych związanych z dużą organizacją musimy pamiętać o związaniu ich z tymi zasadami. Mechanizm taki rozpatrywać będziemy według dwóch jego najistotniejszych członów, to jest rozrachunku gospodarczego i rachunku ekonomicznego.
Rozrachunek gospodarczy pozwala na wewnętrzne regulowanie się jednostek gospodarczych. Za pomocą zaś rachunku ekonomicznego, a ściślej parametrycznego oddziaływania na kryteria rachunku, zbieżne zresztą z głównymi punktami regulacyjnymi rozrachunku, można nakierowywać samodzielne decyzje, w kierunku pożądanym przez jednostki szczebli wyższych. .
W omświanym mechanizmie 1st- hihje możliwość i konieczność (funkcja regulacji podstawowej) szczeblowego kształtowania elementów rozrachunku gospodarczego i — W mniejszym co prawdą stopniu — rachunku ekonomicznego. Dotychczasowa bezpośrednia gestia regulacyjna centrum względem przedsiębiorstw jest niewłaściwa. Centrum gospodarcze winno swą gestię regulacyjną ograniczyć do dużych organizacji, pozostawiając • im zupełną swobodę w regulowaniu integrowanych.przez nie przedsiębiorstw..
Szczeblowe kształtowanie elementów , . rozrachunku gosuodarczegó 

stwarza możliwość dostosowania rozrachunku poszczególnych jednostek do ich specyficznych funkcji ekonomicznych w drabinie" zarządzania oraz do ich specyfiki rzeczowej. U- realnia to też warunki respektowa- ‘ nia w decyzjach operatywnych decyzji taktycznych,-a w- taktycznych decyzji strategicznych. „Tymczasem na wszystkich szczeblach, na których występuje rozrachunek gospodarczy jest on niemal wierną kopią jednego i tego samego modelu: (...) Wraz ze zróżnicowaniem, charakteru decyzji podejmowanych na rożnych szczeblach, należałoby różnicować model rozrachunku każdego 2 tyćh szczebli”7).
ALEKSANDER JĘDRASZCZYK 

cdn

’) A Lipowski, Sporne problemy teorii 
zarządzania gospodarką socjalistyczną, 
„Gospodarka Planowa” 1970, nr 6.

’) Chyba taką sytuację miał na. myśli 
prof. E. Lipiński, gdy zakwestionował w 
swej wypowiedzi w „2.G.” 1971, nr'10, 
s. 1 i 10, celowość ich istnienia. Zob. teł 
list do Redakcji M. Rakowskiego w tej 
sprawie, „Z.G.” 1971, nr 13, s. 5.

’) Autor radziecki W. Sicluipin, w pra
cy „Reforma gospodarcza W ZSRR”,- War
szawa 1971, s. 168, wyraża dosadnie prze
konanie: „system ekonomiczny będzie 
wewnętrznie sprzeczny, jeśli jifgo górne- 
ogniwa zaczną posługiwać się tyllęo ad
ministracyjnymi metodami a ogniwa 
dolne, to jest przedsiębiorstwa, będą.pra
cowały na zasadach rozrachunku gospo- ’ 
darczego” — i dalej s. 179 — „nie’ ogra
niczając samodzielności przedsiębiorstw, 
instancje kierownicze powinny jednocze
śnie ponosić materialną odpowiedzialność 
za „jakość" kierowania”.

‘) Pomijamy tutaj zagadnienie typów 1 
form dużych organizacji z uwagi na wy
czerpujące ich omówienie w „2.G.”, 
szczególnie w publikacjach Sz.. Jakubo
wicza : „2.G.” 1972, nr 3, s. 10," „Z.G.” 
1971, nr 46, s. 10—11, oraz „Z.G.” 1971, 
nr 20, s. 1 i 6 i inne.

¢) Niechaj ostatnie artykuły J. Dzięcio- 
łowskiego, „2.G.” 1972, nr 13 i '14, na 
temat obowiązujących wskaźników dy
rektywnych (aż 117 dla przeciętnego 
przedsiębiorstwa) zabrzmią jako groźne 
memento, a nie kolejny glos rozsądku, 
na który nikt nie zwraca uwagi.

°) Zob. W. Kicżttń, Autonomizacja jed
nostek organizacyjnych, Warszawa 1971, 
S. 32—39.

7) J. Gosiewski, Organizacja funkcją ce
lu, „2.G.” 1971, nr 49, s. 5. W ocenie 
Status quo funkcjonowania dużych or- 

’ganizacji m.In. zob. B. GUńęki. Próba 
’krytycznego spojizeńU..., „Gospodarka 
Planowa” 1911, nr 4, oraz w tym sanjym 
numerze: Dyskusja w redakcji. W ;,2.G.” 
zaś aut. W. Sadownika, Miejsce zjedno
czenia, „Z.G.’f 1971, nr 17. s. 8, listy do 
Redakcji; M. Wolski „Z.G.”1971> nr 49, 
ś. 13-i „Z.G.” 1971, nr 39, s, 8 oraz inne.
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)ZA GRANICĄ PISZĄ:
9 Ernncusk; tygodpik PROBLE- 

MES ECONOMIQUES drukuje arty
kuł Frederica Hesse referujący 
zwięźle podstawowe poglądy eko
nomiczne ' profesora uniwersytetu 
harvardzkiego Simona Kuznetsa, te
gorocznego — trzeciego w historii 
tej nagrody — laureata Nobla za'o- 
siągnięcia w dziedzinie nauk ekono
micznych. Poniżej fragmenty tego 
artykułu:

Trzecia w historii nagroda Nobla za 
osiągnięcia w dziedzinie nauk ekonomi
cznych została przyznana w tym roku 
profesorowi uniwersytetu harvardzkiego 
Simonowi Kuznetsowi, którego działal
ność w dziedzinie ekonomii trwa juz 
blisko pól wieku, jako że jego pierwsze 
prace ukazały się w 1.125 r.- Wkład tego 
uczonego rosyjskiego pochodzenia do na
uk ekonomicznych obejmuje trzy zasad
nicze dziedziny:

— Teorię cyklów zmierzających do u- 
dowodnienia regularnych wahań, podsta
wowych wskaźników ekonomicznych, 
wskaźnika cen hurtowych, wskaźnika 
cen detalicznych, wskaźnika' wysokości 
produkcji itd. Regularne, mające śred
nią amplitudę, wahania tych wskaźni
ków ochrzczono nawet mianem „cykli 
Kuznetsa".

— Opracowanie aparatu statystycznego 
nadającego się do gromadzenia, przetwa
rzania i intęrpretacji serii' danych dane
go kraju (produkt narodowy, produkcja 
globalna, produkcja czysta, dochód, jut- 
pital). Metody obliczeń zaproponowane 
przez Kuznetsa są dziś powszechnie sto
sowane przez organizacje międzynarodO: 
we.

— Analizę wzrostu w drodze drobia
zgowej konfrontacji danych statystycz
nych zbieranych przez dłuższy czas (50 
lat i więcej) najpierw w Stanach Zjed
noczonych i ZSRR, a później na terenie 
pięćdziesięciu krajów.; Praca ta, stwarza
jąca podstawę dla wielu owocnych po
równań, umożliwiła Kuznetsowi wyciąg
nięcie pewnych istotnych wniosków na 
temat całości zjawiska wzrostu gospo
darczego.

Rozwój badań profesora Kuznetsa po
dążał bardzo dokładnie za rozwojem rze
czywistości gospodarczej będącej przed
miotem jego dociekań. Aż do kryzysu 
1929 świat kapitalistyczny przechodzi! z 
dość uderzającą regularnością kolejne fa
zy ekspansji i depresji o zmiennej am
plitudzie i zjawisko to zaprzątało uwagę 
najwybitniejszych ówczesnych ekonomi
stów. Kryzys 1929 i Jego następstwa, a 
także II wojna światowa wywołały bar
dzo głębokie zakłócenia w tym zjawisku 
kolejno następujących po sobie faz. Ce
lem polityki ekonomicznej przestało być 
dążenie do zapanowania nad cyklami, a 
zaczęło - być za poradą keynesistów dą
żenie do pełnego wykorzystania zasobów 
produkcyjnych. W związku z tym w 
centrum uwagi ekspertów znalazł się 
problem następujący: jak zapewnić w 
każdym kraju możliwie najszybszy re
gularny wzrost gospodarczy? Zdaniem 
Kuznetsa znalezienie odpowiedzi na to 
pytanie wymaga spełnienia najpierw 
dwóch warunków wstępnych:

— skonstruowania systemu ogólnokra
jowej rachunkowości zdolnego do do,- 
•tarczenia dokładnych informacji na te
mat całości gospodarki;

— drobiazgowego zbadania historii roz
woju ilościowego w głównych krajach u- 
przemysłowionych, ponieważ badanie ta
kie powinno ujawnić niektóre przynaj
mniej tajemnice rozwoju gospodarczego.

Według Kuznetsa, podstawowym za
daniem ekonomisty jest opracowanie 
procedury pomiarów dostosowanej do 
badanych przez niego zjawisk, analogi
cznie jak to jest w wypadku badaczy 
specjalizujących się w naukach ścisłych.

Ekonomista pragnący ocenić rozwój 
bogactwa poszczególnych krajów, w ta
kim sensie jak intuicyjnie rozumiał to 
bogactwo Adam Smith, nie może się za
dowolić jedynie oceną produktu brutto. 
Dlatego właśnie Kuznets proponuje de

finicję produktu netto, zgodnie z Którą 
przez produkt ten należy rozumieć róż
nicę między całością wyprodukowanych 
dóor służących wyłącznie produkcji (pro
dukty pośrednie). W wypadku dóbr fi
zycznych operacja taka nie Jest trudna 
do przeprowadzenia.

Ale zadaniem. Jakie sobie postawił 
Kuznets, Jest uzyskanie wskaźnika bo
gactwa, który można by ooilczyc dla da
nego kraju w różnych okresach i któ
ry następnie można by skonfrontować z 
analogicznymi wskaźnikami obliczonymi 
dla innych krajów. Najczęściej stosowa
na metoda polega tu na rozważaniu 
wzrostu gospodarczego w formie zwięk
szenia produkcji w stosunku do produk
cji w roku poprzednim (roczne tempo 
wzrostu). Miara ta została w ciągu ostat
nich 20 lat spopularyzowana przez ta
kich ekonomistów, jak Rostow i Lewis, 
i dziś posługują się nią powszechnie po- 
litycy 1 dziennikarze. Jednakże Kuznets 
ostrzega implicite przed nadużywaniem 
tej koncepcji. Przypomina on w swoich 
pracach, że tempo wzrostu — jeżeli ma 
być w miarę znaczące — musi wyrażać 
stosunek między produkcją finalną a do
brami zużytymi dla jej uzyskania, to 
jest musi umożliwiać pomiar liczby jed
nostek dóbr pośrednich, niezbędnych dla 
wyprodukowania dodatkowej jednostki 
produktów finalnych. Tego rodzaju 
związku nie można ustalać dla danego 
roku w sposób arbitralny. Dlatego wła
śnie Kuznets opracował skomplikowaną 
metodę statystyczną przeznaczoną do o- 
ceny rocznego tempa wzrostu ula okre
sów średnich- i przystosowaną do zjawisk 
przez niego badanych.

Ale czy ta miara produkcji może tez 
stanowić zadowalającą podstawę dla o- 
ceny zjawiska wzrostu? W istocie wszy
stkie takie miary zakładają bezpośredni 
związek między ilością wyprodukowa
nych dóbr finalnych a pdziomem zaspo
kojenia pragnień ludności. Ale profesor 
Kuznets nie' omieszkał zauważyć, że 
stwierdzenie takiego związku natrafia na 
dwa zasadnicze zastrzeżenia.

Przede wszystkim taki wskaźnik, jak 
tempo wzrostu produktu narodowego 
netto, ocenianego w pieniądzu nie do
starcza żadnych informacji na temat 
zmian w Jego strukturze. Otóż nie ma 
żadnego powodu, dla którego należałoby 
uznać, że różne zestawy dóbr posiadają
ce taką samą wartość pieniężną muszą 
w takim samym stopniu zaspokajać po
trzeby. Dla zapełnienia tej luki Kuznets 
proponuje uzupełnienie globalnego wska
źnika produkcji przez różne miary fizy
czne w rodzaju jednostki odżywienia 
(opartej na obliczeniu niezbędnych czło
wiekowi kalorii i witamin) w przypadku 
produktów spożywczych.

Po drugie dobrobyt ludności zależy ró
wnież od sposobu podziału wyproduko
wanych bogactw. Krytyka wskaźnika 
produkcji w przeliczeniu na głowę lud
ność) jest dobrze znana. Dlatego właśnie 
Kuznets chciał uzupełnić ten wskaźnik 
badaniami statystycznymi na tęmat 
zmian, jakie w ciągu badanego okresu 
wzrostu zachodzą w sposobie podziału 
dochodów. Ale i takie podejście do spra
wy zakłada istnienie — bynajmniej nie 
udowodnionego — jednoznacznego związ
ku między danym poziomem dochodów 
a modelem konsumpcji.

Biorąc rzecz ogólniej, dochodzimy tu 
do sprawy granic właściwych ilościowej 
metodzie stosowanej przez Kuznetsa. Od 
10 lat eksperci z całego świata próbują 
uzupełnić stosowane przez Kuznetsa mia
ry ilościowe różnymi wskaźnikami jako
ściowymi, które miałyby przedstawiać 
bezpośrednio stopień zadowolenia Jedno
stki i które miałyby umożliwiać uwzględ
nianie licznych zjawisk wymykających się 
w poważnej mierze spod działania kla
sycznych mechanizmów rynku (koszty 
pracy ludzkiej, szkodliwość itd.).

Czy ten opracowywany obecnie rachu
nek społeczny podważy radykalnie na
szą rachunkowość ogólnokrajową? Kuz
nets sam zwraca uwagę na ograniczenia 
takiego rachunku społecznego, wynikają
ce z Jego normatywnego charakteru i co 
za tym idzie z- tego, że rachunek •• ten 
opiera s|ę na, z samej natury rzeczy 
względnym i zmiennym w czasie,- syste
mie wartości.

RED.: Sak ocenia Pan rolę 1 
funkcję Targów Lipskich w po
głębiającej się coraz bardziej 
socjalistycznej integracji gospo
darczej krajów RWPG?

F. LORKĘ: Targi Lipskie posta
wiły sobie jako pierwszoplanowe za
danie aktywne i możliwie wszech
stronne współdziałanie w realizacji 
jednomyślnie zatwierdzonego przez 
XXV sesję RWPG kompleksowego 
programu. Niezbędne do tego warun
ki zostały na terenie targów Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
w jednakowym stopniu udostępnio
ne wszystkim krajom członkowskim 
RWPG.

O tym, jakie warunki i możliwości 
dziś właśnie oferuje, świadczą np. 
ostatnie Wiosenne Targi Lipskie. 
Jak wiadomo, szereg krajów RWPG, 
wśród nich także Polska Rzecz
pospolita Ludowa, zaprezentowały 
specjalne ekspozycje o socjalistycz
nej integracji gospodarczej oraz wy
korzystały Targi Lipskie do wielu 
rozmów i obrad na temat pogłębie
nia i rozszerzenia współpracy gos
podarczej i naukowo-technicznej. 
Wynikiem tego były zakrojone na 
szeroką skalę transakcje eksportowc- 
importowe oraz porozumienia w za
kresie licencji i specjalizacji. Prag
nąłbym przypomnieć w związku z 
tym ocenę, dokonaną na Wiosennych 
Targach Lipskich 1972 r. przez se
kretarza Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Nikołaja Faddiejewa, 
który scharakteryzował Targi Lip
skie lako pouczającą ’ekspozycję i 
zarazem jako pewnego rodzaju ka
talizator skutecznej współpracy gos. 
podarczej państw socjalistycznych.

RED.: Jakie możliwości oferuje 
Lipsk dla rozwoju stosunków 
między krajami RWPG a krajami 
trzecimi?

F. LORKĘ: Na podstawie dobrego 
doświadczenia mogę powiedzieć: licz
ne i wyjątkowo korzystne dla wszy
stkich uczestników.

Istotną przesłankę dla nawiązywa
nia kontaktów z partnerami krajów 
trzecich stanowi w Lipsku przede 
wszystkim wybitnie międzynarodowy 
charakter targów. Trzeba pamiętać, 
że co roku w Targach Lipskich 
uczestniczą wystawcy z przeszło 60 
krajów, a ponadto zwiedzają je na
bywcy. technicy, specjaliści, naukow
cy i interesanci z przeszło 90 kra
jów.

Wobec rozległego programu eks
portowego państw RWPG, koła gos
podarcze z młodych państw naro
dowych i z rozwijających się kra
jów, jak też uczestnicy z kapitali
stycznych krajów przemysłowych, 
przekonują się w Lipsku, że wraz z 
realizacją kompleksowego programu 
rosną także dla nich szanse znaczne
go rozszerzenia wymiany towarów i 
doświadczeń naukowo-technicznych z 
krajami socjalistycznymi. Można po
wiedzieć, że Lipsk jest do tego pre
destynowany. Jest to stale podkreś
lane w rozmowach z wystawcami z 
nięsocjalistyczńych obszarów gospo
darczych. Jako przykład pragnąłbym 

przytoczyć , opinie kierowniczki ko
lektywnej ekspozycji indyjskiej na 
Wiosennych Targach Lipskich 1972 r„ 
która określiła Lipsk, jdko idealne 
miejsce do wymiany doświadczeń 
naukowo-technicznych z krajami 
socjalistycznymi. “

RED.: Jak według Pana opinii 
można ocenić udział Polski w 
Lipsku?

F. LORKĘ: Polska Rzeczpospolita 
Ludowa zajmuje na Targach Lip
skich przodujące miejsca wśród 

czestniczących krajów. Swą ofertą 
targową odzwierciedla ona nie tyl
ko stale rosnącą moc wytwórczą 
kraju w dziedzinie środków pro
dukcji i przemysłu dóbr konsump
cyjnych, ale równocześnie potwier
dza jego ważne miejsce w socjali
stycznej wspólnocie gospodarczej.

Na ostatnich Wiosennych Tar
gach Lipskich Polska rozszerzyła 
w porównaniu z rokiem poprzed
nim swą powierzchnię wystawową 
o 20 proc., zajmując 7.100 metrów 
■kwadratowych.

Dotychczasowy rozwój udziału 
Polski w targach przebiegał zgod
nie ze wzrostem i pogłębianiem 
stosunków z NRD i innymi kraja
ną! socjalistycznymi. Targi Lipskie, 
podobnie jak Targi Poznańskie; 
wnoszą swój wkład do realizacji 
założeń obecnego planu pięciolet
niego swego kraju i innych państw 
RWPG. Demonstrują one korzyści z 
szerokiej współpracy z uwzględ
nieniem podziału pracy w skali 
światowej. Z tęgo też punktu wi
dzenia treść i zakres udziału po

szczególnych państw RWPG w 
przyszłych Targach Lipskich musi 
coraz bardziej odpowiadać między
narodowym wymogom socjalistycz
nej wspólnoty państw.

RED.: Czy może Pan udzielić już 
naszym czytelnikom kilku in
formacji o tegorocznych Jesien
nych Targach Lipskich, które 
odbędą się we wrześniu?

F. LORKĘ: Tak, zrobię to tym 
chętniej, że podobnie jak my w 
Lipsku, nasze przedstawicielstwa 

za granicą zajmują się obecnie bez
pośrednio przygotowaniami do 
nich; równocześnie trwają już 
przygotowania do Wiosennych Tar
gów Lipskich 1973 r.

Udział w .Targach Jesiennych, 
które odbędą się w dniach od 3 do 
10 września zapowiedzieli wystawcy 
z przeszło 50 krajów Zaoferują oni 
wyroby techniki i' dobra konsump
cyjne na łącznej powierzchni 270 
tys. metrów kw. Warto zaznaczyć, 
że w wyniku przeniesienia branży 
maszyn włókienniczych i obuwni
czych z Targów Wiosennych na 
Targi Jesienne, zamknięta została 
na razie zmiana profilu Targów 
Lipskich. Na Jesiennych Targach 
Lipskich, obok tradycyjnych branż 
dóbr konsumpcyjnych, jest obecnie 
silnie reprezentowanych na- skalę 
międzynarodową 8 branż technicz
nych.

Szczególnie atrakcyjny na tere
nach targowych będzie wielki kom
pleks chemii, obejmujący takie 
branże, jak pierwiastki chemiczne 
i inne pródiifety wyjściowe,' urżlfr 
dzenia i maszyny dla przemysłu 
chemicznego i produkcji tworów 

sztucznych. Nowością w ramach 
tego kompleksu jest wystąpienie po 
raz pierwszy krajowych i zagra
nicznych producentów maszyn two- 
rzyw sztucznych jako grupa facho
wa. Obejmuje ona automaty wtry
skowe, zgniatarki, walcarki, maszy
ny i linie do gładzenia, maszyny 1 
formy do przerobu mas plastycz
nych i szereg innych. Ponadto po
nad 10 krabów zaprezentuje intere
sujące oferty przemysłu maszyn 
poligraficznych, firmy z 18 krajów 
wystawią pojazdy mechaniczne, a z 
20 krajów maszyny włókiennicze 1 
obuwnicze. Znajdą się także in
strumenty i narzędzia medyczne 
oraz laboratoryjny sprzęt medycz
ny z 16 krajów, jak też maszyn? 
do obróbki drewna i narzędzia do 
obróbki maszynowej z 10 krajów

Ekspozycje dóbr konsumpcyjnych 
25 branż zostaną zorganizowane w 
16 domach targowych w centrum 
miasta i na terenach targowych. 
Szczególne zainteresowanie budzą 
3 wielkie kompleksowe wystawy 
Interscola, Expovita i Intecta.

Zgodnie z tradycją oferty dóbr 
konsumpcyjnych mają w niektórych 
branżach szczególnie silny charak
ter międzynarodowy. W jednym z 
głównych budynków na terenach 
targowych wystawcy z 25 krajów 
zaprezentują towary włókiennicze 
I odzież. Wystawcy z 20 krajów po- 
każą wyroby farmaceutyczne i ko
smetyczne. Spodziewany jest szer
szy asortyment urządzeń 1 sprzętu 
elektrycznego dla gospodarstw do
mowych z 15 krajów. Dotychczas 
zapowiedziano z 40 krajów udział 
producentów artykułów żywnościo
wych, w tym dużej ilości Zagranicz
nych wyrobów delikatesowych.

Pragnąłbym jeszcze wspomnieć o 
międzynarodowych targach książki, 
w których wezmą udział wydaw
nictwa z 15 krajów.

Na szczególną uwagę zasługuje 
na. przyszłych Jesiennych Targach 
Lipskich szeroki program prelekcji 
i imprez, który bardzo polecam u- 
czestnikom z Polski, zarówno jako 
współkształtującym ten program, 
jak i uczestnikom programu. Punkt 
ciężkości tematów na tegorocznych 
Jesiennych Targach Lipskich spo
czywa, zgodnie z ich profilem, na 
takich dziedzinach, jak przetwór
stwo mas plastycznych, produkcja 
maszyn dla przemysłu chemicznego 
i technika medyczna oraz na bran
żach takich, jak przemysł maszyn 
włókienniczych, . maszyny poligra
ficzne i pojazdy drogowe.

I kiedy Pan na zakończenie raz 
jeszcze pyta o udział Polski, mogę 
odpowiedzieć: z Polski otrzymaliś
my zgłoszenia na 25 stoisk branżo
wych o łącznej powierzchni 4.000 
m kw.

Notował: W.D.

fi.

CZECHOSŁOWACKA GOSPODARKA 
NARODOWA W PIERWSZYM ROKU
PIĄTEGO PLANU PIĘCIOLETNIEGO

R
 OZWÓJ gospodarki narodowej Czechosłowacji w 1971 r. charak

teryzował się wielką dynamiką wzrostu we wszystkich posiada
jących decydujące znaczenie gałęziach i stworzył także właś
ciwą bazę wyjściową do realizacji dyrektywnego planu pań-' 
stwowego na rok bieżący. Przy zatwierdzaniu planu ną rok 
1971, będący pierwszym rokiem planu pięcioletniego podkreś- 

' lano, że powinien on nawiązywać do pozytywnych wyników osiągnię- 
■ tych w roku 1970, dostarczając w ten sposób podstawowych założeń do realizacji zamierzeń oraz zadań piątej pięciolatki. Z tego też względu określone w nim cele wiązały się z wyższymi wymaganiami, zwłasz

cza pod względem zwiększenia wydajności produkcji, obrotu 1 wymiany 
z zagranicą, a także w zakresie sprawniejszego zarządzania budow
nictwem inwestycyjnym -przy skoncentrowaniu uwagi' na doniosłych 
programach.

W roku 1971 zrealizowano podstawowe zamierzenia planu w zakre
sie zwiększenia produkcji artykułów pierwszej potrzeby, osiągnięto po
prawę w zakresie zaspokajania podstawowych potrzeb związanych ze 
standardem życiowym ludności oraz poprawę rytmiczności w zaspoka
janiu popytu. Nastąpiło szersze włączenie gospodarki do międzynarodo
wego podziału pracy, uległ przyspieszeniu obrót w wymianie towaro- 

- wej, -zarówno z krajami socjalistycznymi, jak państwami kapitalistycz
nymi. Miniony rok przyczynił się również do rozwiązania pewnych 
skomplikowanych problemów budownictwa inwestycyjnego oraz jego 
efektywności. Nie udało się natomiast w pełni zrealizować ustalonych 
założeń w zakresie efektywności procesu reprodukcji, a nakłady osiąg
nęły wyższy poziom aniżeli zakładał to plan.

Na wysoką dynamikę wzrostową, w roku minionym wywarła niewątpliwie dodatni wpływ zwiększona aktywność świata pracy, przede i wszystkim w okresie zjazdu partii oraz okresie wyborów, do władz 
■ • terenowych.
i .Podstawową cechą charakterystyczną rozwoju był przyspieszony roz- 
3 wój produkcji zakładów uspołecznionych, wielokrotnie większy niż za- 
i . kladany w planie. Według wstępnych obliczeń wielkość produkcji za- 

kładów gospodarki narodowej w zestawieniu z rokiem 1970 wzrosła ! prawie o 6 proc, a dochodu narodowego o 5 proc, w porównaniu 
f, z przyspieszeniem wzrostu zapotrzebowania na produkcję. Tempo wzro-
k stu w roku 1971 w zestawieniu z danymi charakteryzującymi poziom
f w roku 1970 (w procentach) przedstawia się, jak poniżej: 

wielkość 
wielkość 
wielkość 
wielkość

produkcji przemysłowej brutto 106,9
102,8
109,7
106,7

produkcji rolnej brutto 
prac budowlanych 
transportu towarowego

zakładał tęmpo wzrostuAczkolwiek plan produkcji przemysłowej
o 5,9 proc., w rzeczywistości wzrosła ona o 6,9 proc. Zgodnie z planem państwowi m w przemyśle najszybszym rozwojem charakteryzowała s’ę produkcja przemysłów maszynowego i metalowego, przemysłu chemicz
nego i przetwórstwa ropy naftowej, przemysłu gumowo-azbęstowego, materiałów budowlanych, szklanego, ceramiki i porcelany, przemysłu
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skórzanego i obuwniczego oraz futrzarskiego. W ciągu roku osiągnięto 
dalszy postęp w zakresie opanowania sytuacji w energetyce. W porów
naniu z latami ubiegłymi nastąpiła wyraźna poprawa w zaopatrzeniu 
przemysłu, transportu oraz ludności w paliwa i energię elektryczną 
a zasoby węgla uległy wydatnemu zwiększeniu, zarówno w poszczegól
nych gałęziach gospodarki, jak i na rynku wewnętrznym. Ponadto, 
struktura bilansu paliwowo-energetycznego ulegnie również poprawie 
na rzecz wyższego udziału paliw ciekłych i gazowych, dzięki zwiększo
nym dostawom ropy oraz gazu ziemnego ze Związku Radzieckiego.

Zdecydowanym osiągnięciem w zakresie rozwoju przemysłu był fakt, 
iż wzrost produkcji pokrywany był prawie^w całości przez wzrost wy
dajności pracy, zaś wzrost wydajności układał się w pomyślnym sto
sunku do wzrostu przeciętnych zarobków.

W zakresie produkcji rolnej nastąpiło nawet przekroczenie wysokie
go poziomu 1970 r., aczkolwiek w wyniku niepomyślnych warunków 
nie udało się zrealizować w pełni planowanych zadań. Raz jeszcze 
uzyskano potwierdzenie, że wykazujący tendencję wzrostową rozwój 
produkcji rolnej w ostatnich latach nie ma charakteru przypadkowe
go, jest natomiast wynikiem stałej i planowej rozbudowy bazy mate
riałowo-technicznej tej gałęzi a w ostatnim okresie również i udosko
nalonych form zarządzania. Planowany poziom produkcji roślinnej nie 
został wprawdzie osiągnięty ze względu na niewykonanie planowych 
zbiorów buraka cukrowego, ziemniaków oraz pasz. Natomiast zbiory 

' roślin zbożowych oraz roślin oleistych osiągnęły rekordową wysokość, 
' a przeciętna wydajność z 1 ha jest, jak dotychczas, najwyższa w his
torii czechosłowackiej hodowli upraw roślin zbożowych.

Na realizacje zadań planowych w produkcji rolnej w roku ubiegłym 
wywarły znaczny wpływ warunki atmosferyczne, mimo to jednak w sze
regu gałęzi przekroczono poziom roku 1970, skutkiem czego całość pro
dukcji brutto wzrosła o 2,8 proc.

Pomyślne wyniki odnotowano w zakresie produkcji .zwierzęcej i sta
ny pogłowia zwierząt gospodarskich uległy zwiększeniu a także udało 
się zahamować spadek pogłowia krów, który w ostatnich latach ujem
nie oddziaływał na produkcję oraz skup mięsa i mleka. W dalszym 
ciągu utrzymało się zwiększone wykorzystanie zwierząt gospodarskich 
— zgodnie z założeniami planowanymi, przewidującymi stopniową 
intensyfikację produkcji rolnej. Skup produktów pochodzenia zwierzę
cego wielokrotnie przekroczył poziom z roku ubiegłego, a z wyjątkiem 
mleka, także i przewidziane w planie zadania. Również rozwój produk
cji budowlanej przekroczył planowane tempo, a przedsiębiorstwa bu
dowlane opierając się na własnych załogach wykonały o 9.7 proc, 
prac więcej aniżeli w roku poprzednim. Nie wykonano jednak zadań 
rocznych, polegających na wykończeniu realizacji budownictwa miesz
kaniowego w ilości prawie 1 500 mieszkań, natomiast rozpoczęto budo
wę większej ilości mieszkań niż przewidywał plan.

Wzrost produkcji w zakresie budownictwa w głównej mierze pokry
wany był przez .wzrost wydajności pracy przy zwiększeniu liczby za
trudnionych oraz zachowaniu korzystnego stosunku przeciętnych płac 
oraz wzrostu wydajności pracy. Drogą cięć, powiązanych z przesunię
ciami mocy produkcyjnych w zakresie budownictwa do rejonów kon
centracji budownictwa rdało się zwiększyć zakres prac budowlanych 
w mieście stołecznym Pradze oraz w Północnych Czechach, gdzie za
dania w zakresie budownictwa obecnie nie należą do najpilniejszych. 
Vv’yniki rozwoju gospodarki narodowej w. ubiegłym roku znalazły po
zytywne odbicie również w wzroście standardu bytowego. Wzrost , pro
dukcji towarów konsumpcyjnych (ponad 5 proc, w stosunku, db roku 

■ 1970) dowodzi, że "uczyniono zdecydowany krok ku realizacji uchwal 
XIV Zjazdu Komunistycznej Partii Czechosłowacji, dotyczących pod
niesienia stopy życiowej.

Nadto zgodnie z planem, wzrosły dochody uzyskiwane z zatrudnie
nia. Wzrost całkowitych dochodów pieniężnych wiąże się zwłaszcza 
z faktem, że poziom cen w ciągu roku uległ pewnej obniżce, skut
kiem czego wzrost dochodów realnych był szybszy aniżeli wzrost do
chodów nominalnych.

Dokonano pierwszych kroków ku realizacji programu opieki społecz
nej, skorygowano zaopatrzenie rencistów a także rozszerzono zakres 
wypłat dodatku macierzyńskiego. Szerokie korekty w zakresie płac 
przeprowadzono również w służbie zdrowia.

W związku z realizacją doniosłych zadań polityczno-ekonomicznych . 
przystąpiono do stabilizacji rynku wewnętrznego, do stopniowego pod
wyższania jego poziomu, do bardziej rytmicznego zaopatrywania lud
ności i stopniowego usuwania niedomagań w zaspokajaniu popytu. Po 
okresie pewnego spadku, w roku poprzednim, w roku 1971 znów uległ 
przyspieszeniu wzrost obrotu w handlu detalicznym (sprzedano o 5.1 
proc, więcej towarów niż w 1970 r.). Wzrosło zainteresowanie wyrobami 
przemysłowymi, a ich udział w całkowitym obrocie ponownie wzrósł 
i zbliżył się do 50 proc. Z kolei uległ wzrostowi kredyt konsumpcyjny, 
skutkiem czego konsumenci mieli możność zaopatrywania się w wyroby 
przemysłowe wymagające większych nakładów finansowych aniżeli 
dysponowane przez nich oszczędności.

Spośród poszczególnych rodzajów wyrobów przemysłowych najwięk
szy wzrost wykazała sprzedaż pojazdów mechanicznych, chłodziarek, 
pralek, aparatów odtwarzających (magnetofony?), maszyn dó szycia 
oraz dziewiarskie, obuwia skórzanego, materiałów budowlanych itd.

W roku 1971 uzyskano również pomyślne wyniki w handlu zagra
nicznym, w którym — w porównaniu z rokiem 1970 — obrót zwięk- 
szył się o 9,4 proc. Planowane wielkości eksportu przekroczono o pra
wie 2,7 proc., a w porównaniu z rokiem 1970 wywieziono o 10 proc, 
więcej towarów i wyrobów. Natomiast planowe zadania w zakresie im
portu, przede wszystkim z państw kapitalistycznych, nie zostały wy
konane, aczkolwiek import towarów wzrósł o 8,7 proc. Bilans han
dlowy był zdecydowanie czynny a sytuacja dewizowa państwa uległa 
poprawie.

W zakresie budownictwa inwestycyjnego w minionym roku doko
nano dalszego kroku-w konsolidacji i zlikwidowaniu niedomagań z po
przednich lat. Wielkość inwestycji w porównaniu z rokiem poprzednim 
uległa zwiększeniu o 7,2 proc., wzrost inwestycji na budowach ustalił 
się na kwocie 1,5 min koron czeskich, skróceniu uległy terminy etapo
wej realizacji w zestawieniu ze stanami z początku roku, jakkolwiek 
i w tej dziedzinie nie zrealizowano zadań planowych. Mimo- niewąt
pliwych osiągnięć zarysowały się jeszcze . pewne trudności, zwłaszcza 
w wprowadzeniu do użytku planowych mocy produkcyjnych, w przy
gotowywaniu oraz opanowywaniu procesów budowlanych na czołowych 
budowach oraz na terenach o dużej koncentracji ruchu budowlanego 
w sposób zgodny z zadaniami określonymi przez plan pięcioletni.

Średnio szybka dynamika osiąganych wyników we wszystkich gałę
ziach gospodarki narodowej, która stanowiła charakterystyczny rys mi
nionego roku, z jednej strony umożliwiła szybki wzrost wydajności g 
pracy i przeciętnych płac, z' drugiej natomiast — towarzyszyły jej więk- i 
sze nakłady produkcyjne w porównaniu z zakładanymi w planie oraz B 
niewywiązywanie się z zadań polegających na zmniejszaniu nakładów N 
materiałowych. I

Ocena bazy wyjściowej dla całej pięciolatki wskazuje więc, że jed- R 
nym.z podstawowych zadań na rok bieżący musi być zainteresowanie I 
ustalaniem zadań długofalowych polityki gospodarczej, oraz zwiększa
nia uwagi poświęcanej zapewnieniu jakościowego rozwoju twórczości 
i wykorzystywania źródeł.

Wyniki wykbnania państwowego planu dyrektywnego oraz cały roz
wój gospodarki narodowej w roku 1971, jako pierwszego roku pią
tego planu pięcioletniego, stworzyły dalsze podstawy dla jego reali
zacji, jego docelowych zadań i celów, a także umożliwiły ustalanie za
wierających większe wymagania zamierzeń i celów rozwoju w roku 
1972 na poziomie jakościowo- wyższym aniżeli pierwotnie zakładały dy- ■ 
rektywy służące do jego opracowania oraz zadania pięciolatki zakła- 
danę na .ten rok. I—44 1

W



xxvm ROCZNICA WYZWOLENIA RUMUNII
Rumuńska Republika Ludowa, której święto 

narodowe przypada w dniu 23 bm., rozwija się 
bardzo* szybko.

W ubiegłym roku przyrost produkcji przemy
słowej wyniósł 11,2 proc., a w I półroczu br. — 
12,0 proc. Produkcja energii elektrycznej osiąg
nie w 1972 r. poziom 44 mid kWh, stali —7,4 
min ton. Przemysł maszynowy legitymuje się 
tempem w okolicach 15 proc., a chemiczny — 
17 proc.

W rolnictwie wskaźniki także są bardzo wyso
kie. Na bieżący rok założono wzrost o 21 proc. 
Produkcja zwierzęca ma powiększyć się o 
17 proc., a zbiory zbóż z 14,5 min ton w roku 
ubiegłym do 16,3 min ton.

Równie ambitne są zamierzenia rozwojowe. 
W lipcu br. na krajowej konferencji RPK prze
de wszystkim ustalono, że obecny plan pięciolet
ni zostanie zrealizowany wcześniej, na pół roku 
przed terminem. Za bardzo ważne zadanie tego 
planu uznano potrzebę szybszego rozwoju sto
sunków' gospodarczych z krająmi socjalistycz
nymi (o 50 proc.). Porozumienia między Polską 
a Rumunią przewidują wzrost obrotów handlo
wych o około 70 proc.

Na Krajowej Konferencji RPK wytyczono 
także perspektywy na najbliższe dwadzieścia 
lat. W 1990 r. Rumunia będzie liczyć około 
25 min obywateli, ząś roczny dochód narodowy 
na głowę mieszkańca wyniesie od 2 500 do 3 000 
dolarów, a więc pięć razy więcej, aniżeli obec
nie. cały program perspektywiczny pomyślany 
jest taK aby na pierwszym planie znalazły się 
potrzeby ludności. Szczególnie widoczne jest 
tb w. planach rozbudowy Bukaresztu, który już 
Obecnie, jak to widać na zdjęeiu, jest miastem 
nawskroś nowoczesnym, (ks)

ŚWIAT-EKONOMIA-POUTYKĄ

WSPÓLNY

HANDEL ZAGRANICZNY 
RUMUNII

Gospodarka rumuńska staje się coraz 
bardziej gospodarką otwartą. Rumunia 
utrzymuje stosunki handlowe ze 110 kra
jami. Z 60 krajami zawarte są porozu
mienia o współpracy gospodarczej i nau
kowo-technicznej. Z 70 krajami Rumu
nia ma umowy handlowe i kooperacyj
ne. W okresie 1950—1970 wolumen rumuń
skiego handlu zagranicznego wzrósł 
ośmiokrotnie. Wzrost eksportu w ostat
nich 5 latach kształtował Się na pozio
mie 11,5 proc, rocznie. Poważne przeo-- 
prażenia nastąpiły również w strukturze 
rzeczowej rumuńskiego eksportu — 
udział maszyn 1 urządzeń, który wynosił

w 1950 roku 4,8 proc, zwiększył się w 
1970 roku do 22,6 proc.; udział artyku
łów konsumpcyjnych pochodzenia prze
mysłowego zwiększył się w tym samym 
czasie z 1,3 proc, do 18,1 proo.

Do największych partnerów handlo
wych Rumunii należą kraje socjalistycz
ne, lecz najszybciej postępuje rozwój 
wymiany towarowej z krajami rozwija
jącymi się. Wymiana ta zwiększyła się 
w ciągu ostatnich 10 lat prawie pięcio
krotnie. W 1970 roku obroty Rumunii z 
krajami rozwijającymi się wynosiły 1 888 
min lei. Szybciej rósł udział rumuńskie
go eksportu.

Do największych partnerów handlo
wych Rumunii w trzecim śwłecie zalicza 
się: Algierię, Egipt, Indie, Iran, (ww)

CHEMIA W BIEŻĄCEJ 
PIĘCIOLATCE RUMUNII

W bieżącej pięciolatce chemia nadal 
zajmuje wiodącą pozycje wśród innych 
gałęzi rumuńskiej gospodarki. Przecięt
ne tempo wzrostu rumuńskiej chemii 
wynieść powinno 17.5 proc, rocznie wo
bec 12 pror. wzrostu w całym przemyś
le. Wzrośnie udział chemii w produk
cji przemysłowej kraju z 11,fi proc, w 
1970 rnku do 13.7 proc, w 1975 roku. 
Jednocześnie wzrośnie rola chemii w 
zapewnieniu dynamiki rozwoju wszyst
kich gałęzi gospodarki narodowej.

Dla stworzenia odpowiednich warun
ków realizacji wspomnianych założeń 
przeznacza sie 22 pmc. wszystkich na
kładów inwestycyjnych w przemyśle. 
Umożliwi to uruchomianie ponad 300 
obiektów przemysłowych.

Rozwój chemii wiąże się też ze zmia
nami w jej strukturze. Akcentuje się

rozwój nawozów pztueznych 1 petroche
mii. W 1975 roku na 1 ha ziemi upraw
nej przypądnie 200 kg nawozów. Nato
miast udział petrochemii wyniesie w 1975 
roku około 47 pęoc. całej produkcji 
przemysłu chemicznego.

Program rozwoju rumuńskiej chemii 
I Detrochemii w latach 1971-U975 zakła
da stworzenie poważnych rezerw z prze
znaczeniem na eksport. Przewiduje się. 
że wartość eksportu w tym okresie be* 
dzie 2.3-krotnię wyższa w porównaniu 
z okresem Wfifi—1970. Postawione zosta
ło zadanie- zwiększenia udziału w eks
porcie tych produktów, które cechuje 
wysoki stopień przetwórstwa, które ma
ja dobre perspektywy lokacyjne na 
rynkach zagranicznych. Pod koniec pię
ciolatki rumuński przemysł chemiczny 
stanie Me poważnym eksporterem włó
kien syntetycznych i przędzy, nawozów 
szucznych. .wyrobów z masy plastycznej» 
kauczuku syntetycznego, (ww)

ROBOTRON 21
Wiele prac wykonywanych jest obecnie na maszynach 
obliczeniowych drugiej generacji. .

A Już -.
; . Wgweńiilb-stwaftafywi^ k Buromaschii

bletńy. Także w dziedzime przetwarza* 
nia danych. Trzecia generacja maszyn 
obliczeniowych jest już faktem — a wraz 
z nią odpowiednie, wydajne urządzenia. 
Należy do nich ROBOTRON 21.
Uniwersalność elektronicznego systemu 
przetwarzania danych ROBOTRON 21 
umożliwia rozwiązywanie problemów z 
dziedziny przemysłu, gospodarki i eko
nomii.
Nowe metody przetwarzania i wydajny 
system dyskowy gwarantują, pełne wy
korzystanie urządzenia i dużą oszczęd
ność czasu w czynnościach przygoto
wawczych i w programowaniu.
Ponadto, wraz z problemowymi pod
kładkami systemowymi oferujemy także 
systemy programowania o szerokich 
możliwościach zastosowań.
ROBOTRON 21 jest urządzeniem nie
zbędnym dla tych wszystkich, którzy 
chcą zracjonalizować i zautomatyzować 
procesy produkcji, planowania i oblicza
nia.
Informujcie się — przygotowaliśmy dla 
Was naszą dokumentację.

Przedstawicielstwo 

w Polsce: 
BME, Biuro Techniczno- 

Handlowe przy Ambasadzie 
NRD, Warszawa, 

ul. Filtrowa 62 m 63

BuromaschińenExport?
GmbH Berlin DDR-108

Berlin, Friedrichstrasse 61 
Niemiecka Republika 

Demokratyczna

rabotron

W czasie Jesiennych Tar
gów Lipskich w dniach 3.9. 
-10.9.1972 r. oczekujemy 

Was w naszym Biurze Ex- 
portowo-lmportowym w ha
li nr 12 - tereny targowe
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STATNIA przyjacielska wizyta Prezesa Rady Ministrów 
PRL Piotra Jaroszewicza w Czechosłowacji stanowi wy
mowny przykład umocnienia wszechstronnej współpracy 
pomiędzy naszymi krajami na bazie realizacji Komplekso
wego Programu Integracji Socjalistycznej, przyjętego na 
XXV Sesji RWPG. Kompleksowy Program jest dziełem 

wszystkich krajów należących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej, wspierają go natomiast dwustronne stosunki krajów człon
kowskich, realizowane w ramach kontaktów bezpośrednich, stosow
nie do bieżących i perspektywicznych potrzeb uczestników, W. tym 
kontekście rozwój i pogłębienie wszechstronnej współpracy pólsko- 
-czechosłowackiej zasługują na szczególną uwagę.

Wieloletnia umowa handlowa, ohecnie z powodzeniem realizowana, 
jest jednym z zasadniczych elementów rozwiniętej współpracy--gospo- 
darczej pomiędzy Polską a Czechosłowacją. Jej wstępne założenia, 
jak oceniono podczas wizyty Premiera Piotra Jaroszewicza, zostały 
dość znacznie przekroczone, wyniki zaś wymiany towarowej w okre
sie 1971 — 1972 nie tylko napawają optymizmem, lecz, co ważniejsze, 
stanowią solidną bazę wyjściową dla przyszłych negoęjacji, wykra
czających poza pierwotne porozumienia. Zresztą nie chodzi o wyko
nanie lub nawet przekroczenie zakładanego poziomu obrotów towa
rowych do roku 1975. Już dziś zarysowały się konkretne perspektywy 
dalszego zacieśniania więzów gospodarczych, m. in. poprzez koordy
nację planów rozwojowych Polski i Czechosłowacji na okres gene
ralnej perspektywy.

„Obie strony zgodnie uważają, że w obecnym okresie celowe jest 
zwrócenie szczególnej uwagi odpowiednich organów obu krajów na 
opracowanie problematyki współpracy gospodarczej naókres.po 1975 ro
ku. W związku z tym szczególnego znaczenia nabiera koordynacja pla
nów. rozwoju gospodarki narodowej między obu krajami na lata 
1976 — 1980, jak również przestudiowanie wybranych zagadnień 
współpracy na dalszy okres. Należy jednocześnie poświęcić maksy
malną uwagę rozwojowi współpracy w dziedzinie produkcji', specja
lizacji i kooperacji, aby trwałe związki produkcyjne między odpo
wiednimi gałęziami i dziedzinami gospodarki narodowej obu krajów 
uczestniczyły w coraz większym stopniu w ogólnej współpracy” 
— brzmią końcowe partie wspólnego komunikatu.

Słowa komunikatu, atmosfera towarzysząca podróży polskiego pre
miera do bratniego kraju, pozytywna ocena dotychczasowych wyni
ków oraz nakreślenie perspektywy rozwoju współpracy ■ gospodarczej 
i politycznej, mającej swą doniosłą rangę historyczną, przywodzą 
ną myśl wizję jednego wielkiego kompleksu ekonomicznego, tworzo
nego przez kraje, które sąsiadują ze sobą ną przestrzeni .1310 km. 
Elementy tej wizji znajdują swoje urzeczywistnienie w ramaęłi Ra
dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, której aktywnymi członkami 
od początku jej istnienia są nasze kraje.

Przypomnijmy, że' Czechosłowacja jest niezmiennie trzecim co do 
wielkości obrotów towarowych partnerem Polski. Niekiedy, w zależ
ności ód konkretnych układów i dynamiki rozwojowej, Czechosło
wacja wyprzedzała nawet NRD na liście naszych handlowych partne
rów. Udział obrotów polsko-czechosłowackich w globalnej wymianie 
towarowej Polski i Czechosłowacji ukształtował się na przestrzeni-lat 
na poziomie 8-8,5 proc., co stanowi o znaczeniu partnera dla drugiej 
strony. '

Warto,, jak się wydaje, w tym miejscu podkreślić poważne prze
obrażenia w strukturze wymiany towarowej polsko-czechosłowackiej; 
szczególnie dotyczy to polskiego eksportu. Ponad połowę naszego wy
wozu do Czechosłowacji stanowią maszyny i urządzenia. Również 
wysoką pozycję zajmują w polskim eksporcie paliwa, surowce i ma
teriały. Systematycznie rośnie także udział artykułów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego. Rozwojową pozycją w polskim 
eksporcie do Czechosłowacji są usługi budowlane. • •

Jeśli chodzi o import z Czechosłowacji, to podstawową grupę to
warową Stanowią tradycyjnie maszyny i urządzenia (2/3 całego im
portu), jak również artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemysło
wego. „ ,

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że współpraca gospodarcza 
pomiędzy Polską a Czechosłowacją nie ograniczała się w minionym 
Okresie jedynie do wymiany towarowej. Zalążki komplemeńtamośd 
gospodarczej, wzajemne uzupełniania się struktur -przemysłowych, 
występowały również w przeszłości, -występują zresztą nadąL Zna
lazło to swój wyraz już w pierwszej kompleksowej umowie pomię
dzy naszymi krajami z lipca 1947 roku, która poza traktatem handlo
wym, zawierała m. in. również odrębne porozumienia o dostawach 
sprzętu inwestycyjnego z Czechosłowacji oraz dostawach węgla, cyn
ku i. energii elektrycznej z Polski.

'W drugiej połowie lat pięćdziesiątych zawarliśmy z Czechosłowa
cją kilka umów w zakresie inwestycji surowcowych. W przyjętym 
skrócie nazywaliśmy je: „umową siarkową”, „umową węglową”, 
„umówą miedziową”. Polska Otrzymała wówczas kredyty na- rozwój 
wspomnianych działów gospodarki surowcowej, które spłacaliśmy 
w następnych latach dostawami siarki, węgla i miedzi.

Wspomnieliśmy o poważnych przeobrażeniach w strukturze, pols
kiego eksportu do Czechosłowacji, co stanowi nie tylko dowód awan
su produkcyjnego Polski w minionym okresie, lecz stwarza rozległy 
obszar wszechstronnego współdziałania partnerów o zbliżonych — 
w pewnym sensie —.strukturach wytwórczych, co jest pierwszym 
warunkiem rozwinięcia międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy oraz zacieśnienia związków kooperacyjnych pomiędzy określo
nymi gałęziami przemysłowymi obu krajów.

. Jest jeszcze, jeden, bynajmniej nie bagatelny argument na rzecz 
intensyfikacji współpracy polsko-czechosłowackiej w dziedzinie spe
cjalizacji i kooperacji. O naszych racjach pisaliśmy niejednokrotnie. 
Stosunkowo niedawno zamieściliśmy z kolei na naszych łamach 
(„2G”, nr 29 z 16.VII.1972 r.) opinie partnerów czechosłowackich na 
ten temat. Ekonomiści' i działacze gospodarczy Czechosłowacji nie 
podkreślają już obecnie, że ich przemysł maszynowy był w stanie 
wytwarzać praktycznie cały asortyment maszynowy produkowany na 
święcie. Nie cieszy ich nawet fakt, że jeszcze dziś krajowy przemysł 
maszynowy, pokrywa własną produkcją prawie 85 proc, całego zapo
trzebowania Czechosłowacji na maszyny i urządzenia. Prżestaje to 
być powodem do dumy, przeciwnie zaczyna niepokoić, pobudzać do 
refleksji. Ta wszechstronność przemysłu maszynowego naszych są
siadów — w istocie rzeczy — stała się swoistym hamulcem, ujemnie 
wpływającym na rozwój specjalizacji i rozszerzonej kooperacji pro
dukcyjnej. Wszakże tylko selektywny rozwój gospodarki, przestrze
ganie zasad specjalizacji, śmiałe wchodzenie w bezpośrednie (na .szcze
blu przedsiębiorstw . przemysłowych) związki kooperacyjne, mogą 
zdynamizować postęp techniczny. Zresztą plan gospodarczego rozwoju 
Czechosłowacji na lata 1971-1975 zakładał określoną redukcję wytwa
rzanych asortymentów, przewidywał zarazem preferencje dla zew
nętrznych związków kooperacyjnych.

Mamy wspólne konkretne osiągnięcia w dziedzinie współpracy gos
podarczej,' w zakresie, realizacji międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy, jak również konkretne porozumienia kooperacyjne. 
Trzeba jednocześnie stwierdzić, że szeregu słusznych i pożytecznych 
dla obu stron decyzji na tym polu nie zdołaliśmy wcielić w. życie; 
niektóre inicjatywy zostały zaniechane, inne zaś. pozostały- jedynie 
w sferze uzgodnień i zaleceń, lecz bez konkretnych konkluzji w po
staci dokonanych wspólnych przedsięwzięć.

Należy oczekiwać, że podpisanie przez obu premierów protokołu 
o współpracy gospodarczej między Polską a Czechosłowacją w-uzgod
nieniu którego brali czynny udział towarzyszący premierom kierow
nicy resortów'oraz eksperci, stanie się skutecznym bodźcem dla pod
jęcia konkretnych kroków w poszczególnych gałęziach produkcyjnych 
naszych krajów, zwłaszcza w przemyśle maszynowym, w chemii, jak 
również w dziedzinie nauki i badań stosowanych.

Żacieśnienie. wszechstronnej współpracy gospodarczej pomiędzy 
Polską i Czechosłowacją startowi decydujący czynnik utrwalenia 
przyjaznych kontaktów i współdziałania w innych dziedzinach.-Staje 
Się konstruktywnym wkładem w dzieło realizacji Kompleksowego 
Programu Integracji Socjalistycznej. .Przyczynia się zatazem. dó dal
szej stabilizacji politycznej w Europie i na świecie.
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świadczyć o tym może chociażbydużą wagę

•leku ndpr^dukcyinvm zwiększy się z oko-ncś'

M. Holzman

Punktem wyjścia dla planowania perspektywicznego są, jak wiadomo, prognozy dotyczące rozmaitych zjawisk społecznych i gospodarczych. Wśród nich stosunkowo dużą tradycję mają w naszym kraju prognozy demograficzne. Co prawda niektóre prognozy tego typu, robione w latach poprzednich, daleko odbiegły od rzeczywistego przebiegu procesów ludnościowych, nie przekreśla to jednak wagi i znaczenia tego rodzaju przewidywań dla prawidłowej konstrukcji wielu podsta- wowych elementów w planach długookresowych.
Dużą słabością robionych w przeszłości prognoz demograficznych była ich koncentracja prawie wyłącznie na sprawach biologicznych. Tymczasem w praktyce planistycznej ma równie duże znaczenie prognoza rozwoju ludności w tak zwanej wersji migracyjnej. Inaczej mówiąc idzie nie tylko o to, ilu będzie mieszkańców naszego kraju i jak będzie układać się choinka wieku, ale i o to, gdzie ci ludzie będą mieszkać, jaki będzie rozwój ludnościowy wsi, miast małych, średnich i wielkich.Obecnie' do spraw migracyjnych przykłada się

Z kalendarzową dokładnością co 4 lata przystępujemy do wielkiego rozrachunku, roztrząsając drobiazgowo coś- 
my zdziałali w sporcie. Igrzyska olimpijskie są zawsze wszechstronnym sprawdzianem poziomu kultury fizycz
nej w każdym kraju.

Jak będzie tym razem, jakie mamy szanse w Monachium? Ludzie związani blisko ze sportem i kibice przy
znają niemal zgodnym chórem: niewielkie. T)o Monachium wysyłamy ogromny zespół zawodników, mając ną-
dzieje, że pomoże nam prawo wielkich liczb.

Dlaczego obecnie sytuacja w polskim sporcie nie wygląda .najlepiej? Po prostu dlatego, że kultura . fizy.czna 
nie j.st masowa. Tylko nielicznej grupie wyczynowców stworzono jakie takie warunki dla uprawiania sportów, 
choć i oni bardzo często narzekają na brak sprzętu, basenów, hal, boisk.

Daza treningowa w Polsce jest bardzo skromna, również wyposażenie obiektów pozostawia wiele do życzenia. 
Nie ma więc nie tylko gdzie trenować, ale także racjonalnie, pożytecznie i przyjemnie spędzić-'czas'wolny. Jest 
to szczęgólnie ważne dla młodzieży, choć i w dobie skracania czasu pracy ma znaczenie ogólniejsze, (rg)

■ rozpatrywanie problemów migracji niedawno na posiedzeniu Rządu. O tym. jaką skalę ma to zagadnienie świadczyć może również jedna tylko liczba — po wojnie 24 miliony Polaków zmieniło swoje stałe mie'jsce zamieszkania. Obecnie miejsce stałego zamieszkania zmienia rocznie około 800—9Q0 tysięcy osób. Główny kierunek tego ruchu to migracja ze wsi do miast.Obecnie — jak to wynika z artykułu Wincente
go Kawalca pt. „Perspektywy rozwoju ludności 
Polski do 2000 roku”, zamieszczonego w „NOWYCH DROGACH” — przygotowane zostały prognozy demograficzne zarówno w wersji biologicznej, jak i w wersji migracyjnej. Zacytujmy najpierw kilka liczb. Według najbardziej prawdopodobnego wariantu prognozy biologicznej, ludność Polski w roku 1975 będzie wynosić 34,01 miliona, w r. 1980 — 35,34 min, w r. 1990 — '37,28 min. a w r. 2000 — 38,59 min. Widać z tego, że tempo przyrostu ludności • będzie miało charakter malejący.

W ciągu tych lat nie zdołamy uniknąć zjawiska falowania. demograficznego, to znaczy występujących po'sobie „wyży” i „niży” demograficznych. Zjawisko to jest następstwem wojny i przezwyciężenie go nie będzie' możliwe w ciągu najbliższych 5-leci. Konsekwencje tego stanu rzeczy są z wielu względów niekorzystne. I tak na przykład liczba dzieci w wieku szkolnym do lat 14 z maksymalnej liczby 5,6 min w roku 1965, spadnie w r. 1980 do 4,1 min osób, by następnie znów podnieść się do 4,5 min dzieci pod koniec lat 80-ych. Inaczej przedstawia się sytuacja z młodzieżą w wieku lat 18—24, to jest w okresie podejmowania • nauki w szkołach wyższych, bądź pracy zawodowej. Najprawdopodobniej najsilniejszy napór w całym okresie do końca bieżącego stulecia na szkoły wyższe nastąpi w roku 1973.Niezmiernie ważnym zagadnieniem społeczno- gospodarczym jest przyrost zasobów siły roboczej. Wahania ilości osób w wieku zdolności do pracy w pciszcz.ególnyęh 5-.lecIach są’ ogromne. O ile

w bieżącym 5-4eciu liczba osób w tym wieku .«wzrośnie o 1706 tys. osób, to w następnej 5-latceO 1481 tys., w latach 1981 — 85 o 705 tys., a w pięcioleciu 1986—1990 o 373. tys. To zróżnicowanie tworzy szereg niezwykle skomplikowanych problemów przed polityką zatrudnienia, polityką inwestycyjną, postępu technicznego itp. Można powiedzieć, że w ciągu najbliższych 10 lat stosunkowa obfitość siły roboczej stwarza nąm ogromna, niepowtarzalną szansę rozwiązania kilku nabrzmiałych problemów społeczno-gospodarczych. Należą do nich między innvmi takie zagadnienia iak nadrobienie zaoóźnień w rozwoju usług, czy też możliwość wydatniejszego skrócenia czasu pracy. Wyda je się również, że w okresie tym powinniśmy koncentrować się na postępie technicznym male- rialooszczednvm, a do masowej mechanizacji i automatyzacji przygotowywać się od strony zaplecza naukowego i organizacji pracy, aby móc w następnych 5-leciach szerokim frontem wejść z po- st“uem pracooszczędnym.
Biologiczna prognoza demograficzna musi nie- •z wy kle silnie rzutować na politykę społeczną. I tak np. obecnie ważnym zadaniem jest — przynajmniej na niektórych terenach — ograniczanie wzrostu aktwwmści zawodowej kobiet. T'-zeba rów

nież brać pod uwagę fakt systematycznego narastania procesu starzenia się społeczeństwa. Lud-
ło 3.6 min osób obecnie, do 4,2 min osób w roku 1980 i ponad 6 min osób w roku 2000. Stawia to szereg nowych zadań przed służbą zdrowia, wymaga odpowiedniej polityki w dziedzinie rent i emerytur, organizacji opieki nad ludźmi starymi 
itp.

Prognoza migracyjna nie jest jeszcze obecnie tak szczegółowa, jak orognoza biologiczna. Obejmuje ona w zasadzie tvlko najbliższe 5-lecie, z pewnymi szacunkami sięgającymi po rok 2000. Gdyby nie było migracji, to udział ludności miejskiej uległby w naszym kraju szybkiemu obniżeniu. Oczywiście będzie miał miejsce na pewno proces odwrotny. Na skalę migracji woł.ywa wiele czynników, z których najważniejsze to lokalizacja nowych miejsc pracy, a również ilość ludności młodej i o stosunkowo wysokim poziomie wykształcenia na terenach o słabszym tempie rozwoju gospodarczego, a przede wszystkim rozwoju przemysłu. Można przewidywać, że utrzymany zostanie główny kierunek migracji ze wsi do miast, z tym, że dotyczyć on będzie przede wszystkim miast dużych. Szacunki przewidują, że ludność miast do roku 2000 powiększy się o blisko 7,7 min osób, w tym ■ ludność Warszawy o 730 tys., Krakowa o 335 tys., Łodzi o 215 tys. Dodatnie saldo migracyjne wystąpi w województwach katowickim i gdańskim, minimalnie dodatnie lub zerowe w woj. szczecińskim, opolskim, koszalińskim i zielonogórskim, • ujemne w pozostałych 11 -województwach.
Opracowanie prognoz to tylko początek — wy

nikają z nich zadania dla polityki gospodarczej, 
socjalnej,. dla oświaty, budownictwa mieszkanio
wego itp. Dla koordynacji tych problemów prze
widuje się powołanie Państwowej Komisji Lud
nościowej.

S.C.

: Nalepki na żywność
Coraz więcej produktów * źywriościo-

korzystywąnę do wykrywania nieszczel- sowaniem laserów. do kontrolowanej jących. Cała seria tych badań wykona- ny. butelki — liczba drobnoustrojów _ 
ności w śzklanyclr Turalch, f zbiornikach reakcji11'termójądrowej-l:p0suwa ją/-się ną- na została'“prze* Instytut -WzornicfwaF wielokrotnie przekraczała' dopuszczalne- 
itj>. fńAP) - ' • .......... - ----- ------•———i— --------------------------------------------------------------------------------------------- i—   — .....- przód 'l rokująT nt«rzleję •ostągnięcta tar

wych, trafia dj>. konsumentów, sv-i'taśmie 
mniej lub bardziej przetworzonej, w fa
brycznych opakowaniach. ' Jedna z firm .

' Kohienery
Przewóz przy stosowaniu Kontenerówholenderskich, Fasson N.V. z Leiden o- ----------- . - - -

pracowała materiał syntetyczny, który 1est obecnie najbardziej gpopularyzowa-__ . ,_ . _ _ _ „ _ » . _ . v ’_ « , t' r»a fni-n-iu łt«Qn>.iim’iit WC7PIi/>ft tnWfłFflW

© Niezwykłego ~ odkrycia dokonali 
szczecińscy dziennikarze. W zakładach 
mleczarskich w Goleniowie przed 
trzema laty wybudowano nową 

• oczyszczalnię ścieków. Szło o to, aby 
nie zatruwać wód rzeki Iny. Ale do
piero teraz wyszło na jaw, że urzą
dzenie to istnieje tylko na pokaz. 
Wielokrotnie większa masa ścieków.z 
zakładów mleczarskich odprowadzana 
jest do rzeki skrzętnie ukrytym w 
krzakach oddzielnym rurociągiem. 

J Ścieki te nie przechodzą przez żadną 
J oczyszczalnię. Gdy dziennikarze, któ- 
5 rzy zdemaskowali te trucicielskie 
j praktyki, powiadomili o swym odkry- 
I clu kierownictwo zakładów, otrzy- 
j mali .lapidarną odpowiedź: „Nic o ni- 
l czym takim nie wiemy." Jak widać tę 

swoją uboczną produkcję uznano za 
własny wynalazek, który należy 

| utrzymać w tajemnicy.

może być stosowany na etykiety, naklej
ki . .itp. umieszczone bezpośrednio na 
produktach żywnościowych. Materiał 
nazwany FC-290 składa śię z chemika
liów zupełnie nieszkodliwych dla zdro
wia. Dzięki temu można będzie poda
wać np. datę produkcji bezpośrednio np. 
na białym serze, kiełbasie, szynce itp.

(PAP)

ną formą. transportu" wszelkich. towarów

tęresującyeh. rezultatów? -.- Pppbljkowąno 
ni.In. wyniki doświadczeń naukowców z 
laboratorium Lawrence Livermore, które 
wykazały; że przy. użyciu lasera moż
na zainicjować reakcję termojądrową, 
przy czym potrzeba do tego celu znacz
nie mniej energii niż to poprzednio u-

* Przeinystówegó£ *24 .kompletyr ubrań e—itdfiny-
kazano. pracownikom.; koksowniX staldw- '' : 
ńi w Ertófi“ iin. B. * Bieruta w' Często*

■wniyws to; Ha' jakość produk-

Komputer do kontroli 
zanieczyszczeń

i dóbr. Ponad 90 proc, przewoźników. _ ,. . -
] Korzysta- z Kunieneiuw,atakowanych ważano. Trudnym problemem jest riato- 

specjalne poawozia i naczepy dla prze- miast przekazanie energii pulsującego
, sylek drogą lądową. Badania niedawne ’ światła lasera w ten sposób, aby eie- 

wykazaly, że 8b próć; przewoźników wy-- ment paliwowy zawierający deuter i 
raza zgodną opinię,. *że kontenery wy- tryt w stanie stałym zamienił sie w pla- 
trzymują przewidziany. • dia nich okres . zme, a jądra obu izotopów wodoru po- 
uźytkowania, co więcej, 95 proc, prze- łączyły się dostarczając-«energii. (PAP) 
woźników stwierdziło, że wprowadzenie

chowie. Próby potwierdziły podstawowe 
zalety ogniotrwałych ubrań, ale 1 wy
kazały kilka wad. Prowadzone będą dal
sze badania nad wyprodukowaniem 
dwóch rodzajów tkaniny ogniotrwałej.

tów-^pdźywczych, j.-posiłków i prowa
dź' do zaburzeń pokarmowych.

(Wit—AR)

Rodzina „Starów1

® Dyrektor wielkich zakładów włó- 
I kiennlczych wybudował sobie domek 
I jednorodzinny, ale nie starczyło mu 
1 pieniędzy na centralne ogrzewanie. 
] Uderzył więc do zakładdwej komisji 
I socjalno-bytowej, zwierzając się ze 
i swych kłopotów. Komisja nie pozo- 
S stała obojętna wobec perspektywy 
J spędzenia przez dyrektora zimy w 
S nieogrzariym .domku i przyznała na 
; wykonanie potrzebnych urządzeń 
! okrągłą sumkę 23.250 złotych — Z 
j funduszu zakładowego. Prawdopodob
ni nic punkt odnośnego regulaminu mó- 
‘1 wiący o „rentowności dyrektywnej" 
i odczytano „dyrektorskiej".

© Katowicki korespondent, który 
bawił na wczasach nad naszym Bał
tykiem, podaje ze słusznym oburze
niem niektóre tamtejsze ceny. Łoże 
pod baldachimem — jak pisze — pa
jęczyny, w komórce nadmorskiego 
tubylca kosztuje 39 złotych, a w 
czymś, co przypomina nieco ludzkie 
mieszkanie — 59 złotych dziennie. 
Na plaży wybrzeża szczecińskiego 
paczek kosztuje 5 złotych, a lody 
..bambino" tyleż samo (cena na opa
kowaniu 2.69). Nie możemy pozosta
wać w tyle za słynącymi z drożyzny 
kurortami Zachodu. Szkoda, że tylko 
pod względem cen.

® Gdy pani J.O. stała w kolejce w 
garmażerni przy ul. Żelaznej w War
szawie. ujrzała z przerażeniem kilka 
spacerujących wśród półmisków pru
saków. Zainterpelowana kierowniczka

H - oświadczyła, że nawet po dezynfek- 
M cji. która odbywa się tu co trzy 
ją miesiące, robactwo kpiąc sobie z niej 
B nadal wskazuje swą żywotność. Gdy 
H pani .1.0. sięgnęła po książkę życzeń

1 zażaleń, przeczytała tam: „Dzięku
jemy personelowi garmażerni, który 
w trudnych warunkach lokalowych 
pracuje ofiarnie..."
• Z retoryki gospodarczej auten- 

j tyczne fragmenty: „W podstawowych 
’ kierunkach naszej działalności kąty 
1 wzrostu produkcji, są pomyślne..." 

■ ..Samymi suchymi wskaźnikami nie 
i jesteśmy w stanie przedrzeć się przez 
j gąszcz trudności..."

• Pewna mieszkanka Trójmiasta, 
j chcąc kupić sezonową sukienkę, We
s' szła do sklepu z konfekcją damską 
J - WPTO nr 159. Wybrała sukienkę, któ- 
i ra wcale nieźle się prezentowała, ale 
1 do pełni zadowolenia brak było pas- 
fka. Zwróciła się węc do sprzedaw-
i czyni o ten drobny, szczegół. Na' co 

otrzymała zaskakującą odpowiedź: 
„Jeszcze czego. Paski chowamy, bo 
kradną. Jak pani kupi sukienkę, to 
dostanie do niej pasek". Pani sukien
ki nie kupiła,- natomiast wyraziła 
ehęć obejrzenia stalowego skarbca, 
w którym przechowywane są paski 
do sukienek.

Amerykanie usiłują zorganizować 
efektywny system kontroli zanieczysz
czeń powietrza przez' przemysł oraz mo
toryzację. Rada Koordynacji Badań ogło
siła, iż opracowany został model mate
matyczny systemu, który będzie dostar
czał rządowym agencjom informacji o 
zawartości w powietrzu związków pocho
dzących ze spalin samochodowych, tj. 
węglowodorów, tlenków azotu i tlen
ku węgla. Stosując ten model można 
będzie opracować najbardziej efektywny 
i najbardziej ekonomiczny system zwal
czania uciążliwych, a niekiedy Już groź
nych dla zdrowia, domieszek powie
trza. (NiT—PAP)

kontenerów do przewozów podniosło 
ich zyski. Ze źródeł przemysłowych po
chodzą dane za rok 1971, które oceniają 
całkowitą oszczędność w granicach MU 
do 150 milionów dolarów, przy czym. nje 
wliczono w te oszczędności obniżki 
kosztów opakowań, zmniejszenia < strat 
lub uszkodzeń towarów, obniżenia czasu 
za- i Wyładunku, niższych 'kosztów ma
nipulacyjnych i stosowania niższych 
stawek ubezpieczenia. (WH —. USA nr 
28/29)

Ciqgniki większej mocy
Firmy światowe produkujące ciągniki 

rolnicze proponują obecnie nabywcom
jednostki o znacznie większej mocy,

ze Mata
Przeciw chorobom zawodowym || I TFPUNIKf
Ciekawą i pożyteczną umowę zawarły «iWIiilłlli
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Współpraca Fabryki Samochodów Cię
żarowych w Starachowicach z placówka
mi naukowo-badawczymi i wyższymi 
uczelniami technicznymi umożliwia sta
le powiększanie rodziny „Starów”. Fa
bryka produkuje m.in. specjalne samo
chody przeznaczone dla budownictwa, a 
w br. wyprodukowała nową odmianę 
wozu „Star 28/29.” z burtą samozatadow- 
czą, ułatwiającą załadunek 1 wyładunek 
towarów. Samochód ten przystosowany 
Jest do pracy w handlu, do przewoże
nia artykułów w beczkach,. pojemnikach 
oraz wyrobów przemysłowych. (PAP)

Gdy zawiodq hamulce
Francussa firma Gachot opracowała 

urządzenie niezwykle cenne dla bezpie
czeństwa ruchu drogowego. Są ta ha-. . 
mulce awaryjne, włączające się samo
czynnie, gdy nastąpi jakieś uszkodzenie 
w głównym układzie hamulcowym. 
Układ ten zaczyna działać automatycz
nie, gdy wystąpi zanik siły hamowania 
w jednym tylko z kół samochodu, sy
gnalizując równocześnie kierowcy pow
stałe niebezpieczeństwo. (AR)

Krakowska hodowla roślin

Przeciw hałasowi

Garaż waży 220 kg
Gorzowskie Zakłady Przemysłu Tere

nowego opracowały prototyp garażu wol
nostojącego o bardzo prostej konstruk
cji. Garaż składa się ze stalowego szkie
letu, którego ściany 1 dach pokryte są 
płytami eternitu. Drzwi przy otwiera
niu wsuwają sie pod dach. Garaż ten 
waży zaledwie 221) kg 1 dale się bardzo 
łatwo montować oraz przenosić z miej
sca na miejsce. (WIT—AR)

dwie placówki na Białostocczyżnie: Aka
demia Medyczna w Białymstoku i Za
kłady Przemysłu Bawełnianego w Fa
stach. Celem tego porozumienia jest 
podjęcie wspólnymi silami walki ze 
skutkami szkodliwych dla zdrowia czyn
ników przemysłowych. Akademia spra
wować będzie nadzór nad specjalistycz
ną przychodnią w Fastach.' Ponadto po- 
dejmie prace badawcze nad sianem 
zdrowia ludzi pracujących w hałasie. Fa
sty udostępnią pracownikom nauko
wym pomieszczenia i sprzęt do prowa
dzenia badań naukowych. (AR)

KM jest dolna granicą. Powiększane są
również, do 20 ton ładowności, przy
czepy dla tych ciągników. Popularność 
uzyskuje układ, w którym przednia oś 
przyczepy podnoszona jest do góry w 
warunkach terenowych. Powoduje to do
datkowe dociążenie ciągnika i zwiększe
nie jego siły uciągu. (WiT—AR)

Woda + nawóz

Wygody przyszłości
W Wielkim kombinacie ląkarskim PGR

Afrykański „kret1
W Afryce Poludnioweej przystąpiono 

do wiercenia tunelu o długości 13 kilo
metrów. Do prac ziemnych użyto nlen- 
slychanie wydajnej maszyny, której wl-
rujące noże żłobią tunel skale z
szybkością 3 metrów na godzinę.

(WiT—AR)

Iskrowy próbnik próżni
Już 70 iskrowych próbników próżni ty

pu pin-u wykonano w zakładzie Opra
cowań Przyrządów 1 Aparatury Próżnio
wej „ZOPAP” Politechniki Warszaw
skiej. Pracują one w różnych placów
kach naukowo-badawczych oraz zakła
dach przemysłowych kraju 1 służą do 
przybliżonej oceny stanu próżni szklanej 
aparaturze próżniowej w zakresie ci
śnień od 10—3 do 1 TB (tora czyli mm 
słupa rtęci). Mogą być one również wy-

Halas 
kańcom 
w NRF. 
dzono !

drogowy zatruwa życie miesz- 
i wielu osiedli w pobliżu Kolonii 
. Znalazła się na to rada: odgro- 
szosę Od domów mieszkalnych

parkanem składającym się z płyt wyko
nanych z dźwiękochłonnego tworzy wa 
sztucznego 1 osadzonego w stalowych 
ramach. (AR)

Radzieccy uczeni postulują, aby mięk
kie. głębokie fotele przed pulpitami ste
rowniczymi, w których autorzy utworów 
fantastyczno-naukowych sadzają często 
swych bohaterów, zostały raz na zawsze 
usunięte z pomieszczeń przemysłowych. 
Ustalono, że dla operatora kontrolujące
go prace automatycznych układów ste
rujących, całkowite rozluźnienie mięśni 
jest równie szkodliwe, jak ich nadmier
ne stałe napięcie. Wywołuje ono bo
wiem reakcje hamowania w korze móz-

Wizna prowadzone m.in. są próby na
wadniania łąk ściekami z miejscowych 
obór, w których mieści się blisko 2500 
sztuk bydła. Szczególnie Interesujące i 
zapowiadające dobre efekty ekonomicz
ne są próby jugosłowiańskich urządzeń 
nawadniających typu „Agrostroj”. które 
umożliwiają równoczesne rozprowadzanie 
nawozów sztucznych 1 środków ochrony 
roślin. Te dość skomplikowane systemy 
pomp, rur 1 zbiorników ciśnieniowych, 
gdzie mieszając nawozy z wodą uzysku
je sie odżywczy dla roślin roztwór, po
zwalają na znaczne ograniczenie nakła
dów nracy 1 kosztów związanych z . na-

Precyzyjny miernik pojemności
Rewelacyjnymi parametrami technicz

nymi odznacza się opracowany w Insty
tucie Technologii Elektronowej Politech
niki Warszawskiej, precyzyjny miernik 
pojemności typu F309 T. Umożliwia on 
uzyskanie dużej zdolności rozdzielczej 
pomiaru pojemności rzędu 0.0091 pF (pi- 
kofarada czyli 10—« F; farad F — Jed
nostka pojemności elektrycznej) 1 zosta
nie wykorzystany przede wszystkim do 
pomiaru pojemności struktur półprze
wodnikowych. (PAP)

50 nowych cennych zbóż i roślin pa
stewnych, traw i warzyw. m.in. psze
nice: „wysokolitewka sztywnoslbma“, 
„wysokołitewka kleszczyńskićh”, „Olza” 
nadające się do intensywnej uprawy — 
oto w dużym skrócie dorobek obcho
dzącej obecnie swoje 199-lecie krakow
skiej hodowli roślin. Zapoczątkowano je 
w 1872 r. w Krakowie nracami nad 
uszlachetnianiem buraka cukrowego, by 
stopniowo w ciągu lat zajać się rów
nież I innymi dziedzinami w zakresie 
hodowli nowych odmian zbóż, buraków 
pastewnych i okopowych. Od ponad 59 
lat „mózgiem” krakowskiej hodowli roś
lin jest stacja Polanowice w pow. Mie
chów, założona i prowadzona przez taż. 
Zygmunta Mazurkiewicza. Stąd właśnie 
pochodzą najlepsze odmiany polskich 
pszenic, tu narodziły się wysokowydajne 
buraki pastewne „Goliat”, „Gigant” 1 
„Tytan", których głąby ważą do kilku
nastu kg, jęczmień, owies 1 inne. (PAP)

Oryginalny wynalazek
W szpitalu powiatowym w Krośnie za-

gowej (co prościej można nazwać rozle- wożeniem. (WiT—AR)
niwieniem) 1 może być przyczyną pomy
łek. Specjaliści proponują natomiast wy
godne, choć nieco dziwaczne fotele u- 
trzymujące człowieka w pozycji pośred-

Ogniotrwałe garnitury
Hutnicy otrzymali niedawno nowy ro-ńiej między siedzeniem, a staniem. ---------- ------------

(PAP) dzaj odzieży ochronnej. Lekką, ładnie 
'■ skrojona; przyjemna w kolorze. NaJ-

Truciciele
Statystyki resortu Zdrowia wykazują, 

że w Jednym tylko roku 1971 było w 
kraju ponad 10 800 zatruć — w tym 208 
zbiorowych o etiologii bakteryjnej. Do 
głównych sprawców tych zatruć zaliczo
no gronkowce, pałeczki Salmonella 1 pa
łeczki jadu kiełbasianego. Kontrole 
przeprowadzone przez stacje san.epld.
ujawniły nrtyczyny: ok. 32 proc, zakła
dów przetwórstwa obrotu środkami spo
żywczymi, zakładów żywienia zbiorowe
go itp. wykazało nieodpowiedni stan sa
nitarny. Najgorzej wypadły zlewnie mle
ka, przetwórnie tłuszczów roślinnych, 
piekarnie, ciastkarnie, garmażernie, tar-

instalowano niedawno oryginalne urzą
dzenie lecznicze — tzw. stół redresyjno- 
wyciągowy. Został on . skonstruowany 
przez krośnieńskiego inżyniera — mgr. 
Edwarda Kłeczka, a przeznaczony jest 
do tzm. wyciągów kręgosłupa w okoli
cach lędźwi 1 szyi oraz do wyciągów i 
redresji przykurczowych mięśni stawo
wych kończyn dolnych. Stół redresyjno- 
wyclągowy 0 dwu zakresach pracy; bądź 
stałym z dowolnym obciążeniem, bądź 
impulsowym (o 18 — sekundowym cyklu 
pracy), z regulatorem siły ciągu 1 wy
łącznikiem czasowym — pozwala na sto-' 
sowanip podczas, zabiegu większej elły 
ciągu (do 80 kg), działającej w sposób 
dynamiczny i zmienny w czasie. Kzereg 
przeprowadzonych przy pomocy tego u- 
rządzenla zabiegów wykazał, iż pozwala 
ono nie tylko na przyspieszenie reha-

. i . - • • większą jej zaleta Jest jednak fakt, żeLasery w reakcji termojqarowej sie niP pan. ogniotrwałe „garnitury” — . _________ , „_________ ,__ ___ „„ „„„ „„ u„ Mn.
to efekt wielu żmudnych badań Wamn- ' gowlska. Stwierdzono np., że były tam billtacji chorych ale — co bodał fawr

Stany Zjednoczone ujawniły, iż utaj- ków pracy w hutach, poszukiwań od- zakażone powierzchnie stołów. Jak rów- cze ważniejsze — zmniejszenie bolMnel 
nione do tego czasu prace nad zasto- powiednlej tkaniny, środków impregnu- nież sprzęt kuchenny, przewody, syta- śol dokonywanych zabiegów (PAP5

Stany Zjednoczone ujawniły, iż utaj-
«01 dokonywanych zabiegów. (PAP)
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